
N i e c h z g j a t i n o  w s k i  K o m s o m o l  
n a s z  s t a r s z y  b r a t  i  p r z y j a c i e l !

Depesza Zarządu Głównego ZMP 
do Centralnego Komitetu WLKZM 

w 33 rocznicę
powstania Komsomołu

Centralny Komitet WLKZM
MOSKWA

Drodzy przyjaciele 1 towarzysze!
W dniu 33 rocznicy powstania bohaterskiego Leni- 

nowsko-Stalinowskiego Komsomołu przesyłamy Wam 
w imieniu całej młodzieży polskiej braterskie, bojowe 
pozdrowienia.

Sławna droga Waszej wspaniałej organizacji — to dla 
naszej młodzieży źródło nauki i natchnienia do dalszej 
walki o zbudowanie socjalizmu w naszej ojczyźnie.

W dniu Waszego święta życzymy Wam serdecznie no
wych zwycięstw w budownictwie komunizmu i w wal
ce o pokój.

Niech żyje młodzież radziecka i Wszechzwiązkowy 
Leninowski Komunistyczny Związek Młodzieży!

Niech żyje nasz ukochany nauczyciel i przyjaciel — 
Towarzysz Józef S T A L I N !

Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y  
Z W IĄ Z K U  M Ł O D Z IE Ż Y  P O LS K IE J

Dobrze grająca drużyna Unii

Sztandar
m łodych

R G A N  Z A R Z Ą D U  G
W'arszawa, wtorek 30 października 1951 r. N r 258 (466) B Cena 15 gr

Hrnam/acjR ZMP ponrapaią w mobilizacji wsi do wykonania nhowiązkńw

Chłopi woj. krakowskiego i katowickiego 
spłacili już 90 proc. 

należności podatkowych
Coraz więcej gromad 

uzyskuje zwolnienie z odsypu i m iarek
wywalcza remis

z Dynamo (Tbilisi) 1:1 (0:0)
PiQknv mecz na u rudawskim stadionie

(OD NASZEG O  W Y S Ł A N N IK A )

W  gm inach i pow ia tach prowadzona jes t praca uśw iada
m ia jąca chłopów, iż w ykonan ie  w  pow iecie co n a jm n ie j w  90 
proc. rocznego planu skupu zboża zw a ln ia  przy przem iale 
od odsypów i m ia rek. Praca ta w p ływ a  w  dużym  stopniu 
na wzrost skupu.

Zwiększa się rów nież tempo regu low an ia  należności podat
kow ych  na wsi. Ponad 75 proc. ogółu gospodarstw ro lnych  w  
ca łym  k ra ju  uregu low ało  ju ż  należności z ty tu łu  podatku 
gruntowego.

W a kc ji propagujące j p lanow y skup zboża i z iem niaków  oraz 
uśw iadam ia jące j chiopów o korzyściach z tego p łynących dużą 
ro le  od g ryw a ją  ZM P -ow cy.

Rozegrane w  niedzielę na 
stad ion ie  im . Gen. K aro la  
Świerczewskiego we W roc ław iu  
w  obecności 80.000 w idzów  
spotkanie p iłka rsk ie  m iędzy 
drużyną  Dynam o (T b ilis i). a 
ZS Unią, zakończyło się w y n i
k iem  rem isow ym  1:1 (0 :0).
W y n ik  ten jest dużym sukce
sem po lsk ie j drużyny, k tó ra  w 
n iedzie lę zagrała jeden ze swych 
najlepszych dotychczas meczów.

Dynam o zadem onstrowało w y 
soki poziom techniczny, szyb
kość i znajomość gry  zespoło
w e j. Unia p rzeciw staw iła  na
szym gościom n iezw yk łą  am b i
c ję  i doskonałą postawę, p ra 
wne bezbłędnie grające w tym  
d n iu  obronę i Domoc

N iedz ie lny  mecz b y ł jednym i 
z najlepszych spotkań rozegra
nych w tym  sezonie na na - 
szych boiskach Tocząca się w 
nadzw yczaj p rzy jac ie lsk ie j a t
m osferze gra. u trzym ana przez 
90 m in u t w żyw ym  tem pie i 
stale zm ienia jące sytuacje na 
bo isku, da ły  w  sum ie p iękny 
mecz.

Już od wczesnego rana na

stad ion w ro c ław sk i dążyły  
t łu m y  w idzów. Spotkanie czo
łow e j d rużyny  radz ieck ie j z 
Unią w yw o ła ło  na Do lnym  
Śląsku o lb rzym ie  zaintereso - 
wanie. I lo ś ć . zam ówień na 
b ile ty  wstępu k ilk a k ro tn ie  
przewyższała pojemność sta
d ionu Ze w szystkich k rań  - 
ców w o jew ództw a zjecha li się 
na ten mecz liczn i w idzow ie

Na w yp e łn io ny  publicznością 
stadion w kro czy ły  o godz. 14.35 
obie d rużyny  p rzyw itane  bu rz
liw y m i ok laskam i Gości po
w ita ! przewodniczący W K K F  
tow  Karst, poczym członek 
k ie row n ic tw a  drużyny  Dynamo 
tow  Goglidze przekazał po l
sk im  sportowcom  serdeczne po
zdrow ien ia  ód radzieckich przy 
jac ió ł K ap itanow ie  drużyn, za
służeni m is trzow ie  sportu Gogo- 
beridze i C ieślik dokona li w y 
m iany kw ia tó w  i pam ią tko  - 
wyeh proporczyków , a następ - 
nie odegrano hym ny ZSRR i 
P o lsk i Pozostałe do ro z p o 
częcia meczu około 10 m inu t, 
d rużyny  w yko rzys ta ły  d la  roz
g rzew ki na boisku.

(Dokończenie na stor. 6)

W w yw iązyw an iu  się ze swo
ich obow iązków obyw ate lsk ich  
przodu ją ch łop i w o jew ództw  
krakow skiego i katow ickiego, 
k tó re  u iśc iły  ponad 90 proc., o- 
gó lne j sum y należności podatko
w ych oraz woj. opolskiego, 
gdzie w p ła ty  sięgają ponad 80 
proc. Obok tych w yróżn ia jących 
się w o jew ództw  są jednak i ta 
kie. w k tó rych  w p ły w y  są n iż
sze. Należą do nich w o j. w o j. 
gdańskie i lubelskie .

W woj. k rako w sk im  na spe
cja lne w yróżn ien ie  zasługują 
chłopi pow ia tów  Ośw ięcim  i Bo
chnia. k tó rzy  w yw iąza li się w 
całości < ze swoich obyw ate lsk ich 
obow iązków wobec Państwa i 
w p ła c ili wszystkie należności z 
ty tu łu  podatku gruntow ego W 
w o j warszawskim  przoduje po
w ia t radz.ym iński. k tó ry  zbliża 
się do w ykonan ia  w  całości zobo 
wiązań podatkowych i FOR. 
A le  są i pow ia ty, iak np. Ci ech a 
nów. którego w p ła ty  z ty tu łu  
podatku gruntow ego są w yraź
nie niezadowalające. Również

w  pow. pu łtusk im , gdzie prze
ważają gospodarstwa kułackie, 
w p ły w y  podatkowe idą opornie. 
W ie lu  ku łaków  nie w yw iązu je  
się, m im o licznych upommen. 
ze swych obow iązków  i ham uje 
w ten sposób w ykonanie w ca
łości zobowiązań grom ad i gm in.

W woj. k a to w ick im  na jle p 
sze w y n ik i osiągnęli ch łop i pow. 
tarnogórskiego. W p ła c ili oni 
już  96 proc. należności rocznych 
za podatek g ru n tow y  i około 90 
proc, przypadającej nań sumy 
na FOR.

W w ie lu  grom adach, gm inach 
I pow iatach spraw ny przebieg 
w p ła t podatkowych jest w du 
żej m ierze zasługą członków 
gm innych rad narodowych, soł
tysów  oraz działaczy społecz
nych, k tórzy  swym  osobistym 
przykładem , ja k  rów nież pracą 
uśw iadam iającą p rzyczyn ia ją  
się do szybszego regulow ania 
należności. W yjaśn ia ją  oni 
sw ym  sąsiadom, że pieniądze 
wpłacane przez nich z ty tu łu  
podatku, Państwo Ludowe prze

znacza na budow nictw o, ośw ia
tę i zdrow ie szerokich mas p ra 
cujących, ja k  rów nież na e lek
try f ik a c ję  wsi, maszyny ro ln i
cze, na nawozy, na rozbudowę 
szkół na wsi itp .

W stosunku do ku łaków , u - 
chy la jących się z łoś liw ie  od 
spełn ian ia swoich obow iązków, 
podburzających innych  chłopów 
do niepłacenia podatków — w ła 
dza ludow a stosuje przym usowe 
ściąganie należności. W w ie lu  
jednak wypadkach wdrożenia 
postępowania egzekucyjnego nie 
dochodzi do lic y ta c ji, gdyż k u 
lący po opisaniu ruchomości z 
ła tw ością w p łaca ją  do kas 
gm innych rad narodow ych zale
głe sumy.

C h ło p i sp rzed a ją  coraz  
w ię c e j zb o ża  P aństw u  
u zysku jąc  z w o ln ie n ie  

z odsypu  i m ia re k
W  pow. now o ta rsk im , w o j 

k rakow skie , k tó ry  zbliża się już 
do w ykonan ia  planu, chłopi 
m an ifes tacy jn ie  odwożą do 
punktów  skupu resztę w yzna
czonego im  do sprzedaży zboza, 
lY  h łopów  z grom ady Łapsze 
Wyżne na furm ankach z trans
parentam i przyw ioz ło  zboże do 
punk tu  skupu Chłop i postano
w il i  zm obilizow ać inne grom a
dy do w ykonan ia  co na jm n ie j 
90 proc rocznego planu skupu, 
a tym  samym uzyskania zw o l
n ien ia  z odsypu i m iarek.
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PRZODUJĄCY LUDZIE WSI

Wacław Mendel i Teodozja Kucharska
z grom ady Kuczbork pow. M ła w a

wywiązali się z zobowiązań wobec Państwa

Jest godzina 7-m a rano Pierwsze różowe prom ien ie je 
siennego słońca padają na ściernisko Ś redn io ro lny W A 
C ŁA W  M E N D E L z K uczborka jest już to polu. Zaoru je  
ściernisko Na wrosnę zasadzi tu ziemniaki...

— Mendel, to dobry gospodarz — m ów ią o n im  sąsiedzi. — 
U niego to zawsze wszystko na czas jest zrobione...

— Ja to lubię, żeby u mnie wszystko gra ło  — opoictada 
Mendel. — Mimo. że ziemię m am  gorszą od innych , zawsze 
m am  dobre urodzaje

W tym  roku na swoich  8 hektarach W acław M endel na- 
m łó c ił około 30 m etrów  żyta. Niezgorsze b y ły  rów nież
z iem n iak i

Lecz Mendel nie ty lk o  jest w zo row ym  gospodarzem. Jest 
on dobrym  obyw ate lem  Polski Ludow ej. Sprzedał on Pań- 
stw u 12 m.etrów zboża — ty le  ile  p rze w id yw a ł plan. U re
gu low ał zobowiązania finansowe  — ani grosza nie zalega 
z podatkam i, w p łac ił ju ż  dw ie ra ty  pożyczki. O statn ią  
w p łac i w g rudn iu

— Polskę Ludową kocham mocno — m ów i ob. M ende l.— 
Nasza władza ludow a op ieku je  się i  pomaga nam  — ch ło 
pom Nie mogę zrozumieć, dlaczego n iek tó rzy  ch łop i zalegają 
z w ykonaniem  planu skupu zboża, lub z op ła tą podatków. 
Rodzinę mam  dużą, liczy ona 7 osób. A le  roz liczy łem  się 
z Państwem  bez uszczerbku d la  siebie Chleba w ysta rczy  
m i do przyszłych  zbiorów

W acław Mendel nie ty lk o  sam w yko na ł sum iennie p lan  
skupu zboza Pomagał on rów nież n iek tó rym  sąsiadom, k tó 
rzy  nie posiadają kon i Np w dow a A N A S T A Z JA  ROSNĄ  
nic m iało czym odwieźć swego zboża Mendel założył swoje 
konie  t odw iózł Rośnie zboże na pu nk t skupu. — „P rze 
cież to nie ładn ie me pomóc, sąsiadow i" — m ów i on

Ob Mendel rozum ie, że od obyw a te lsk ie j, pa trio tyczne j 
postawy chłopów  zależy w  dużej mierze w ykonanie  naszych 
planów  Na jiożegnanie ob. M endel pow iedzia ł p rzekony
w u jąco :

— Na pewno, gdy wszyscy ch łop i z la ką  sum iennością ja k  
ja  wyw iążą się ze swoich zobowiązań, na pewno robotn icy  
nic będą odczuwać takich b raków  na ryn ku  ja k  obecnie.

T ak ich  ja k  ob. M endel jest w ięce j w  grom adzie Kuczbork...

Tow. TE O D O ZJA  K U C H A R S K A  ma 10 ha ziem i. W y
w iązała  się ona ze w szystk ich  zobowiązań wobec Państwa, 
a w  najb liższych dniach zam ierza sprzedać 300 kg żyta po
nad plan. „No, bo mam go dużo, w iec sprzedam Państwu, 
aby robotn icy  m ie li dosyć chleba" — m ów i ona.

K ucharska sprzedała ju ż  Państwu 13 m etrów  zboża O d
w ioz ła  na pu nk t skupu 4 tuczn ik i Następne dwa sprzeda 
później. No. bo — ja k  sama m ów i — niech się lep ie j upasą.

— Pierwsza w  gromadzie w ykona łam  pian skupu  zboża — 
opowiada nie od ryw a jąc  się od pracy tow  Kucharska. — 
Jestem członkiem  P a rt ii l  to w łaśnie zobow iązuje m nie  
abym  by ła  p rzyk ładem  dla innych.

Tow. Kucharska pam ięta dobrze życie tosi przedw ojennej. 
Z szczególną nienaw iścią wspom ina sekw estratorów  O jcu  
K uch a rsk ie j nieraz przew raca li oni łachy w ku fe rkach , a 
wszystko to dlatego, że nie m ógł on oplącić podatku. O cza
sach tych Kucharska wspom ina ja k  o koszm arnym  śnie.

— Podatek zapłaciłam  p ien iędzm i, k tóre o trzym a łam  za 
zboże — m ów i ona. — Także za inne dochody, ja k  np za 
zakontraktow ane tu czn ik i mogę ubrać  całą rodzinę Mam  
nawet własne rad io , o czym  nie m ogłam  nawet m arzyć  
przed w o jną

O tym , że ob. ob. M endel i Kucharska w y w ią z a li się ze swoich 
obow iązków  wobec Państwa w  100 proc., napisano w  g ro 
m adzkie j gazetce ściennej. W ślad za M endlem  i K ucharską  
poszli i in n i ś redn io ro ln i chłop i, ja k  np. LU C Y N A  JO N C ZA K , 
C ZESŁA W  S A D O W S K I, G Ó R A LS K A  i tnńt, k tó rzy  u regu
lo w a li wszystk ie zaległości podatkowe oraz w  100 proc. w y 
kon a li p lanow y skup zboża.

W Ł. B U B IE #

Już następnego dnia 130 ch ło-

¡
pów z gm iny  S zafla ry  dostar
czyło resztę zboża do punktów  
i  skupu. Inne grom ady i gm iny 
4 poszły w ślady Szafla r tak iż 
> w  powiecie now o ta rsk im  w  cią- 
4 gu ostatn ich 3 dn i w ykona ło  
4 roczny plan skupu zboża 25 gro- 
, mad i 5 gm in.

a P rzo d u ją cy  sołtys
rt W  pow iecie k raśn ick im  w  
* w o j. lu be lsk im  w yróżn ia  się 
J gm ina Janów, k tó ra  w  100 proc. 
‘  w ykona ła  plan sprzedaży zbo- 
J ża państwu, oraz gm ina Ruda, 

gdzie do w ykonan ia  rocznego 
f  p lanu sprzedaży zboża w 74,5 
(  proc przyczyn iła  się praca agi- 
f  tacy jno-uśw iadam ia jąea , w k tó - 
f  re j p rzodow ał sołtys Józef K uś-

J
m ierczyk.

C h łop i gm iny  K rzyżanow ice 
4 pow. Uża odw ieź li na pu nk t 
4 skupu zboże w  180 proc.

(Dokończenie na str. 5)
4 .-------------------i----------------------------------

j Weźmiemy
czynny udział

w realizowaniu planów
gospodarczych

4 Rzqdu Polski Ludowej
Apel księży Dolnośląskich 

- do ws/tslkich kapłanów 
katolickich

a W e W roc ław iu  odbyło się ze- 
4 b ran ie  księży, na k tó ry m  zgro- 
 ̂ m adzeni u c h w a lili rezolucję. 

4 s tw ie rdza jącą m. in.:
4 „P ostanaw iam y wziąć czynny 
a udzia ł w rea lizow aniu  planów  
4 gospodarczych Rządu P o lsk i L u - 
4 dowej.
4 W eźm iem y czynny i bezpo- 
4 średn i udzia ł w przeprowadze- 
4 n iu  planowego skupu zboża, 
4 z iem niaków  i k o n tra k ta c ji trzo - 
4 dy.
4 W zyw am y w szystkich braci 
J kap łanów  naszej a rch id iecez ji do

¡
osobistego udzia łu  w  te j słusz
ne j i sp ra w ie d liw e j ogólnonaro- 
A dow ej akc ji.

4 W y jaśn iam y ro ln ik o m  na am - 
A bonie, w szkole, w  kan ce la rii

(
pa ra fia lne j, w każdym  m iejscu 
i p rzy każdej sposobności, zna- 
A czenie sum iennych dostaw zbo- 
4 ża, z iem niaków , mięsa, regu la r-

I
nego wpłacania ra t poda tko
w ych i innych świadczeń na 
rzecz Państwa

Całym  naszym au toryte tem  
duszpasterskim  będziemy p ię t
nować i zwalczać aspołeczne 
jednos tk i, k tó re  dla korzyści o- 
sobistych us iłu ją  para liżow ać 
nasze życie gospodarcze.

K a p ła n i ka to liccy ! N iecha j nie 
a zabrakn ie  żadnego z nas w  tym  
a ogó lnokra jow ym , po ko jow ym  i 
* zaszczytnym w y s iłk u “ .

Szczęśliwa m łodzież Zw iązku Ra.dzieckie.no obchodzi 33 rocznicę powstania sw o je j bo jow ej 
organ izacji — Leninowskiego Kom som ołu Kom som ol to p ie rw szy  pom ocnik W KP(b) — to 

wychow aw ca i  p rzy jac ie l m łodzieży radzieckie j, to wzór dla m łodzieży całego św iata.

Pracujgcy Warszawy sq coraz lepiej zaopatrywani w ziemniaki 

M ło d zież  warszawskich hufców SP

winna pomóc WSS 
w rozprowadzeniu ziemniaków

Wywiad z dyr. Działu Obrotu Towarowego WSS
Z chw ilą , gdy przyw óz z ie m n ia ków  do W arszawy znacznie wzm ógł się, ważne znaczenie 

uzyskała sprawa rozprowadzenia ziem niaków  wśród ludności p racującej W arszawy, Sprawą 
tą za jm ie się W arszawska S pó łdz ie ln ia  Spożywców Przedstaw icie! naszej R edakcji zw róci! się 
do tow . S łupskiego dyr. Dzia łu O brotu Towarowego WSS z prośbą o in fo rm ac je  na ten temat.
— K iedy  zaczęto p rzy jm ow a 

nie zam ówień i ile  z iem niaków  
zam ów iła  ludność W arszawy?

— Już w  lecie WSS p rzy jm o 
wała zam ówienia od zakładów 
pracy W tym  okresie zam ów io
no ogółem około 12 t.ys. ton. tj. 
ty le  ile  w roku  ub ieg łym  A - 
parat nasz by ł przygotow any 
i wszystko zapowiadało się jak 
na jpom yśln ie j. K iedy jednak 
w ydaw a ło  się. że ceny na w o l
nym  ry n k u  kszta łtować się bę
dą stosunkowo wysoko nap ły 
nęło do nas w iele nowych za
m ówień. W sumie m am y zamó
w ień na 37 tys. ton. Z ilości tej 
około 70 procent przypada na 
zam ówienia hu rtow e zakładów 
pracy, a reszta jest rozprow a
dzana do sklepów i m agazyno
wana na zimę.

— Jak przebiegała w  począt
kow ym  okresie akcja dostawy 
ziem niaków  z p ro w in c ji?

—  Na p ro w in c ji akcją tą za jm u
je  się Centra la  Spó łdzie ln i R o l
niczych. Na początku paździer
n ika  nadchodziły do W arszawy 
stosunkowo n iew ie lk ie  transpor 
ty. Przełom owe znaczenie m ia ł 
tu  dekre t Rządu z 10 bm. w, 
spraw ie planowego skupu ziem 
n iaków  i w ie lka  akcja  na wsi. 
k tó rą  poprow adziła  Partia. 
T ransporty  zaczęły zwiększać 
się z każdym  dniem.

— Jak odbyw a się rozp row a
dzenie z iem niaków  m iędzy lu d 
ność W arszawy?

— Do d n ia -24 bm. w  okolicach 
podw arszaw skich dzia ła ło 16 
naszych inspekto rów  k ie ru ją 
cych akc ją  skupu. Ins ty tuc je ,

k tó re  zam ów iły z iem niak i w y 
sy ła ły  tam swoje samochody 1 
zabierały z iem niaki dla swoich 
pracow n ików  Obecnie jednak 
zapasy k a r to f li w okolicach pod 
warszawskich wyczerpa ły się i 
sprowadzam y z iem niaki z da l
szych stron _ Z powodu dużych 
odległości transport samochodo
w y nie opłacałby sie i cały c ię
żar przewozów spoczywa na 
P K P  Insty tuc je , k tó rych  zamó
w ienia zna jdu ją  się w Centra>i 
WSS zgłaszają się ko le jno  po 
odbiór z iem niaków  na dworce 
warszawskie A kc ja  przebiega 
sprawnie, dzięki temu, że w ię k 
szość zakładów pracy odbiera 
ziem niak) we w łaściw ym  te rm i
nie. Dotychczas rozp ro w a d z ili
śmy już  około 18 tys. ton z iem 
n iaków .

— Na ja k ie  trudności napo ty 
kacie w  te j akc ji?

— G łów ną i w łaśc iw ie  je d y 
ną trudnością  jest brak rąk do 
pracy Jak już  wspom inałem  
nasz aparat by ł przygotow any 
do rozprowadzenia około 12 tys 
ton z iem niaków , a tymczasem 
trzeba zrobić trzy  razy ty le  
Sprawa ta jest bardzo ważna 
z dwóch względów 1) Wszyst 
k ie  zamówienia należy szybko 
i spraw n ie w ykonać; 2) wagony 
trzeba szybko w yładow yw ać, 
gdyż PKP m ają ścisły plan prze 
wozów. T rw a  przecież kam pa
nia cukrow nicza, ciągle płyną 
dostawy do w ie lk ich  budow li 
Do W arszawy przychodzi oko*o 
3 tys. ton z iem niaków  dziennie 
k tó rych  nasz aparat nie może 
w yładow ać we w łasnym  zakre
sie.

— Co zrobiono celem prze
zwyciężenia tych trudności?

— Dzięki energicznej akc ji o- 
trzym a liśm y dodatkowo znacz
ne ilości sprzętu. Z w ró c iliśm y  
się do K om ite tu  W arszawskie
go P a rti; i W arszaw skie j Ra
dy Z w iązków  Zawodowych. 
Z m ob ilizow a liśm y p racow n ików  
um ysłowych C entra li WSS. k tó 
rzy już od 23 bm. pracują p rzy 
w y ładunku . M  in. p racow nicy 
ci p rzepracow ali sobotę i n ie 
dzielę. m agazynują^ na zimę o- 
koło 900 ton z iem niaków  Po
nadto w akc ji b iorą udzia ł 
g rupy warszawskich zw iązkow 
ców M im o to odczuwam y na
dal brak s ił roboczych. U w a
żamy. że m ogliby pomóc nam 
junacy z warszawskich hu fców  
SP. M łodzież warszawska n ie 
raz już dawała p rzyk ład  w ła 
ściwego stosunku do pracy, n ie 
raz pokazywała ja k  należy ła 
mać trudności. Praca polega na 
w y ładow an iu  z iem niaków  z w a
gonów. „w o rk o w a n iu “ i kopco- 
w an iu  na zimę. M y ze swej stro 
ny zorgan izow alibyśm y t ra n 
sport, dostarczali narzędzi i fa 
chowych k ie row n ikó w . W  ten 
sposób wspólnym  w ys iłk ie m  w  
ciągu bieżącego tygodnia zapo
trzebowanie ludności W arszawy 
zostałoby ca łkow ic ie  pokryte.

W yw iad  p rzeprow adził: 
Z. S Z E L IG A

A pe l WSS nie pow in ien  poro- 
stać bez echa. Zarząd Stołeczny 
ZM P oraz Kom enda Stołeczna 
SP pow inny szybko zorganizo
wać pomoc m łodzieży w arszaw 
sk ie j p rzy  rozprowadzeniu ziem 
n iaków . (Red.)

Polityka Anglii w strefie kanału Susskiego
zagraża niepodległości Egiptu 

i powszechnemu pokojowi
N ota rządu  eg ipsk iego  do rządu W.  B ry ta n ii

Rząd egipski o p u b liko w a ł teks t no ty, k tó rą  m in is te r spraw 
zagranicznych, Salah el D in  Pasza w ystosował do ambasa
dora b ry ty jsk ie g o  w  Egipcie.

Nota stw ierdza m. in., że u - 
k ład  o p rzy jaźn i i sojuszu m ię
dzy Egiptem  a A ng lią  podp i
sany 26.V I I I  1936 r. w  L o nd y
nie oraz podpisana w  tym  sa
m ym  dn iu  konw encja w  spra
w ie  p rzyw ile jó w , z k tó rych  ko 
rzysta ły  dotychczas b ry ty js k ie  
s iły  zbro jne w Egipcie, ja k  
również, konw encje  z 1 stycznia 
i 10 V II. 1899 r., dotyczące 
wspólne j a d m in is tra c ji Sudanu, 
s tra c iły  swą moc prawną.

Nota podkreśla, że je dn ym  z 
następstw w ypow iedzen ia u k ła 
du z, 26 s ie rpn ia 1936 r. jest roz
w iązanie sojuszu m iędzy E g ip
tem i A ng lią  oraz pozbawienie 
A n g lii praw a u trzym yw a n ia  s il 
zbro jnych  w pobliżu Kana łu  
Suesldcgo. W ypow iedzenie ko n 
w e nc ji z 1 stycznia i 10 lipca 
1899 r. k ładzie  kres tym czaso
w e j a d m in is tra c ji is tn ie ją ce j w 
Sudanie oraz przyw raca statut 
Sudanu, k tó ry  is tn ia ł przed o- 
kupac ją  b ry ty jską . W  konsek
w e nc ji — stw ierdza nota w za
kończeniu — wszelka ingeren
cja  b ry ty js k a  w  spraw ie Suda
nu, k tó ry  s tanow i in tegra lna  
część Egiptu, m usi n iezw łocznie 
ustać.

Jednocześnie eg ipski m in is te r 
spraw zagranicznych o p ub liko 
w a ł tekst noty, wystosowanej 
do ambasady b ry ty js k ie j w 
zw iązku z n iedaw nym i incyden
tam i w  s tre fie  K ana łu  Sueskie
go.

Zaznaczając, że b ry ty js k ie  s i
ły  zbro jne w  Egipcie o trzym u 
ją  stale pos iłk i, nota podkreśla, 
że akc ja  b ry ty js k a  w  s tre fie  K a -

S ekre ta ria t Ś w ia tow e j Fede
ra c ji M łodzieży Dem okratycznej 
skierow a! do m łodzieży E giptu 
następujące orędzie:

M łodzieży Eg ip tu !
M łodzież całego św iata z u - 

wagą obserw uje w a lkę  narodu 
i m łodzieży eg ipskie j o pokój, 
niezawisłość i  suwerenność na
rodową. W alka Wasza jest s il
nym  ciosem, w ym ierzonym  w 
p lan y  przekszta łcenia B lisk iego

na łu Sueskiego nabiera zarów 
no z prawnego ja k  i politycznego 
punk tu  w idzen ia wsze lk ich zna
m ion agresji nap ię tnow anej w  
K arc ie  Narodów  Z jednoczonych. 
Powyższy stan rzeczy zagraża 
po ko jow i powszechnemu.

W  zakończeniu nota ponaw ia 
żądanie niezwłocznego w yco fa 
nia b ry ty js k ic h  s ił zb ro jnych z 
pozycji, k tó re  okupow a ły  one 
bezpraw nie w  s tre fie  K an a łu  
Sueskiego.

Wschodu w  agresywną bazę 
wojenną. W im ien iu  ponad 72 
m ilionów  m iłu ją cych  pokój 
chłopców i dziewcząt z 84 k ra 
jów , S ekre ta ria t SFM D wyraża 
m łodzieży E giptu swą c a łk o w i
tą solidarność.

Życzym y Wam wzm ocnienia
Waszej jedności. Życzym y W am  
sukcesu w  Waszej szlachetnej 
walce o pokój i niezawisłość 

I narodową.

Jesteśmy z W am i
w Waszej walce o pokój

i stnifirenność narndoną
O rę d z ie  SFM D do m ło d z ie ży  eg ip sk ie j



/

R ady N a ro d o in e  tu tualce
o realizację zobowiązań wsi

czyii w  S u łow ie  zabcswa, a  w  M ich o w ie  — w styd...

Długo w  poprzednią n ie 
dziel? rozbrzm iew ała  
m uzyką  tłu m n ie  w yp e ł

n iona św ie tlica  Ludowego Do
m u K u ltu ry  w  S u łow ie  (wo j. 
dolnośląskie). W  b a rw n ie  p rzy 
s tro jo ne j sali b a w il i sie ch ło
p i z całe j su łow sk ie j gm iny : z 
Ł ą k  i  Gruszeczki, z Rudy i 
G rabówka... P rzy jaźn ie  i z sza 
cunk iem  ro zm a w ia li ro ln ic y  z 
różnych grom ad z gospoda
rzem  gm iny  —  przew odniczą
cym  G m inne j Rady Narodo
w e j, Benonem  M usie lak iem .

Zujgcięsttuo
p rze w o d n ic zą c e g o  G R N  

M u s ie laka
G w arna, radosna by ła  ta  za

bawa — gm ina  S u łów  p ie rw 
sza w  pow iecie w yko na ła  już  
roczny p ian sprzedaży zboża. 
Do p ią tk u  osiągnięto 103 proc. 
p lanu. A  p ierw szy pa rtię  zboża 
na p u n k t skupu odw iózł w ła 
śnie M usie lak  — zaraz po 
żn iw ach. T ak z ro b ili i so łty 
s i: Pasela Józef z Łą k , Jan 
k o w sk i F ranciszek z Rudy, 
K o b ie ls k i Józef z Gruszeczki, 
N o w ic k i S tan is ław  z O lszy, 
W łaśc ińsk i Józef z P io trk o 
w ic... Dobrze p ra cu ją  c i przed
s taw ic ie le  w ładzy lu d o w e j w  
su łow sk ie j gm in ie . Bo to  ak
ty w  G RN i  so łtys i —  ta k  ja k  
i  tow arzysze z K G  P a r t i i — 
n iem a ło  k ilo m e tró w , szczegól
n ie  ostatn io, p rze m ie rzy li po 
pow ie rzone j im  gm in ie . W  ilu  
domach b y li —  n ie  zliczyć. 
M ó w ili chłopom  o znaczeniu 
skupu, o ich obow iązkach w o 
bec Ludo w e j O jczyzny i b ra c i- 
rob o tn ików . Z n ie jedną  też roz 
p ra w il i si? w roga p lo tką . Dzię
k i  ich przykładow a taka  np., 
na jb iedn ie jsza zresztą w  g m i
n ie  grom ada w ykona ła
169 proc. p lanu, a sołtys łą ck i 
tow . Pasela — 200 proc.

Dziś sułow ska G RN i so łtysi 
troszczą się z ko le i o w yko n a 
n ie  p lanu skupu ziem niaków  i

p lanu k o n tra k ta c ji trzody  
ch lew nej.

A  ni M i ch o w ie
A  gm ina M ich ów  (pow. lu 

ba rtow sk i) w yko na ła  wrześ
n io w y  p lan skupu zboża w  47 
proc. W  paźdz ie rn iku  — w y 
gląda na to, że jeszcze m n ie j
szy procent będzie. G RN i  soł
ty s i n ie  poczuli sie tam  odpo
w ie d z ia ln ym i za skup n ie  zro
zum ie li może. że są pe łno
p ra w n y m i i  odpow iedz ia lny
m i gospodarzami swego terenu. 
N ie  prowadzono tam  pracy nad 
odpow iedn ia rea lizac ją  p lanu 
skupu, ale i poza tym  w idzą 
przecież ch łop i, że naw e t n ie 
k tó rzy  członkow ie  GRN i so ł
ty s i n ie  sprzedali dotąd pań
stw u, k tórego w ładzę m a ją  tu  
reprezentować — an i jednego 
k ilog ra m a  zboża czy z i° m „ ia -  
ków . Są w śród n ich : A. Swiech 
i  Jan Jakubas zg rom . M ejzne- 
rzyn, W ł G rabow ski z grom. 
Meszno, Jan W ięsyk z grom . 
W ęgielce — cz łonkow ie  GRN, 
są w śród n ich  so łtys i: W ł. Bo- 
ja k  z grom. K a ta rzyn  i  A . Cen- 
cura  z grom . Meszno.

Te dwa, w yb rane  z w ie lu , po
dobnych, fa k ty  świadczą o 
tym . w  ja k  w ie lk im  stopn iu  do 
w yko na n ia  podstaw ow ych w  
obecnym  okresie zadań w si 
naszej przyczyn ić  się może 
dobra praca i  a u to ry te t w ładz 
terenow ych, dob ry  p rzyk ład  
ich  p rzedstaw ic ie li, szczególnie 
w  G m innych  Radach N arodo
w ych  oraz sołtysów , ic l i ścis
ła  codzienna łączność z masa
m i ch łop sk im i — z m ało i śre
dn io ro ln ym i, ich czujność w o 
bec dzia ła lności wroga.

I  dobrze, że w łaśnie na fa li 
te j w ie lk ie j a k c ji p rze łam yw a
n ia  trudnośc i na fro n c ie  zao
pa trzen ia  m iast w  a r ty k u ły  
ro ln icze, u w y d a tn iło  sie do
n iosłe  znaczenie Rad Narodo
w ych , ja k o  bezpośrednich o r 

ganów w ładzy  mas p ra cu ją 
cych m iast i  w s i w  naszym  
państw ie.

A k c ja  pe łne j i  te rm in o w e j 
re a liza c ji skupu stała się p ro 
bierzem  ludz i, k tó rz y  pe łn ią  w  
teren ie  w ładze w  im ie n iu  lu 
du. Okres osta tn i —  dn i w y 
tężonej pracy, d n i w a lk i z t r u 
dnościam i, ja k  papierek la k 
m usow y w yka za ły  k to  jest 
p ra w d z iw ym , zahartow anym  
przedstaw ic ie lem  w ładzy  lu do 
w e j, a k to  przedosta ł się do 
je j organów  przypadk iem  t y l 
ko, k to  niegodzien jest pe łn ić  
te j zaszczytnej fu n k c ji.  Z a k 
c ji te j Rady N arodowe w y jd ą  
jeszcze mocniejsze, jeszcze b a r
dz ie j zw arte .

T o  m ofa  w ła d za !

Dla w zm ocnien ia Rad N a ro 
dowych, d la  w zrostu  ich au to 
ry te tu  —  obok bezpośredniego, 
ak tyw nego udz ia łu  w  a k c ji 
skupu — ogrom nie ważna jest 
stała, us ilna  praca nad l i k w i
dacją, jakże w ie le  jeszcze b łę 
dów  i  b ra ków  w  ich pracy. N ie  
w szystkie  jeszcze Rady Narodo 
w e i  so łtys i z rozum ie li w  pe łn i, 
że ustawa z 20.1X1.1950 r. o te 
renow ych organach je d n o lite j 
w ładzy państw ow ej skup iła  w  
ich rękach pe łn ię  w ładzy  pa ń 
s tw ow e j w  teren ie  w raz z p e ł
n ią  ciążących na n ich  w sku tek  
tego obow iązków .

O bow iązkiem  w ładz  te reno
w ych  jest codzienne, coraz 
sprawniejsze i  skuteczniejsze 
zaspokajan ie potrzeb lu d z i pra 
cy, usuw anie w ie lu  d o tk liw y c h  
dla  lu d z i p racy bolączek co
dziennego życia. N ie  może być 
p rzy tym  spraw  n ie  za ła tw io 
nych, w ą tp liw o śc i —  n ie w y 
jaśn ionych, Niezbędne jest 
rów n ież  klasowe podejście 
do rozstrzygania tych  co
dziennych spraw . N iezbęd

ne je s t zwrócenie uw ag i 
— je że li chodzi o wieś —  na 
zabezpieczenie in te resów  b ied - 
n ia kó w  i  ś redn iaków  w  re a li
zac ji np. us ta w y o pomocy są
s iedzkie j. w n ik liw e  uw zg lęd
n ien ie  zasobności gospodarst
w a i  w łaśc iw ości terenu p rzy  
usta lan iu  obow iązków  poszcze
gó lnych gospodarstw  w  p lano
w ym  skupie, w  k o n tra k ta c ji 
itp .

W  toku  prac nad rea lizac ją  
obow iązków  wsi wobec pa ń 
stw a Rady N arodowe muszą 
zw rócić  szczególną uwagę na 
szybkie  rozp a tryw a n ie  odw o
ła ń  chłopów , k tó rz y  uważają, 
że ich zobow iązania zostały 
n iew łaśc iw ie  obliczone. Ważne 
jest, aby słuszne zażalenia 
b y ły  uw zględniane, a w  w y 
padku ich  niesłuszności, aby 
uśw iadom ić odwołującego się 
dlaczego n ie  m a on ra c ji.

Jednym  z podstaw ow ych o- 
bow iązków  organów  Rad N a
rodow ych jes t strzeżenie p ra 
worządności, tęp ien ie  w szel
k ich  prób stosowania n ie - 
opartego na p ra w ie  przym usu 
i  jednocześnie —  konsekw ent
na praca, m ająca na celu do
prow adzen ie do w yw iązan ia  
się w szystk ich  ob yw a te li z ich 
obow iązków  wobec państwa.

Ważne jes t p rzy  ty m , aby 
stosunek p rzedstaw ic ie la  lu d o 
w e j w ładzy  do każdego czło
w ieka, k tó ry  przychodzi z ja 
kąś, choćby na jd robn ie jszą  
spraw ą —  b y ł ta k i, aby każdy 
człow iek p racy m óg ł pow ie 
dzieć: oto w ładza, k tó ra  p ra 
cu je  d la  mnie, k tó ra  chce m i 
pomóc i  k tó ra  chce pracować 
p rzy  m o je j pomocy. To m o ja  
w ładza.

S zko ła  rzą d ze n ia
Szczególnie ważna jest dzia

ła lność sta łych  k o m is ji —  po
m ocniczych organów  Rad N a 
rodow ych, v/ skład k tó rych

■ILEPCIE GARNKI...'*
-g a rn k i p ro du ku jc ie , g a rn k i, a n ie  ob ra b ia rk i, Jeśli ju ż  kon iecznie m usicie budować 

fa b ry k i —  zaw oła ło  B B C  w  sw o je j a u d y c ji w  d n iu  18 bm.

U nich i u nas
w m arzeniach panów  z BBC

TADEUSZ KONWICKI

WIERZĄC W ZWYCIĘSTWO CZŁOWIEKA
(O liii Erenburgu)

K ie d y  podczas I I  Ś w ia tow e
go Kongresu O brońców  Poko
ju  w  W arszaw ie na m ów nicę 
w stępow ał n iew ysok i p rzyg a r
b iony cz łow iek o mocno już  
s iw ych włosach — zerw ała się 
gw a łtow na burza oklasków  
Ludz ie  pow sta li z m ie jsc i w 
gorącej ow ac ji długo skando
w a li nazw isko człow ieka po
chylonego nad p u lp item  m ów 
nicy. P a trz y ł m ąd rym i oczami 
na las un iesionvcb do góry 
rąk , ściska ł wyciąga jące sie ze 
w szystk ich  stron d łon ie  K la 
szcząc aż do bó lu rąk  w p a try 
w a liśm y  sie W jego poorana 
bruzdam i twara . na k tó re j zo
s ta w iły  ślady la ta  w a lk i o czło. 
w ieczeństwo ludzkości.

Zna liśm y go wszyscy dosko
nale. Z na ł go też w ysch ły  na 
w ió r  starzec p rzyb rany  w  fa ł- 
dz is ty  sukienny płaszcz i  pa 
siasty zawój. Na jstarszy poeta 
h ind usk i, k tó ry  w  ciągu swego 
dług iego życia n ie  w y jecha ł 
an i razu poza op ło tk i rod z in 
ne j wsi, w ita ł mówce ja k  n a j
bliższego przy jac ie la

C złow iek iem  którego tak  
gorąco p rzy jm o w a ł Kongres 
Poko ju . b v ł pisarz radziecki 
—  I l ia  E renburg  N azw isko >e- 
go zw iązało się iak  na jśc iś le j 
z w a lką  postępowej ludzkości 
p rzeciw ko faszyzm owi, prze
c iw ko  w o jn ie  W ie lka  musi być 
siła jego słów. skoro żo łn :erze 
radzieccy podczas najcięższych 
w a lk  fron to w ych  przechow y
w a li jego a rty k u ły  w ydarte  z 
gazet. O tym  m usim y pam ię
tać. k iedv  podziw iam y o lbrzy  
m ią  popularność l i i i  E ren bu r
ga. Natom iast gdyby sie nam 
zdarzyło zapytać robotn ika  
francuskiego o p is a rz a  Em ila

C ioran, odpow iedzia łby że nie 
zna takiego pisarza. Cfto w y 
znanie pana C ioran:

„T rzeba  zniszczyć w  człow ie
ku skłonność do w ierzenia, po
tw o rn ą  zdolność do nadziei. 
Konieczne je s t z reh ab ilito w a 
nie  praw a człow ieka do samo
bó js tw a  w sku tek obojętności 
ku życiu. Człow iek, k tó ry  nie 
uśw iadam ia sobie sw ej zupeł
ne j nicości — to um ysłowo 
chory. O b łąkanym  należy na
zwać każdego, k to  szczerze 
w ie rzy  w  ideały, przyszłość, 
św iadom ość“ .

Tacy „p isa rze“  też czemuś 
—  a raczej kom uś — służą. 
Służą oni zw yrodn ia łem u, roz
padającem u się kap ita lizm ow i, 
służą faszystow skie j szajce 
podpalaczy św iata N ikczem na 
i podia jest droga pisarza, k tó 
ry  p ió ro  swe sprzedał c iem no
cie i zbrodni.

Z darza ja  się i tacy pisarze,
k tó rzy  pow iada ją : in te resu je  
m nie  piękno, do tw orzenia 
p iękna jestem powołany, nie 
chce p o lity k i brzydzę się nią 
Ci pisarze, jeś li nie przejrzą, 
muszą doszlusować do sza jk i 
pana Cioran.

„Jako  pisarz chcia łbym  mó
w ić  o lite ra tu rze , o m agii s ło
wa. o poetach i m iłośn ikach 
książek — pisze E renburg  — 
A le  będę m ó w ił o czymś in 
nym : o niebezpieczeństwie,
k tó re  ja k  czarna chm ura za
w is ło  nad św iatem . Będę o tym  
m ó w ił dlatego, że no w i ba rba 
rzyńcy zagrażają w szystkiem u 
co jes t m i drogie: pożó łk łym  
pergam inom  przechow yw anym  
w europejsk ich księgozbiorach 
i dziecku, k t  re po raz p ie rw 
szy o tw ie ra  elem entarz. Pusz

k in o w i i  Ronsardow i, L u w ro w i 
i  U ff iz i,  drzewu, k tó ry m  za
chw yca się poeta i  samemu 
poecie, i  ogrodow i i  m iastom  
całe j naszej przesław nej k u l
tu rze“ .

L ite ra tu ra  radziecka uparc ie  
i zwycięsko w a lczy ła  i walczy 
o nowego człow ieka, o zapew
n ien ie  m u szczęśliwego dzie
ciństw a i tw órcze j do jrza łości. 
P isarze radzieccy walczą w  
p ierw szym  szeregu b o jo w n i
ków  o pokój. K s ią żk i radziec
k ie  w ych ow a ły  ju ż  pokolenia 
budowniczych kom unizm u. Tę 
w ie lką  wspan ia ła  w a lkę  zapo
czą tkow a ł M aksym  G ork i. On 
p ierw szy zaa takow ał w p ro s t, ' 
doraźną pub licys tką  k a p ita 
liz m  am erykańsk i i eu rope j
ski, w y d a ł b itw ę  rodzącemu 
się faszyzm ow i nie opuszcza
jąc  oręża do osta tn ich ch w il 
swego życia.

„Z w raca jąc  się do p ro le ta 
r ia tu  wszystk ich k ra jó w  (pod
ciągając pod pojęcie „p ro le 
ta r ia t“  i uczciw ie m yślących 
lu dz i pracy um ysłow e j) — p i
sał G o rk i — życzę im , by ja k  
na jp rędze j z rozum ie li, że każ
da w o jna  ka p ita lis tó w  jest 
w o jną  przeciw ko robotn ikom , 
p rzeciw ko lu d o w i pracujące
mu, przeciw ko k u ltu rze  i by 
zrozum iawszy to w y tę ży li 
w szystk ie  swe s iły , całą sw o
ją  moc w  celu zorganizow ania 
ostatniego, rozstrzygającego 
bo ju  p rzeciw ko w ro go w i k la 
sowemu k tó ry  bu rzy k u ltu rę  
stw orzoną w  ciągu w ieków  
dz ięk i w ys iłko m  ludz i f izycz 
ne j i um ys łow e j p racy“ .

Życzenia M aksym a G ork ie 
go spe łn iły  się. Pół m ilia rd a  
lu d z i całego św ia ta  u ję ły  w

swe ręce sprawę pokoju. Do 
te j w ie lk ie j m ob iliza c ji p rzy 
czyn iła  się lite ra tu ra  radziec
ka i je j w y trw a ły  b o jo w n ik  — 
I l ia  E renburg.

W  książkach „U padek P a ry 
ża“  i  „B u rz a “  E renburg  poka
zał s iły  ścierające się w  epo
ce, k tó re j jesteśm y rów ieśn i
kam i. Z losów poszczególnych 
lu dz i ja k  z n itek , u tk a ł gobe
lin  przedstaw ia jący panoramę 
czasów narodzin  kom un izm u 
Na ka rtach  te j powieści p rze
żyw am y ciężko opłacane zw y 
cięstwa lu dz i nowych, rozko
chanych w  p iękn ie  m yś li po
stępowej, w  dorobku k u ltu ra l
nym  ludności, ludz i, k tó rzy  

w a lczą  o bezklasowe społeczeń
stwo. o ja k  na jpe łn ie jszy  roz
w ó j człow ieka W  powieściach 
tych E renburg  z pasja hum a
n is ty  dem askuje wsteczne, re 
akcy jne  siły, k tó re  czepiają się 
rozpędzonego koła h is to rii. 
Ten w ielopłaszczyznowy obraz 
w  sposób ścisły — można rzec: 
naukow y filo zo ficzn y  — po
kazu je  n ieodw oła lność naro
dzin now e j ery, now ych cza
sów, rozbrzm iew ających już  
dz is ia j w a rko tem  maszyn i na 
w o ływ an iem  się ludz i przeo
brażających przyrodę, b u d u ją 
cych kom unizm .

E renburgow i w  walce o po
k ó j n ie  w ystarczy ła  broń ep ic
k ie j, spokojne) fo rm y  pow ie 
ściowej. W  gw a łto w nym  s ta r
ciu z faszyzmem posłuży} się 
pu b licys tyką  tak  n ieraz po
gardzanym  wśród „a p o lity c z 
nych“  pisarzy zachodnich ga
tun k iem  lite rack im . Ucząc się 
cd G orkiego bojowości i g łę
bokiego stosunkb do cz łow ie 
ka, E renburg  sw ym i a r ty k u 
łam i i fe lie tonam i dociera! na 
pierwszą lin ie  fro n tu , gdzie lu 
dzie radzieccy n ie  szczędząc 
k rw i w a lczy li z faszyzmem. 
Dla fro n to w có w  a r ty k u ły  
Erenburga b y ły  rów nież po
trzebne ja k  ciepła strawa, roz
palone naprędce ognisko. A r 
ty k u ły  te uczyły  n ienaw idzieć 
faszyzm u, uczy ły  kochać oi-

wchodzą i  cz łonkow ie  rad  i  
obyw ate le  spoza rad. W śród 
k o m is ji tych  są ta k ie  ja k : f i 
nansów, budżetu i  p lanu  o- 
św ia ty  i  k u ltu ry , zdrow ia , p ra 
cy i  op iek i społecznej, ro ln ic 
tw a  i  leśn ic tw a , budow n ic tw a, 
kom u n ikacy jn a , gospodarki 
kom u na lne j i  m ieszkan iow ej, 
hand lu.

Poprzez te kom is je  dz ies ią tk i 
tys ięcy ro b o tn ikó w  i p ra cu ją 
cych ch łopów  b io rą  bezpośre
dn io  udz ia ł w  rządzeniu na 
sw o im  teren ie, w p ły w a ją  na 
prezydia rad. k o n tro lu ją  ich 
pracę oraz pracę w yd z ia łów  
p rezyd iów  rad. K om is je  te są 
szkołą rządzenia d la  mas — 
szkołą rządzenia sw o ją  g rom a
dą i  gm iną, swo!m  miastem, 
pow ia tem  i w o jew ództw em , 
szkołą rządzenia sw o im  k ra 
je m  —  Polska Ludow ą.

S iła  w ła d z y  — 
trt n ie ro z e rw a ln e j  

łączn o śc i z m asam i

Nasza w ładza ludow a staje 
się w ięc coraz ściślej pow iąza
na z m asami, op iera się o nie 
i  z n ich  czerpie swą siłę. A r 
ty k u ł 4 us taw y z 20,111.1950 r. 
stw ierdza, iż Rady Narodowe 
„...u trz y m u ją  stałą w ięź z m a
sam i p ra cu jącym i i  wszech
s tronn ie  w yk o rz y s tu ją  ich in i 
c ja tyw ę , w  szczególności przez 
rozp a tryw a n ie  postu la tów , ży 
czeń i  zażaleń ludności, przez 
przyc iągan ie  o b yw a te li do ' 
w spó łp racy w  kom is jach  i do 
udzia łu  w  m asowych akcjach 
społecznych, przez odbyw anie  
pub licznych  posiedzeń i  przez 
składanie pub licznych spraw o
zdań z dz ia ła lności Rad N a ro 
dow ych“ .

A  ta w łaśn ie  w ięź z m asam i 
p ra cu jącym i pozwala w ładzy 
lu do w e j słusznie rozw iązyw ać 
w szystk ie  p rob lem y w  codzien
ne j p racy d la  polepszenia m a
te ria lnego  i k u ltu ra ln e g o  by
tu  lu d z i pracy. O znaczeniu te j 
w ięz i ta k  m ów i S T A L IN :

„M y , k ie ro w n ic y  w id z im y  
rzeczy, z ja w iska  i  lu d z i ty lk o  
z je d n e j s trony, ja  bym  po
w iedz ia ł —  z góry. M asy od
w ro tn ie  —  w idza rzeczy, z ja 
w iska  i  lu d z i z d ru g ie j s trony 
—  ja  bym  p o w ie d z ia ł— z dołu, 
ich  pole w idzen ia  jest w iec tak  
że ograniczone. Ażeby o trz y 
m ać p ra w id ło w e  rozw iązanie 
zagadnienia, trzeba powiązać 
oba doświadczenia. T y lk o  w  
tym  przypadku  k ie ro w n ic tw o  
będzie p ra w id ło w e “ .

*

Z rozum ien ie  te j w ie lk ie j ro 
l i ,  ja ką  spe ln ia ia  w  rządzeniu 
naszym państwem  Rady N a ro 
dowe, zrozum ienie konieczno
ści sta łe j, n ie rozerw a lne j łą 
czności z masami, zrozum ienie 
te j w ie lk ie j odpowiedzialności, 
ja ka  ciąży na te renow ych ogni 
wach w ładzy ludow e! w  um a
cn ian iu  sojuszu ro b o tn ic z o -. 
chłopskiego, w  rea liza c ji p o li
ty k i P a r t ii i Rządu na w s i — 
pomoże towarzyszom  z te re 
now ych Rad N arodow ych le 
p ie j spełniać swe zadania, po
może zwyciężyć w  walce o peł 
ne i te rm inow e  w ykonan ie  p la 
nów  sprzedaży zboża i z iem 
n iakó w  p lanu k o n tra k ta c ji 
żywca, sp ła ty  za'egiości p ie 
niężnych wobec państwa, po
może przezwyciężać obecne 
trudnośc i w  zaopatrzeniu.

STEFA N  S K R O B IS ZE W S K I

czyznę, k tó ra  by ła  jednoczę
śnie ojczyzna ro b o tn ikó w  ca 
łego św iata.

Po w o jn ie  doszła jeszcze jed 
na form a w a lk i pisarza: dzia 
łalność pokojowa, działa lność 
w  ca łym  tego słowa znaczeniu 
E renburg  pisze dz ies ią tk i a r 
tyk u łó w , k tó re  przedrukow a ła  
postępowa prasa całego św ia 
ta, uczestniczy na w ie lu  kon 
gresach i zjazdach poświęco
nych walce o pokój, objeżdża 
w ie le  k ra jó w  europejsk ich, a 
także A m erykę . Idee, k tó re  re 
prezen tu je  E renburg, jeżą w ło 
sy na głowach do la row ych  m i
n is trów . S kw a p liw ie  zamyka 
szlaban gran iczny przed , p isa
rzem rząd szw a jcarsk i A ttle e  
zw ija ją c  się pod pręgierzem  o- 
p in ii publiczne j zabrania Eren- 
bu rgow i przy jazdu na K o n 
gres P oko ju  w  S heffie ld . A le  
kordony po licy jne  nie pow 
s trzym a ją  słowa, k tó re  jes t o- 
rężem pisarza. Słowa E ren
burga docie ra ją  do n a jd a l
szych zaką tków  św iata.

Praca publicystyczna i  dzia- 
, ła lność po lityczna  nie  u n ie 
m o ż liw ia ją  E renbu rgow i tw ó r 
czości pow ieściowej. Obecnie 
I l ia  E renburg  pracuje, od d łuż
szego ju ż  czasu, nad nową po
wieścią, k tó ra  będzie k o n ty n u 
acja „B u rz y “  T y tu ł now ej po
w ieści „D z iew ią ta  fa la “ , tem a
tyka — w a lka  o pokój. B o 
w iem  w  słow ie „p o k ó j“  m ieści 
się w ie le  spraw, zagadnień i 
marzeń, k tó ry m i dzis ia j ż y je 
my. Pokó j — to kolosy o lb rzy 
m ich e le k tro w n i nad W ołgą i 
Donem, to o tw a rte  na oścież 
muzea i dom y k u ltu ry *  to po
chylona nad książką głow a 
dziecka. /

„S ta ro ż y tn i u trz y m y w a li, że 
m uzy m ilczą, gdy przem aw ia 
oręż — pisze E renburg. —  P i
sarze muszą m ów ić, m ów ić gło 
śno, a w łaśn ie  po to, żeby nie 
p rze m ów ił oręż. G łosy ich 
zwrócone są do w szystk ich  ln -  
dzi dobre j w o li, gdz ieko lw iek 
ż y ją “ .

Przed 33 la ty
powstał Leninowski Komsomoł

Przed 33 la ty , surową, trudną jes ien ią  1918 ro k u  powstał Komsamot, organizacja, która  
w ychow a ła  M ik o ła ja  O strowskiego  t Aleksego Stachanowa, Matrosowa ł  Maresjewa, Zoję
i  Olega. P ad ły  w tedy  słowa przyrzeczenia: „P ie rw szy  zjazd re w o lu c y jn e j młodzieży Rosji 
w yraża  sw oją ca łkow itą  solidarność z w ładzą robotniczo-chłopską w je j walce o komu
n i z m C a ł y  nasz re w o lu cy jn y  zapał, w szystkie  nasze m łode siły oddam y walce z kontrre
w o luc ją . Z b liża  się ostateczny, decydu jący bój. A m  kroku wstecz! Niech żyje władza ra 
dziecka“ .

I  do te j c h w ili tysiące, dz ies ią tk i i  setk i tysięcy, a wreszcie m iliony chłopców i  dzieto- 
cząt z Kom som ołu rew o lu cy jn a  żarliw ośc ią  i  tw órczą  s iłą  budowniczych nowego ju tra , 
wznoszą coraz w yże j i  p ię k n ie j rusztow an ia  kom unizm u. B u d u ją  i  —  na pierwsze wezwa
nie  —  bron ią  po bohatersku Z w ią zku  Socja lis tycznych R e p u b lik  Rad —  ojczyzny pracu
jących całego św iata. Jako budow niczow ie  i  ja ko  żołnierze są dla nas t  d la  wszystkich 
m łodych lu dz i pragnących poko ju , szczęścia swych narodów, walczących o socjalizm  —  
wzorem  h a rtu  i  odwagi, n iezło m ności i  gotowości do każdej ofiary dla dobra ojczyzny.

Po pas w  wodzie p rzycho - | m y, aż do g łęb ok ie j ciem no-
dz iło  pracować w  zatopionych 
kopaln iach, a w  b ra ku  chleba 
—  na stole p o ja w ia ły  się ty lk o  
suche ka rto fle . A le  kom som ol
cy Donbasu zw yc ięży li u boku 
kom un is tów  na fronc ie  w a lk i
0 p a liw o  d la  k ra ju , podnoszą
cego się z ru in  w o jn y  dom ow ej
1 in te rw e n c ji.

K ie d y  faszyzm  podn iós ł rękę 
na K ra j Rad, k ie d y  nad ziem ią 
radziecką p o ja w iły  się chm ary 
bom bow ców  z czarnym  k rz y 
żem na skrzyd łach , 20- le tn i 
lo tn ik  —  kom som olec W ik to r  
T a ła iic h in  po zużyciu całej 
a m u n ic ji ude rzy ł taranem  swe 
go m yś liw ca  w  w ie lk i sam olot 
w roga, s trą c ił go, a potem  w y 
skoczył z sam olotu ze spado
chronem . Na każdych 10 ra 
dz ieck ich spadochron iarzy —  
9 by ło  kom som olcam i.

Z oblężonego, głodnego, po- 
zl »wionego opału Len ing radu  
w Js/.io na w y rą b  lasu i  to r fo 
w isk  6 tys. kom som ołek. W y
czerpane do ostatka niem al, 
m łode u rzędn iczk i i  s tud en tk i 
pod obstrza łem  w roga dostar
czały k ilk a k ro tn ie  w ięce j drze 
wa i  to rfu , an iże li norm a 
przew idyw a ła . Dziewczęcy kom  
som olski p u łk  le k k ic h  bom 
bowców  nocnych pod dowódz
tw em  M a ry n y  K askow e j na 
szlaku od K aukazu  poprzez 
K ry m , B ia ło ruś  i Polskę aż po 
brzegi Łaby dokona ł 24 tys. 
bo jow ych  lo tó w  —  22 dz iew 
częta o trzym a ły  na jszczy tn ie j
szy ty tu ł:  B ohatera Z w ią zku  
Radzieckiego.

„P o to m ko w ie  nasi n ig d y  nie 
zapomną w ie lkośc i ducha i 
n iezw yciężone j tw ie rd z y  ko m - 
som olskich serc pod m u ra m i 
Stalingradu.™“  —  słowa te w y 
rze k ł boha te r s ta ling radzk ie j 
epopei, ówczesny dowódca 62 
a rm ii gen. C zu jkow .

U cich ła  burza. Na ru ina ch  
S ta ling radu , w śród py łem  
p o k ry tych  zw a łów  gruzy zno
w u  s tanę li kom som olcy. R u
szyła, w b re w  w sze lk im , n ie 
w ypow iedz ianym  trudnościom , 
odbudowa. „...w s ta jem y o 
czw a rte j nad ranem . Chło - 
dek —  naw e t i  lże j pracować. 
Od d ru g ie j do czw a rte j, w  
na jw iększy  upał, ro b im y  p rzer 
wę, a potem  znowu p ra cu je -

ści. P raw da to, że czasem 
nogi s łan ia ją  się ze zmęczę - 
n ia  i  przed oczami ciem no się 
rob i. A le  cóż —  k ie d y  padał 
grad h itle ro w sk ich  bomb, go
rze j by ło  i  w y trzym a liśm y . 
Czyż może to w ięc nas prze
straszyć? A  że ciężko, no to 
przecież na to jesteśm y ko m 
som olcam i, aby trudnośc i prze 
zwyciężać...“  — tak  pow ie 
dzia ła k ie row n iczka  jedne j z 
m łodzieżow ych b rygad  odbu -  
dow y „T ra k to rs tro ju “ , kom  
som ołka W arfo łom ie jew a . W  
dniach obrony S ta ling radu  b y 
ła san itariuszką. Pod gradem  
bom b sama przeniosła 12 ran 
nych na przeprawę.

Ileż  można by napisać to 
m ów, o w ie lk ic h  czynach chłop 
ców i  dziewcząt z Kom som o
łu  w  w a lce  i  w  bu dow n ic tw ie  
—  aż po dzisiejsze d n i b ite w  
z s iłam i p rzy ro d y : przeciw  
w ia tro w i i  suszy, o wodę dla 
stepów i  pustyń, o szczęście 
d la  człow ieka, o pokó j dla 
św ia ta—

A  n ie  u ro d z ili się kom so
m olcy in n ym i, an iże li w ie lu  in  
nych ch łopców  i  w ie le  innych  
dziewcząt. W ychow u je  ich 
jednak  po ryw a jąca  um ys ł i  
poruszająca serce ideologia 
M arksa i  Engelsa, Len ina  i 
S ta lina . Ideologia , k tó ra  o- 
panowała se tk i m ilio n ó w  ludzi 
i  stała się s iłą  niezmożoną, 
zwycięską. Do zw yc ięstw  w  
bojach i  w  budow an iu  p ro  -  
w adzi ich  świadom ość na j - 
piękn ie jszego celu: k o m u n iz 
m u, n iewzruszona w ia ra  w  
swoje s iły  i  w  zwycięstwo. 
H a rto w a ł ich ja k  sta l —  cały 
b o jo w y  szlak re w o lu c ji i so
cja listycznego budow n ic tw a, 
w o jn y  narodow ej i  w a lk i na 
przedpolach kom unizm u.

W  czasie w o jn y  180 dz iew - 
cząt-kom som ołek z p u łk u  lo t*  
niczego M a ry n y  Raskowej 
zgłosiło prośbę o p rzy jęc ie  do 
szeregów P a rtii.  G rom adnie 
zgłaszali się do s ta ling radz
k ie j o rgan izac ji kom som ot- 
sk ie j po rekom endację do 
P a r t i i na jlepsi, na jb a rdz ie j 
zahartow ani kom som olcy w  
dniach, k ie d y  lu n y  ro zp ło m ie 

n ia ły  niebo nad m ias tem -bo - 
haterem . Kom som olcy w iedzą, 
że P a rtia  —  to ich  w ycho
wawca, że k ie ro w n ic tw o  P a r
t i i  —  to ich drogowskaz w  
przyszłość. W iedzą, że ty lk o  
pod k ie ro w n ic tw e m  P a r t i i 
zdo ła ją  wychow ać całą m ło 
dzież radziecką na oddanych 
budow niczych kom unizm u. 
W iedzą, że na jw iększym  za
szczytem —  być p rz y ję ty m  do 
w ie lk ie j p a r t i i Le n ina -S ta lin a , 
k tó ra  ich, kom som olców, u w a 
ża za swego pierwszego bo
jowego pom ocnika, za sw o ją  
rezerwę.

W ie lką  m iłośc ią  i  czcią o ta
czają kom som olcy swego na
uczyciela 1 wychowawcę, w o
dza postępowej ludzkości —  
Generalissim usa S ta lina . K aż
da praca, każde przem ów ienie, 
każde wskazanie S ta lina  po
maga kom som olcom  pracow ać 
i walczyć. Po przem ów ien iu  
S ta lina  o kad rach  w  1935 r. —  
kom som olec Stachanow w y rą 
ba ł 102 tony węgla w y k o n u ją c  
około 1.400 proc. no rm y. Po 
p rzem ów ien iu  S ta lina  w  r. 
1941 o potrzebie pomocy 
dla  fro n tu  —  komsomolec B u - 
k in  w  G orkow sk ich  Zakładach 
Sam ochodowych za in ic jo w a ł 
ruch  dw use tn ików  —  ro b o tn i
kó w  codziennie w y p e łn ia ją 
cych podw ójne no rm y : za sie
bie i  towarzysza, k tó ry  po
szedł na fro n t.

Na p rzyk ładz ie  kom som ol
ców  uczym y się w a lczyć o 
w o lną  O jczyznę, w a lczyć o po
k ó j —  o p lan , u rodza j i  w ie 
dzę, budować Nową H u tę  i  
Żerań —  stopnie do s o c ja li
zmu, łam ać w szystk ie  tru d n o 
ści. U czym y się w ychow yw ać 
człow ieka godnego te j epoki. 
Wasze, towarzysze z Le n inow 
skiego Kom som ołu, i  nasze rę
ce p ra cu ją  d la  jednego celu. 
W  Waszych i  naszych m arze
n iach ukazu je  się ta  sama 
w span ia ła  w iz ja  przyszłości. 
Wasze i  nasze serca b iją  u m i
łow an iem  je d n e j w spó lne j 
sp raw y: sp raw y poko ju , spra
w y  socja lizm u.

(sk .y

„THE SATURDAY EVENING POST" 
reklamuje zbrodnie

The Claw» of Death
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„S a tu rd a y  E ven ing  P ost" jes t
Jednym z na jw iększych  czasopism 
am erykańskich . N ak ład  tego czaso
pisma w ynosi 4.000.000 egzem plarzy. 
Obecnie naczelnym  redaktorem  „P o
s tu“  jes t W a lte r D. F u lle r  z N aro
dowego Zjednoczenia P rzem ysłow 
ców, k tó re  ja k  w iadom o stanow i 
cen tra ln y  sztab re a k c ji w  Stanach 
Z jednoczonych. Stąd w łaśn ie  —  z 
pozyc ji finansow e j redak to ra  naczel
nego — w yw odzą się w szystk ie  w ła 
ściwości czasopisma.

R eklam a us iln ie  zaleca „S a tu rday  
E ven ing Post“  „do  niedzielnego czy
tan ia  w  ścisłym  gronie rod z in nym “ .

Jakąż to  artys tyczną lite ra tu rę  
przygo tow a ła  redakc ja  czasopisma 
dla  am erykańsk ich  rodzin?

„Z abó js tw o  z prem edytac ją “ .™ 
„M o rd e rs tw o  w  Y a ch t-C lu b ie “ .™ 
„Z abó js tw o  w  rodz in ie “ ... „Z aw odo
w y  m orderca“ ...... Zabić jes t ła tw o “ .™

Cne More Scalp .h o m , w  k tó ry m  czyha śmierć".™
„M o rd e rca “ .......K to  zab ił m iss X ? “ . .
„Z abó jca  w  po dm ie jsk im  ho te lu “ .™ 
„N a tro p ie  tru p a “ ... „ K r ó l i  t ru p “ ... 
„T ru p  w  m orzu“ ... „Z ag in io ne  zw ło 
k i “ ™. „S am obó jstw o na na rtach “ .™ 
„O  m ało n ie  z łynczow ana“ .™ „Je-; 
szcze jeden ska lp1“... „S po tkan ie  ze 
śm ie rc ią“ ... „Ś m ie rć  stała za n im “ .„ 
„W y ro k  śm ie rc i“ ... „Ś m ie rć  na k o 
łach “ ... „W  szponach śm ie rc i“ ...

T ak ie  są ty tu ły  opow iadań zamie
szczanych w  osta tn im  okresie na 
łam ach czasopisma, k tó re  w ed ług 
zam iarów  red a kc ji „p o w in n o  stać się 
upiększeniem  dom owego ogniska 
przeciętnego A m e ryka n in a “ . Sadyzm 
i  n ienaw iść w  stosunku do lu d z i —  
oto ja k ie  re zu lta ty  w ychow an ia  p ra 
gnie osiągnąć „S a tu rd ay  E ven ing 
P ost" —  naw et „w  ścis łym  ro d z in 
nym  g ro n ie ".*
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Leg itym acja  komsomolska M iko ła ja  O strowskiego  —  P aw ki 
Korczagina.

Kom som olec . . .  M ło d y  o b yw a te l szczęśliw ej, ra 
dz ieck ie j z iem i. Uczeń w ie lk ie j i  m ą d re j P a r t i i  B o l
szew ick ie j, w ychow anek  bohaterskiego L en in ow sk ie 
go Kom som ołu .

T rzydz ieśc i trz y  la ta  tem u z re w o lu c y jn e j, boha
te rs k ie j w a lk i, d la  rew o lu cy jne go , bohaterskiego t r u 
du z rodz iło  się to p iękne i dum ne m iano  —  kom so
molec. ^

K om som olsk i b o jo w y  szlak  —  to  dz ie je  w a lk
0 zw yc ięstw o  re w o lu c ji, p rzec iw  ro d z im ym  i obcym  
w ro go m ; to dzie je  tru d u  i  o fia rnośc i, h a rtu  i  pośw ię
cenia p ie rw szych  s ta lin ow sk ich  p ięc io la tek  —  o siłę  
w ładzy  radz ieck ie j, o d o b ro b y t i  ro z k w it rad z ie ck ie j 
o jczyzn y ; to dz ie je  bezprzykładnego bohaterstw a, 
m ęstw a i odw ag i la t w yzw o leńcze j w o jn y  p rzec iw  fa 
szystow sk ie j bestii —  o w olność w łasn e j z iem i i  ludz 
kości; to dzie je  m ło dych  budow n iczych  kom un izm u
1 b o jo w n ik ó w  poko ju .

Te dzie je  z ro d z iły  nowego m łodego człow ieka, zro
d z iły  now ą m łodość  —  kom som olską. M łodość tw ó r 
czej p racy, odkry tocze j n au k i, szczerej p rz y ja ź n i, go
rące j m iłośc i do O jczyzny  i  p rz y ja c ió ł, ś m ie rte ln e j

...zawsze w  szeregach 
walczących...

B y ły  la ta  w o jn y  domowej.
W róg ogniem i mieczem pu

stoszył i rabow ał bogate zie
m ie ukra iń sk ie  Niem cy, lo t
ne w a tahy atam anów P e tlu - 
ry , W inn iczenki i Machno. ja - 
śniepaństwo polskie pod w o
dzą Piłsudskiego.

U kra ina  ob fic ie  broczyła 
k rw ią  ludu... P artia  bolsze
w icka  dzia ła ła w  głębokim  
podziem iu.

W  tak ich  czasach u p ływ a ły  
m łode la ta  P aw ki Korczagina. 
Wcześnie poznał on gorycz i 
ból dziecka robotniczego, 
spo tka ł się z w yzyskiem  i 
przemocą, w id z ia ł luksusowe 
życie bogatych.

T rudne  to by ło  życie. Lecz 
w  trudnościach i  walce ha rtu  
je się cha rakte r człow ieka. I 
m łody  Paw eł m ając 15 lat 
wstępuje do Kom som ołu. by 
w raz z leg itym acją  otrzym ać 
„k a ra b in  i  200 naboi“ . Jest 
dz ie lnym  żołnierzem  A rm ii 
Czerwonej. N ie szczędzi swej 
k rw i dla spraw y rew o luc ji, 
na swym  dzie lnym  k o n iu . w 
szeregach d y w iz ji legendarne
go bohatera Kotowskiego i w  
o k ry te j chw ałą I  K onne j A r 
m ii Budiennego przem ierza 
w zd łuż i wszerz całą Ukrainę.

Jest k ilk a k ro tn ie  ciężko ran 
ny  i kon tuz jow any, lecz nic 
n ie  może złamać jego uporu 
i  s iły  życiowej.

* * * .

Późną jesien ią 1921 r. b ry 
gady kom som olskie p rzystąp i
ły  do budow y w ąskotorów kl. 
K ijó w  b y ł bez opału. Trzeba 
było  za wszelką cenę do s ty 
cznia ułożyć 7 -k ilom e tro w y  
to r ko le jow y, by przewieźć do

głodnego i  zm arzniętego m ia 
sta drzewo z w yrębu  leśnego..

„N acze ln ik  l in i i  ko le jow e j 
po k iw a ł głową z pow ą tp iew a
niem. — W ą tp liw e  czy co z te 
go w yjdz ie . U łożyć siedem 
w io rs t w  szczerym polu, te 
raz, w  tych w arunkach... Je
sień, deszcze, potem mrozy...

W strę tn ie  ch lupa ła  pod no
gam i lepka glina. — Ludzie 
zawzięcie kopa li' u nasypu. — 
G łucho uderza ły k ilo fy , zgrzy
ta ły  o kam ien ie łopaty.

...Korczagin z trudnością  
w yc iągną ł nogę z rozm ięk łe j 
g lin y  i  po uczuciu ostrego 
chłodu w  stopie zrozum ia ł, że 
zgn iła  podeszwa buta odpad
ła  zupełnie. Od c h w ili p rzy 
jazdu na robotę c ie rp ia ł z po
wodu opłakanego stanu bu
tów , wciąż m okrych, pe łnych 
chlupiącego w  nich błota. Te - 
raz jednak podeszwy nie było 
ju ż  zupełnie i goła stopa stą
pa ła po n ie łitośc iw ie  chłodnej, 
rozm ięk łe j g lin ie . B u t zm usił 
go do opuszczenia szeregów. 
W yciągnąwszy z b ło ta  resztk i 
podeszwy Paweł p rzyg ląda ł 
się im  z rozpaczą i... z łam ał 
dane sobie słowo, że nie będzie 
kląć. Z resztkam i bu ta  poszedł 
do szopy, usiad ł obok kuchn i 
Polowej, od w in ą ł z nogi uw a
laną onucę i zaczął grzać przy 
piecu skostn ia łą od zim na no
gę-

...Żegnając się z K orczag l- 
nem Ż uch ra j popa trzy ł na je 
go zasypany śniegiem kalosz i 
cicho pow iedzia ł:

—  Przyślę c i bu ty. N ie od
m roziłeś jeszcze nóg?

—  W ygląda na to, zaczęły 
puchnąć —  odpow iedzia ł Pa

w e ł i  p rzypom niaw szy sobie 
sw oją dawną prośbę, rzek ł od
ciągając Teodora za rękaw.

— Dasz m i trochę naboi do 
nagana? Zostały m i ty lk o  trzy  
pewne.

Ż uch ra j po k iw a ł głową 
ja k b y  z po litow an iem . le c i
dostrzegłszy sm utek w  oczach 
Paw ła, szybko, nie nam yśla jąc 
się, odp ią ł sw ó j m auzer.“ *)

T ak im  b y ł Paweł K orcza- 
g in, 17-letn i weteran w o jn y  
dom owej, dusza k ie ro w n ic tw a  
budowy, p łom ienny en tuz ja 
sta w ie lk ie j sprawy.

N ie zważając na chorobę, 
na chłód i głód, na b ra k  c ie - 
płfej odzieży i porwane obu
wie, jest przyk ładem  o fia rno 
ści i  h a rtu  dla wszystk ich 
m łodych budowniczych.

* •  «

Pewnego dnia K o m ite t G u- 
be rn ia ln y  P a r t ii o trzym a ł z 
budowy następującą depeszę.

„W  odpow iedzi na napad 
bandytów , m y, budu jący wąs- 
ko to rów kę zebrani na wiecu 
w raz z załogą pociągii pancer
nego „Z a  W ładzę Rad“  i żo ł
n ie rzam i pu łku  ka w a le ry js k ie 
go Czerwonej A rm ii upew n ia 
m y Was, że pom im o przeszkód 
dostarczym y m iastu drzewa na 
dzień pierwszego stycznia. Ze 
wzm ożonym  w ys iłk ie m  staje - 
m y do pracy. N iech ży je  p a r
t ia  kom unistyczna.

Przewodniczący zebrania — 
K orczag in “ .

B rygady  kom som olskie z 
honorem  w y p e łn iły  zobow ią
zanie i  do zm arzniętego K i 
jowa poszły pierwsze trans
p o rty  drzewa.

P aw ła  Korczagina po w a lił

18-lelni M ik o ła j Ostrowski

ty fus . Choroba na długo p rzy 
k u ła  go do łóżka. Lecz n ic  nie 
m ogło złamać jego w y trw a ło 
ści i ha rtu . Z nów  wraca do 
walczących szeregów.

W idz im y go w  tru d n e j słu
żbie pogranicznej, w  cha rak
terze rob o tn ika  fabrycznego, 
organ izatora kom som ołskiego 
i  p racow n ika  party jnego.

Choroba czyni zastraszają
ce postępy. P rzychodzi para liż, 
ślepota. Paw eł na stałe jest, 
p rz y k u ty  do łóżka. Lecz nic 
n ie  może złamać jego p ło
m iennej energ ii i pragn ien ia  
życia, jego w ie lk ie j m iłośc i i 
oddania spraw ie rew o lu c ji, 
spraw ie socjalizm u. Postana
w ia  zostać pisarzem. I  zosta
je nim ...

*  *  *

Jego życie i czyny ży ją  do
tąd w  m yślach i m arzeniach 
radz ieck ie j m łodzieży. Z ks ią 
żką o Paw le K orczagin ie  
szedł do a taku bohaterski żo ł
n ie rz  A rm ii Radzieckie j, z 
książką o Paw le Korczagin ie  
m łodzi kom som olcy ruszają 
do zwycięskiego szturm u 
p rzy ro dy  na w ie lk ic h  budow 
lach kom unizm u.

RYSZAR D  Ż E LA Z O W S K I

*) M ik o ła j O strow sk i — 
„Ja k  ha rtow a ła  się s ta l“ .

...działam metodą osobistego
przykładu...

Tania W asilczenko — taks pam ię tam y ją  z f i lm u  „D a leko  
od M oskw y“

Srebrne zw ały lodowe pod
m yw a ją  Adui. Wśród lodów 
po jaw ia  ^ ię  nagłe drobna Do
stać na rc ia rk i w czerwonej 
czapeczce. K ie row n ic tw o  bu
dow y z zaciekaw ieniem  śledzi 
„Czerwonego K a p tu rk a “  prze
chodzącego przez zw ały lodu 
na rzece.

Inżyn ie r łączności Tania w ę
d ru je  na nartach 7 dni przez 
ta jgę  i puste śnieżne pola.

W  zaśnieżonej ta jdze b ryga 
da Tani W asilczenko rozpina 
srebrzyste n ic i przewodów te 

le fonicznych, W a ru n k i pracy 
sa n iezw yk le  trudne. M róz, pu. 
stkow ie. słabo w y k w a lifik o w a - 
na ochotnicza brygada. M ło 
dzi kom som olcy m ają pood- 
mrażane- tw arze i ręce. Nie 
wszyscy okazali się jednakow o 
w y trw a li.  D w a j chłopcy ucie
k l i  zaraz w pierw szym  tygo 
dniu. Dziewczęta p łaka ły  i p ro 
siły, aby odesłano je  do domu. 
N aw et na jśm ie ls i chłopcy ba li 
się nocować w  pustkow iu  ta j
gi. oddzie leni od wszelkich 
niespodzianek lasu c ienk im  
p łó tnem  nam iotu.

Tania, zapytana przez Beri- 
dzego i Kowszowa, ja k  sobie 
da je radę, odpow iada: 

„D z ia łam  metoda osobistego 
przyk ładu. Z rob iłam  się w y 
chowawcą. Z im ne w ychowanie 
— w  dosłownym  i przenośnym 
znaczeniu: zim ne to znaczy su. 
rowe. Już n iem al p rz y w y k li 
m yć się śniegiem, p ić lodow a
ta wodę. spać bez śpiworów. 
Każę im  up raw iać sport. Ję
czeć i  narzekać nie pozwalam. 
T łum aczę im . że w szystkie na
sze trudności są n iczym  w  po
rów nan iu  z tym . ja k  trudno  
jes t żołn ierzom  na froncie...“  

Nadciąga silna burza śnież
na, grożąca zerwaniem  nowo- 
założonych przewodów. Tania 
■melduje przez te le fon:

— „W alczę z burza. Pow iedz
cie k ie row n ic tw u ... Z a łk in d o w i 
(P artorg) powiedzcie... zorga
n izow a łam  brygady pogotow ia 
technicznego z na js iln ie jszych  
chłopców. Łączność u trzym a
my. Nie bó jc ie  się... nie pod
dam y się“ .

Kom som olcy T an i u trz y m y 
w a li łączność i w  reko rdow ym  
czasie w yko n a li zobowiązanie. 
Tania jest z n im i wszędzie. 
U s iłu je  nawet zakładać kabel 
pod wodą. „P ow innam  osobi
ście k ie row ać ułożeniem  k a 
bla w cieśn in ie“  — m ów i T a 
nia. W skafandrze n u rka  T a 
nia schodzi na dno. W praw dzie 
naczelny in żyn ie r każe je j na
tychm ias t wracać, ale Tania 
jes t w y trw a ła  i  żelazny ma 
charakter.

*

Tania ma 24 iata, jes t córką 
kom u n is ty  i  mężnego p a r ty 

zanta, k tó ry  zginą ł w  walce 
z obcym i in te rw en tam i. W y
chow a ł ją  Komsomoł. Była  
przez pewier. czas „kom sor- 
g iem “  na budowie. Cały swój 
m łodzieżowy zapał, wszystkie 
s iły  oddaje Tania spraw ie bu 
dowy. W ie, że ru roc iąg  jest po
trzebny dla fron tu . P rzycho
dzą do budowniczych m oskiew  
skie gazety. Na pierwszych 
stronach stołecznych pism 
w id n ie ją  fo tog ra fie  dzielnych 
pa rtyzan tek  i żo łn ie rzy fro n to 
w ych. Praca przy budow ie ru 
rociągu jes t rów nież odpow ie
dzialna i p raw ie  tak  niebezpie
czna, ja k  fron t. W  tych tru d 
nych chw ilach zmagania, T a 
nia W asilczenko. m ło dz iu tk i 
radz ieck i in żyn ie r łączności 
n ie  zawodzi nadziei, ja k ie  po
k łada w  n ie j P a rtia  i k ie ro w 
n ic tw o  budow y L in ia  telefor 
niczna będzie przeprowadzona 
na czas.

K ie d ,r Alosza Kow szow  p rz y 
go tow u je  sprawozdanie przed 
w yjazdem  do M oskw y, ogłada 
raz jeszcze plan olbrzym iego 
ruroc iągu. T rzy  lin ie  tow a rzy 
szą ru roc iągow i na całej jego 
długości: czerw ona ' (droga sa
mochodowa), pomarańczowa 
(bu dyn k i m ieszkalne) i niebies 
ka  (łączność). W iele jeszcze k i
lo m e trów  przem aszeruje b ry 
gada T an i W asilczenko, popro 
w adzi ją  Tania, radziecka 
dziewczyna, k tó rą  poznaliśm y 
z ks iążk i W. Ażajew a „D a le 
ko od M oskw y“ .

B O ŻE N A  K R Z Y W O B Ł O C K A

n ienaw iśc i do w rogów , sta lowego h a rtu  i  w o li, p ra w 
d z iw e j lu d z k ie j radości i  szczęścia.

Taka m łodość je s t na jg łębszym  p ragn ien iem  każde
go m łodego cz łow ieka, każdego z nas. U czm y się 
w ięc  od kom som olców  —  naszych starszych b raci, to 
w arzyszy i  p rz y ja c ió ł, ja k  ją  zdobyć.

Od kom som olców  p rz e jm ijm y  n a jp ię kn ie jszą  p ra w 
dę i na jcenn ie jsze  dośw iadczenie ich  w a lk i i  ich  ży 
cia  —  o szczęście, radość trzeba w alczyć, łam iąc n ie 
ustraszenie i  z uporem  w sze lk ie  trudnośc i i  przesz
kody. S iła  i  energ ia do w a lk i tk w i w  każdym  z nas. 
Z ro d z i ją  —  ja k  uczy L e n in  —  śioiadcm ość celu. 
Nasz cel —  socja lizm . Naszym  w zorem  w a lk i o jego  
zw yc ięs tw o  —  kom som olcy.

P ozna jm y w ięc życie i  w a lkę  naszych kom som ol- 
sk ich  tov;a rzyszy. P ozna jm y życie  M ik o ła ja  O s trow 
skiego  —  P a w k i K o rczag ina  i  A leksego M aresjew a. 
P ozna jm y losy T an i W asilczenko i  G ru n i W asilco- 
w e j, k tó re  w p raw d z ie  n a k re ś liła  tw ó rcza  w yob raźn ia  
radzieckiego pisarza, ale s tw o rzy ło  p ra w d z iw e  ra 
dzieckie, kom som olskie  życie.

P ozna jm y i  uczm y się od n ich  żyć, w a lczyć  i  z w y 
ciężać!
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...s iła  w o l i
i s ta lo w y  liart...

A leksy M aresjew  —  w  
dniach boha te rsk ie j u-alk 

'Z faszystam i — przed bo
jo w ym  startem . W idzim y  
go ju ż  po am pu tac ji obu 
nóg, a m im o to nie za
przestaje w a lk i, k ie ru jąc  
nadal m istrzow sko samo

lotem .

Po głębokich zaspach śnież
nych  starego odwiecznego bo
ru, wśród prze jm ującego sko 
w y tu  szalejącej w ich u ry , czół 
ga się człow iek. G roźny jest 
s ta ry  b ó r sosnowy zimą. gdy 
głodne d ra p ie żn ik i spłoszone 
z głębokiego snu zimowego, 
szuka ją łakom ego kąska.

T rudn o  jest czołgać się po 
śniegu, gdy w  nogach czuje 
się p iek ie lny , palący ból, a rę 
ce poranione są k łu ją c y m i 
krzew am i.

Lecz człow iek czołga się da
le j. Naprzód! Naprzód! W ciąż 
naprzód!

S tra c ił ju ż  rachubę czasu. 
C iągnie resztkam i s ił, żyw i 
się ko rą  drzewną.

M ija ją  dn i i  noce. Puszcza 
w ciąż n ieprzebyta, straszna i 
zagadkowa ze swoim  ta je m 
n iczym  szeptem leśnych kn ie i.

C złow iek w ciąż się czołga. 
Jakaś n ieprzeparta siła pcha 
go na wschód i n iepom ny na 
głód i c ierp ienie, na mękę o- 
bołałego cia ła wciąż uporczy
w ie  posuwa się do celu

Z dala grzm i ju ż  odgłos bo 
jów . Już niedaleko! B yleby 
ty lk o  przedostać się do swo
ich — m yś li A leksy M a re 
sjew, radzieck i lo tn ik , strąco
ny  przez faszystów w  boju 
pow ie trznym . I  chociaż z je - 

,go nogam i bardzo źle, cho 
c iaż  doskw iera o k ru tn y  głód, 
chociaż zna jdu je  się na ty łach  
wroga, on, kom unista , nie 
tra c i nadziei, w ierzy, że uda 
m u się przedostać do swoich.

I  czoigał się tak  18 dn i i  
nocy...

M oskwa. S zp ita l w o jen ny  
Orzeczenie leka rsk ie  by ło  
k ró tk ie  i bezlitosne. Obie sto
py zmiażdżone. Gangrena. K o 
nieczna na tychm iastow a am 
putacja .

D ług ie  i  bezkresne są dn i 
szpita lne. Za oknam i k w itn ie  
bu jna  w iosna m oskiewska 
Łagodne są prom ien ie k w ie t
niowego słońca.

Cóż, dla lo tn ika , k tó ry  u - 
t ra c ił obydw ie  stopy, ju ż  nie 
ma życia... — m yś li A leksy.

Na próżno b iedz ił się pocz
c iw y  kom isarz W orob jew , na 
próżno podsuwał A leksem u 
„Ja k  ha rtow a ła  się s ta l“  O - 
strow skiego i przekonyw ał, 
że człow iek naw et po u trac ie  
obu nóg może być pe łnow ar
tościow ym  i pożytecznym  
członkiem  społeczeństwa...

A le ksy  zacią ł się i  m ilcza ł.
Pewnego dnia, gdy dość 

późno obudził się, u jrz a ł na 
sw ym  łóżku w yc inek  z gazety 
z fo to g ra fią  nieznanego o fice 
ra w  m undurze carsk ie j a r
m ii.

R osyjsk i p ilo t, po ruczn ik 
K arpow icz w  bojach z n ie
p rzy jac ie lem  s tra c ił stopę. I 
m im o ka lectw a nie w yco fa ł 
się z lo tn ic tw a , skonstruow ał 
protezę w łasnego pom ysłu i 
dz ięk i d ługo trw a łem u, mo
zolnem u tre n in g o w i sta ł się 
znów w artośc iow ym  pilotem , 
nadal g ro m ił wroga...

— No i cóż, A leksy? —  za
gadnął go kom isarz.

A le  A leksy  b y ł niepocieszo
ny.

— On s tra c ił ty lk o  jedną sto 
pę. I  la ta ł na maszynach s ta
rego typu , a m n ie  b ra k  prze
cież obydw u stóp...

K om isarz  ty lk o  uśm iechnął 
się pod wąsem i rzekł

— A le  ty  jesteś człow iekiem  
radzieckim .

D ługc tego dn ia  m arzy ł 
M aresjew . Noc ju ż  zapadła, a 
on wciąż n ie  spał, m yśląc o 
po ruczn iku  K arpow iczu  I gdy 
wczesne słońce rozśw ie tliło  
salę szpita lną, zw róci! się n ie
c ie rp liw ie  do kom isarza, k tó 
ry  z lekka drzemał. — Cóż 
Szym onie P io trow iczu , i  m y 
po lecim y!

— Jakto? — m ile  zdz iw ił 
się kom isarz W orob jew

— Przecież tobie b ra k  oby
dwu stóp. Jakże w ięc pole
cisz?

— A le  ja jestem cz łow ie 
k iem  radz ieck im ! C złow ie
k iem  radz ieck im !

Przezwyciężając n ie lito śc i- 
w y  ból, p iekący obolałe od 
protez nogi, A leksy p iln ie  u - 
czy ł się chodzić, s taw ia jąc 
pierwsze niezdarne k ro k i Z 
zapałem u p ra w ia ł g im na s ty 
kę, aby nie  stracić fizyczne j 
sprawności m ięśni. B y ło  t r u 
dno! N iebyw ale  tru d n o ! A le  
A leksy zaw ziął się. Codzien
nie, n ie  bacząc na uw ag i k o 
legów, na piekący ból. zm u
szał się do coraz dłuższych 
marszów. D zięk i usilnem u i 
system atycznem u tren ing ow i

doszedł do ta k ie j w p ra w y , ie  
w kró tce  nawet ju ż  tańczy ł—

A le  lekarze b y li n ieubłaga
ni. Jakto? Lo tn ik -m yśh w ie c , 
k tó ry  u tra c ił obydw ie  nogi, 
chce lecieć? W ykluczone! A b 
so lu tn ie  w ykluczone!

A le  A leksy  nie s tra c ił na
dziei. I  trzeba by ło  jego że
laznej energ ii i n iebywałego 
h a rtu  i s ilne j w o li, by n ie  za
łam ać się, n ie  zrazić się c iąg ły  
m i odm owam i.

I  A leksy  dop ią ł swego. Po
zwolono m u wreszcie latać.

I  chociaż czekały go jeszcze 
nowe trudności, k tó re  trzeba 
by ło  przezwyciężyć, w ie lk ie  i  
odpow iedzia lne bo je z eska
d ram i wroga, A leksy z u fnoś
cią i otuchą pa trzy ł w  p rzy 
szłość.

B y ł przecież radz ieck im  
cz łow iek iem , p ra w d z iw ym  ra 
dz ieck im  człow iekiem ...

*
A le ksy  M aresjew , B ohate r 

Zw iązku Radzieckiego, to po
stać praw dziw a , z k rw i i ko
ści. To skrom ny chłop iec z c i
chej i m a low n icze j m ieściny, 
z Kam yszyny nad Wołgą. L a 
ta jąc  o protezach na drogach 
zw ycięsk ie j o fensyw y A rm ii 
R adzieckie j, od S ta ling radu  
do B erlina , A leksy  zdoła ł 
strąc ić  11 faszystow skich sa
m olotów .

Dziś jest a k tyw n ym  b o jo w 
n ik iem  św iatowego ruchu po
ko ju , w id z ia ł go walczący Pa
ryż, słyszeli jego głos i ści
ska li m u d łoń roboł n icy, żoł
nierze i  uczniow ie now e j W ar
szawy.

H E N R Y K  L A T O W S K I

...m ożn a  na  nas lic z y ć ...

D zieciństw o G ru n i w  k o ł
chozie „G ó rsk i P a rtyza n t“ 
by ło  z w yk łym  kołchozowym  
dzieciństwem  —  dobrym , spo
ko jnym .

I  z w y k ły m  ko łchozow ym  
chłopcem b y ł Rodion — po
godny i u p a rty  komsomolec z 
kołchozu „Ś w it“ .

Spokojne życie zdawało im  
w różyć chłodne sybe ry jsk ie  
la to  ich kołchozowego wese
la. „S w ito w c y “  p rz y ję li O ru 
nię  ja k  swoją, dobra była 
m atka  Rodiona — cicha M a- 
ła ń ja  i jego o jciec — m ądry 
T ie re n tij, „ś w ito w e “  dziew  - 
częta w yszfy  je j naprzeciw  z 
prostą, serdeczną przy jaźn ią . 
B y ł w ięc tę tn iący  w ie lk ą  pra 
cą kołchoz, b y li ludz ie  b lis 
cy, b y ł wreszcie Rodion — 
ty lk o  pracą i m iłośc ią  brać 
to piękne, radzieckie  szczęś
cie.

W  trz y  dn t po hucznym  
weselu w  „Ś w ic ie “  faszyści u - 
de rzy li na k ra j. Ogień, ru in y  
i d ru ty  obozów ko n cen tra cy j
nych nie  w d a r ły  się na Sybe
rię, ale pod M oskwą i S ta lin 
gradem b ro n ili w o lności sze
ro k ie j ziem i sybe ry jsk ie j 
c łiłopcy  z sybirsk ich ko łcho
zów. Poszedł i Rodion. „Ś w it“ 
zaczął żyć wytężoną pracą 
dla fro n tu  i oczekiwaniem  na 
w o jskow ą pocztę.

W  p ierw szych dn iach w o j
n y  G run ia  zaczęła pracować 
na fe rm ie  m lecznej i  w tedy 
przez łzy  pow iedzia ła sekre
ta rzow i P a r t ii:  „N ie  zawiodę 
ko łchozu“ .

Z fe rm y  przeszła do przo
du jące j b rygady doświadczo

nych w iązarek. P rzy jecha ł 
pewnego dnia sekre tarz Rejo
nowego K o m ite tu  P a rtii w zy 
w a jąc „Ś w it“  do udzie lenia 
pomocy sąsiedniemu ko łcho 
zow i w  zwózce zboża. Z aw a
h a li się ko łchoźnicy, zapraco
w a n i u siebie, pozbaw ieni 
przez w o jnę  znacznej części 
s ił roboczych. I  w tedy  na de
cydujące py tan ie  czy można 
na n ich  liczyć — G run ia  od
pow iedzia ła  „M ożna“ ! A  k ie 
dy poszła do ochotniczej b ry 
gady transportow e j n ie  w ie 
dzia ła nawet, że jeszcze te j 
samej nocy je j kom som olskie 
„M ożna“  pobiegło kab lem  te
le fon icznym  aż do M oskwy, 
ja ko  „m ożna na nas liczyć“  w  
im ien iu  w szystk ich  kołchoź
n ik ó w  Syberii.

A  przecież m yśl o R odio- 
nie, o Rodionie na froncie , o 
Rodionie być może rannym  
pędziła precz sen z powiek. 
I  w łaśnie w tedy narodziła  się 
ta m yśl, k tó ra  pomagała przez 
w o jenne dłużące się la ta  brać 
się za ba ry  z każdą tru d n o 
ścią, z każdym  niepowodze
niem  — „że rob i za mało, że 
trzeba rob ić  ja k  można n a j
w ięcej, bo od tego, ja k  będzie 
pracow ała, zależy w iele , zale
żą losy tego czegoś ogrom ne
go, o co wa łczy Rodion, co 
zmusza do w ys iłk ó w  w szys t
k ic h  lu dz i i  k ie ru ją  je  do 
jednego celu“ !

P rzyszło zaw iadom ienie —  
Rodion nie żyje. Cios zdawał 
się ugiąć G run ię  do ziem i, z ła 
mać. „J a k  żyć da le j, co rob ić “ , 
— ja k  uporać się z nieszczę
ściem? A le  G run ię  w ychow a!

kołchoz, k o le k ty w  kom som ol
ski, szczera i serdeczna opie
ka starszych towarzyszy. Dość 
by ło  nieszczęść w  koło, dość 
bó lu i  ran  w  ludzk ich  sercach. 
I  G run ia  nie ty lk o  zaw iadom ię 
nie  schowała na dno skrzyn i. 
— żeby n ik t  n ie  znalazł, ale i 
w łasny ból na dno serca, — 
żeby nie  do tkną ł b lisk ich . 
„Będziesz, pracować — nie ?.gi 
niesz“  — i pracow ała : za sie
bie, za Rodiona, za wszyst
k ich , k tó rzy  z l in i i  f ro n tu  nie 
w rócą do pracy, za spalone 
ko łchozy U kra iny...

Pojechała na ku rs  do m ia 
sta — żeby jeszcze lep ie j p ra 
cować. A  k ie d y  p rzew odni
czący kołchozu „gospodarz 
w łasnego podw órka“  nie 
chcia ł udzie lić pomocy sąsia
dom przy przem iale, cicha, me 
śm iała dziewczyna w ys tąp iła  
z ostrą k ry ty k ą . Sum ienie 
kom som olskie każe pomóc po
trzebującem u, im  trudn ie jsze 
życie tym  h o jn ie j każe rozda
wać pomoc. M iastom  potrzeb

n y  chleb, osaczonym przez 
trudności potrzebna św iado
mość, że naokół m ają braci.

D obrodzie js tw o tego korn- 
som olskiego nakazu b ra te r
stwa poznała przecież i sama 
G runia. N iosła tak  odważnie 
sw ój w łasny bó l dlatego, że 
w okó ł b y li w span ia li ludzie, 
zw yk ła  kołchozowa m łodzież 
kom som olska — że w o kó ł by 
ła przyjaźń.

D latego w  b ie lonym  dom ku
„C h a ty “  — labo ra to rium  k o ł
chozu „Ś w it“  m og ły się na ro 
dzić pod czujną ręką G run i 
nasiona se lekcyjne j pszenicy, 
dlatego w ie le  nocy ślęczała 
G run ia  nad ks iążkam i o na
wożeniu gleby. W ydaw ało  się 
je j „że ktoś w ie lk i i s ilny  ob
serw uje co dzień je j pracę“ . 
T ym  k im ś — rzeczyw iście 
w ie lk im  i s iln ym  — byt ko 
lek tyw .

W te j chacie — la bo ra to 
r iu m  narodziła  się śm iała 
m yś l: zasiać na m roźnej Sy
b e rii ozimą pszenicę — tak 
ja k  i radz i Łysenko. w  ścier
nisko. Agronom ow ie  odradza
l i .  K o łchoźn icy w ą tp ili.  A le  
sekretarz P a r t ii przeczyta ł z 
grubego tom u słowa S ta lina : 
„N aukę  dlatego zow iem y na
uką, że n ie  uznaje fetyszów, 
n ie  boi się podnieść rę k i na 
to, co przeżyte, stare“ .

F ro n t s ta ł pod S ta lin g ra 
dem, wsie b y ły  poniszczone, 
m iasta głodne, w  kołchozie 
b ra k ło  rą k  do pracy, serce u - 
c iska ł u k ry ty  w  sk rzyn i a r
kusz papieru — w  syb e ry j
skie ściern isko padały z ia rna 
ozim ej pszenicy. Chleba trze 
ba by ło  w ie le  i życie p iynąć 
m usia ło  —  na przekór faszy
stom.

A  przecież w y k ie lko w a la  — 
nędzna, s łab iu tka , zważona 
surowym  k lim atem .

BrygadS G ru n i próbow ała 
ra tow ać pszenicę. N ie mogła 
om y lić  się przecież radziecka 
nauka, b łąd m usia ł być po
pe łn iony tu.

A kad em ik  Łysenko sam od
pow iedzia ł na lis t błaga.iacv o 
radę. W y jaśn ił, pouczył i do
da ł s ił. „P ra cu jc ie “  — napisa ł 
w ie lk i uczony.

I  G run ia  pracowała. F ro n t 
ruszy ł na Zachód, gnając fa 
szystów z z iem i radzieck ie j.

Pewnego dn ia przyszedł lis t  
od Rodiona. Ż y ł. Z pa rtyza n t
k i na ty łach  wroga w ró c ił do 
a rm ii. Rodion w raca ł z da
lek ich  k ra jó w . A  przecież 
trudnośc i i w a lka  n ie  skoń
czy ły  się. Bo Rodion p rzy je 
cha ł z gw a łtow nym , n ienasy
conym  pragn ien iem  s ław y — 
n ie  pracy — a w łaśn ie  sła
wy. odznaczeń i zaszczytów.

Trzeba by ło  łam ać w  n im  
to obce i  złe uczucie i  poma
gać m u w  zm aganiu się z sa
m ym  sobą. Trzeba by ło  uparte  
mu cz łow iekow i w yjaśn ić , że 
jego „re k o rd  to k ł‘oola w  m o
rzu.. a m y m yś lim y  o całe j 
z iem i“ .

I  znowu przyszedł G ru n i z 
pomocą k o le k ty w  — o rg an i
zacja kom som olska. Z m ien i! . 
się Rodion — o fia rn y  budow 
n iczy ko łchozow ej k o le jk i.

*
Czy gdzieś na w ie lk ie j zie

m i syb e ry jsk ie j jest kołchoz 
„Ś w it“ ? Czy napraw dę ży je  
gdzieś G run ia  W asilcowa?

Radziecki pisarz Eugeniusz 
M ałcew  dał tym  ludziom  i 
sprawom  życie na kartach 
ks iążk i „Z  całego serca“ . Bo 
ludzie  i spraw y są na pewno 
prawdziwe. P raw dziw a jest u -  
parta , zwycięska w a lka  ra 
dz ieck ie j ko łchoźnicy — kom 
som ołki.

A . P A W ŁO W S K A



Eugeniusz Jewtuszenlco przełożył Jerzy Litwinłuk

N a W ołgo— Donie, na K rym ie , na D n iep
rze, w  pu s tyn i K a ra -K u m , rosną ruszto
w an ia  w ie lk ic h  b u d o w li kom unizm u, 
wznoszone geniuszem s ta lino w sk ich  p la 
nów przeobrażenia p rzyrody.

Na zew P a r t ii B o lszew ick ie j i  Rzędu 
Radzieckiego tysiące kom som olców ru 
szyło na w ie lk ie  budow le. Tak, ja k  n ie - 

ffdyi w  la tach  p ierw szych s ta lino w sk ich  p ięc io la tek, komso
m o lcy są dziś znów w  p ierw szych szeregach budowniczych.

Na te j ko lum n ie  pokażem y W am  o fia rną  i  bohaterską p ra 
cę brygad kom som olskich, p rzodow n ików  pracy, pokażem y  
W am  ich przy jaźń , ich  codzienne tro sk i, k ło po ty  i  m arzenia.

N iecha j m łodzież polska, budu jąca socja lizm  na szlakach 
naszej sześciolatki, bierze wzór i  p rzyk ład  z kom som olskich  
bohaterów  w ie lk ic h  bu do w li kom unizm u, k tó rych  praca, to 
w span ia ły  w k ła d  w  w ie lk ie  i  niezwyciężone dzieło kom u
n izm u  i  pokoju.

V M i :  "

' ' * m  * i

-■ ' ■. jap

i i i

a  i

:

Mojemu młodemu przyjacielowi 
z wielkich budowli komunizmu

f W ik to r Sztig lec jes t komsomolcem. P racu je  na budow ie  ka
n a łu  W ołga  —  Don, ja ko  m aszynista na zgarniarce. W spólnie  
h  W ik to re m  M ochowem  zorgan izow a li m łodzieżow ą załogę m a

szynistów  zga rn ia rek  (skreperów).

Paweł Łabu rcew  pracu je  na budow ie  kana łu  W ołga  —  Don ja 
ko b rygad ie r kom som olsko - m łodzieżow ej b rygady samocho
dowej. P aw eł Łabu rcew  jes t rów n ież  redakto rem  gazetki ścien

n e j „Kom som ol-ski sygna ł“ .
Rys. Laureat Premii Stalinowskiej K. H. ŻUKÓW

F )  rog i P rz y ła d e łu ! Osiemnastoletni to -
ka rzu  m osk iew sk ie j fa b ry k i „D yn a 

m o“ , uczn iu  szkoły rzem ieśln icze j w  No
w osyb irsku , m ło d y  g ó rn ik u  z kop a ln i 
apa ty tu  w  K iro w s k u , uczn iu  z Jarosła
w ia !

K im  byś n ie  b y ł, gdzie byś n ie  m iesz
ka ł, pam iętasz, ja k  załom ota ło C i serce, 
gdyś czyta ł w  „P ra w d z ie “  z 21 s ie rpn ia 
1950 r, uchw a łę  R ady M in is tró w  o budo
w ie  K u jbysze w sk ie j E le k tro w n i W odnej 
na Wołdze? Jak  w zruszy ło  Cię to. gdy 31 
s ie rpn ia  w  czasie p rze rw y  obiadow ej prze
czytałeś w  fab ryce  o budow ie  S ta ling radz - 
k ie j E le k tro w n i W odnej na W ołdze, o na
w odn ien iu  re jo n ó w  P rzykasp ijsk ich . Pa
m iętasz, ja k  w k ró tce  potem  uka za ły  się 
w  gazecie słynne u c h w a ły  o budow ie  
G łównego T urkm eńsk iego  K an a łu  A m u - 
D a ria  —  Krasnow odsk, o naw odn ien iu  
po łudn iow ych  okręgów  p rzyka sp ijsk ie j 
ró w n in y  w  zachodniej T u rk m e n ii, n iz in  
A m u -D a r i i  zachodniej części pus tyn i 
K a ra -K u m , o budow ie  K achow skie j E le k 
tro w n i W odnej na Dnieprze, K an a łu  P o- 
łu dn iow o -U kra ińsk ieg o , P ó łn o cn o -K rym - 
skiego oraz o naw odn ien iu  po łudn iow ych  
części U k ra in y  i  północnego K ry m u , o b u 
dow ie żeglownego K an a łu  W ołga —  Don, 
naw adnia jącego ziem ię w  okolicacfa Ros
tow a i  S ta ling radu .

W  całe j sw o je j okazałości uka za ł się
przed nam i s ta lino w sk i p lan  przeobra
żenia p rzyro dy , na w ąsk ich  szpaltach ga
zet p o ja w iła  się w iz ja  przyszłości o lb rzy 
m ich  re jo n ó w  naszej O jczyzny, re jonów , 
z k tó ry c h  każdy ró w n y  je s t n ie k tó ry m  
państw om  europejsk im .

C zyta jąc te  p o ry w a ją c * ue łrw a ły , po
dyk tow ane  s ta lino w sk im  geniuszem, w ie 
dz ie liśm y niezb icie , że każde słowo sta
n ie  się fak tem , że p lan y  przekszta łcą się 
w  m ilio n y  m e tró w  sześciennych ziem i, 
w  m ilio n y  m etrów  sześciennych betonu, 
równe lin ie ta m  i kanałów.

Obu nas w ychow a ła  P a rtia  K om un is t ycz
na, W ie lk i S ta lin  i  naród, obaj ży je m y 
m arzen iam i Len ina , m arzen iam i zawsze 
re a ln y m i i  spe łn ia jącym i się.

D ro g i P rzy ja c ie lu , k tó ry  jesteś K om so
m olcem  sta linow sk ich  pow o jennych pię
cio la tek. Zaczynasz pracę od razu w  w ie l
k ic h  nowoczesnych halach fa b ry k -g ig a n - 
tów . W idzisz, ja k  na budow lach  m aszyny 
coraz pe łn ie j zastępują ciężką pracę czło
w ieka. W  Tw o ich  oczach rosną w ie lo p ię 
tro w e  do m y-o lb rzym y, a w  fab ryce  p ro
du ku jące j tysiące m e tró w  sześciennych be
ton u  zam iast setek lu dz i, ja k  by ło  daw n ie j, 
p racu je  ty lk o  3— 4 ludz i.

W yobraź sobie, ja ką  to radość sprawia 
nam , kom som olcom  p ierw sze j p ięc io la tk i, 
kom som olcom  z 1930 roku . Wówczas na
sza m łoda O jczyzna dopiero zaczynała p ro
stować skrzyd ła  do lo tu . P lan pierwsze j 
p ięc io la tk i, k tó ry  dz is ia j uw aża libyśm y za 
skrom ny, w  ow ych czasach w yd a w a ł się 
nam  gigantyczny.

Z en tuz jazm em  i  radością poszła ra 
dziecka m łodzież na w ezw anie P a r t i i budo
w ać Magnitogorsk, Dnieprogres i  Komso- 
molsk nad Amurem, przebudow yw ać ko 
pa ln ie  Donbasu, ścierać b ia łe  p lam y n ie 
znanych m ie jsc na m apie naszej O jczyzny.

M n ie  spo tka ł zaszczyt uczestniczenia 
w  budow ie  dalekiego polarnego m iasta 
na pó łw ysp ie  Kolskim, gdzie zostały od
k ry te  o lbrzym ie , n iew yczerpane złoża b ia 
łego kam ien ia  —  apaty tu . M iasto  budo
w a liśm y  na pus tkow iu , w  „kraju  niepło- 
szonyeh p ta kó w ", ja k  nazw a ł go Sergiusz 
Kirów . Zyc ie  tam  zaczęło się w  nam iotach 
i  z iem iankach.

N ie  zapomnę n ig d y  bu dow y po la rne j 
e le k tro w n i w odne j na rzece N iw ie . Jej

L E W  O S Z A N IN
poeta, L a u re a t N agrody S ta lino w sk ie j 

au to r H y m n u  M łodzieży Ś w ia ta

tam y, ka n a ły  i  tu rb in y  w yd a w a ły  się nam  
gigantyczne, chociaż są one k ilkadz ies ią t 
razy  m niejsze od tych, k tó re  budu jem y te 
raz. B udow n iczym  N iw sk ie j E le k tro w n i b y ł 
cz łow iek z łopatą, d la  w zniesien ia budow y 
potrzebne b y ły  tysiące roboczo-dniów ek, 
w ie le  tys ięcy łopat. Z ja k im  wzruszeniem  
i  szacunkiem  p a trzy liśm y  na pierwszą ko 
paczkę, k tó ra  p rzyb y ła  na budowę kanału.

—Niedaw no by łem  na te ren ie  budow y 
K a n a łu  W ołga —  Don. M a leńka kopacz
k a  z la t 30-tych zm ieściłaby się cala 
w  czerpaku (o pojem ności 14 m  sześć.) 
kroczącej kopaczki-g igan ta , skonstruow a
ne j przez radz ieck ich  in żyn ie ró w  d la  w ie l
k ich  s ta linow sk ich  b u d o w li la t  50-tych.

D ro g i P rzy ja c ie lu ! M y, kom som olcy 
p ierw sze j p ięc io la tk i, du m n i b y liś m y  z na
szej pracy. N ie  znając jeszcze nowoczes
nych maszyn, z trosk liw ośc ią  i  szacun
k iem  odnosiliśm y się do prostego m ło tka  
w iertn iczego, do naszej m a leńk ie j kopacz
k i.  Pow in ieneś być dum ny i  szczęśliwy, że 
od p ierw szych dn i swej m łodości uczestni
czysz w  w ie lk ic h  sta linow sk ich  budow 
lach, n ie  ma bow iem  tak iego m iasta an i 
wsi, n ie  ma ta k ie j fa b ry k i w  naszej O j
czyźnie, k tó re  b y  w  ten czy w  in n y  spo
sób nie  p racow a ły  d la  naszych w ie lk ic h  
budow li.

Co się przede wszystkim rzuca obecni*
w  oczy na budow ie K a n a łu  W ołga —  
Don, czy na budow ie  C ym liańsk ie j E lek
tro w n i W odnej? Na teren ie  całe j budo
w y, n ib y  la ta rn ie  m orskie , wznoszą się 
ram iona  potężnych kopaczek, gigantyczne 
dźw ig i. W spania łe m echanizm y, k ie ro 
wane m ą d ry m i ręka m i lu dz i, w y b ie ra ją  
ziem ię, podają i  u k ład a ją  beton, w y ró w 
n u ją  brzegi przyszłego kana łu . S krepery  •) 
i  bu ldożery, w ie loczerpakow e kopaczki, 
pom py do betonu, potężne pom py ziemne. 
T rudn o  naw e t w y liczyć  w szystk ie  rodzaje 
maszyn, p racu jących p rzy  budow ie  ka 
nału.

Na budowlach pierwszej pięciolatki n a j
ważnie jszą osobą b y l cz łow iek z łopatą. 
Na budow lach pow ojenne j p ię c io la tk i sta
lin o w s k ie j na jw iększe znaczenie ma me
chanik, m aszynista ekskaw atora, skrepe- 
rzysta, e le k try k , szofer. Oto są n a jw a ż n ie j
sze zawody na budow ie  K an a łu  W ołga — 
Don.

M am y ju ż  za sobą doświadczenia przed
w o jennych  p ięc io la tek, doświadczenia 
Dnieprogresu i  M agnitogorska, o lb rzym ie  
doświadczenia budow y k o le i i  mostów, 
k ie d y  to w  reko rdow ym  czasie pow sta- 
w a ly , budow a ły  się od nowa fa b ry k i-g i-  
ganty, m am y doświadczenia z odbudow y 
e le k tro w n i wodnej na Dnieprze i  S ta lin - 
g radzk ie j F a b ry k i T rak to rów .

W  okresie p ie rw sze j p ię c io la tk i w  po
la rn y m  K iro w s k u  życie zaczynało się 
w  pomieszczeniach tym czasowych —  w  na
m io tach i  z iem iankach. B udow a S ta lin - 
g radzk ie j i K u jbyszew sk ie j E le k tro w n i 
W odnej zaczęła się od budow y soc ja li- 
stycznych m iast. B udow niczow ie  m iesz
kać będą w  w ygodnych domach, a ich 
praca będzie w ie lo k ro tn ie  w yda jn ie jsza.

Na w ie lk ie  budow le  sta linow sk ie  w y 
chodzi w ładca maszyn, dobrze przygoto
w any i  w yszko lony człow iek. Różriica 
m iędzy pracą unrysłow ą i  fizyczną zaciera 
się coraz bardzie j.

Na budowę przychodzą tysiące m łodych 
lu dz i ze w szystk ich  k rań ców  Z w ią zku  Ra
dzieckiego.

N ie  m ając początkowo doświadczenia, 
uczą się on i w  szkole te o rii, na budow ie  
zaś doskonalą swe k w a lif ik a c je  zawodo
we, stając się panam i maszyn.

Dusia K o lesn ikow a z oko lic  W oroszyło- 
w a  pod S ta ling radem  w  1949 roku  skoń
czyła szkołę 7 -m io le tn ią . Do S ta ling ra 
du przyjechała , aby da le j się uczyć. Chcia
ła  uczyć się, gdyż w  naszej O jczyźnie każ
dy m iody  chłopak i  każda dziewczyna 
m usi uczyć się, aby n ie  pozostać w  ty le , 
aby nadążyć za życiem.

T ak to u nas jes t od czasu p ierw sze j 
p ięc io la tk i. Cały k ra j,  ca ły naród radziec
k i uczy się, rob o tn icy  nie p rze ryw a jąc  
p racy uczą się w  szkołach, techn ikum  i  in 
s ty tu tach, uczą się in żyn ie row ie  i  tech n i
cy, bezustannie podnoszą swe k w a lif ik a c je , 
uczą się wszyscy ludzie  radzieccy, m łodzi 
i  starzy, opanowując szczyty n a u k i ra 
dzieckie j.

W  S ta ling radzie  Dusia dow iedzia ła  się,
że zorganizowano ku rs y  przygotow ujące 
fachow ców  dla budow y K ana łu  W ołga — 
Don. Skończyła ku rs  z w yróżn ien iem  
i  zdobyła c iekaw y fach —  obserw atora 
w ody g ru n tow e j i gó rnych w a rs tw  w ody 
na śluzach. W  listopadzie 1949 r. zaczęła 
się je j praca na budow ie  K an a łu  W ołga—  
Don. D opóki woda by ła  skuta lodem, D u
sia pracow ała przy ew ide nc ji p racy m a
szynistów, Ikopaczek i  skreperów. Ro
zum na i  ]x>ważna dziewczyna w yró żn iła  
się w  pracy. Na nocnej zm ianie często-, 
m usia ła  zastępować dyspozytora. Potem 
Dusia pracow ała znowu w  sw oim  fachu, 
ja k o  obserwator.

Dusia n ie  zadow oliła  się ty m  jednak.
W ykonu ją c  ■ swą pracę uw ażn ie p rzyg lą 
dała się w szystk iem u dokoła. Okazała się 
św ie tnym  organizatorem . I  teraz Dusia 
pracuje ja k o  dz ies ię tn ik  p rzy  pracach be
tonow ych i  p rzy  budow ie  tam y, zamierza 
je dn ak  szkolić się da le j, na k ie ro w n ik a  
rp b ó t

Oto charakterystyczna droga życiowa
proste j radz ieck ie j dziew czyny na bu
dow ie kan a łu  W ołga— Don.

Je j droga jest podobna do drog i, k tó rą  
p rze b y li dw a j p rzy jac ie le  -  skreperzyści 
W ik to r  Mochow i W ik to r  Sztig lic , e lek
t r y k  pom py ziem nej F ied ia  Czankin, m oto
ro w y  te j samej pom py M arus ia  K ow a le 
w a i w ie lu  innych  chłopców  i  dziewcząt— 
budow niczych w ie lk ich  sta linow sk ich  bu 
d o w li

D rodzy P rzy jac ie le  ze S ta ling radu  1 K u j-
byszewa, z Chabarowska i  Rostowa nad 
Donem, z M urm ańska i  Smoleńska, k tó 
rz y  bezpośrednio pracujec ie  na w ie lk ic h  
budow lach i  ci, z k tó rych  każdy na swoim  
stanow isku wnosi w k ła d  do ogólnego dzie
ła  budow y kom un izm u! P am iętajc ie, że 
teraz, gdy ca ły  św ia t został podzielony na 
dwa obozy, gdy op raw cy z W a ll-S tre e t 
p rzygo tow u ją  nową w ojnę. gdy m ilio n y  
prostych lu dz i z całego św iata ze w z ru 
szeniem i  nadzie ją zw racają swe spo jrze- 

K ra j Rad —  od Was, od Waszych 
um ie ję tnych , p racow itych  rąk, od W a
szych bystrych oczu, od każdego z Was 
zależy, czy pokój na św iecie będzie trw a ły  
i  nienaruszony.

Jedynie naród radziecki, jedyn ie  lu
dzie w o ln i mogą tw orzyć, nieznane dotąd 
w  h is to r ii, budow y w  n iespotykan ie  k ró t
k im  czasie. W ie lk ie  budow n ic tw o  e lek
tro w n i wodnych i  systemu kana łów  na
w adn ia jących  —-  tb budow n ic tw o  kom u n iz 
mu.

Cały nasz naród, K om unistyczna P a rtia
i  w ie lk i chorąży pokoju. Towarzysz S ta lin , 
w ie rzy  w  tw órcze s iły  naszej m łodzieży, 
w  m łodych budow niczych kom unizm u.
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*) skreper —  zgarn iarka.

traw  I kw iatów  -
ani śladu.

Powietrze —
suche piekło.

Przez setki wiorst
pod górę,

na dół
garbate

ł wydmy
biegną.

Słońce
pustyni nie napasłoś 

I  w  je j
tęsknotach bezpłodnych 

mirażem
w  żółtym piasku

kładł się
sen dziwny

0 ogrodach.
Baśni słyszałem o tym

spora,
i nie raz

przeczytam o tym,
jak  rzeki,

w  snach początek Morę«v. 
te marzenia

ludu się w plotły!
Tu będzie kanał! —

lud zapowiada.
Więc, \

nie mieszkając,
to drogę

rusza
wytyczali trasę

gromada
mierniczych

1 geologów.
Gdziekolwiek

pójdą
z mierniczą łatą,

pleśń.
w pracy im  towarzyszy.

Wycelowany
w dal

niwelator
bacznie

kurhanom się przyjrzy ,
He się

w  życiu twoim  zmieni. 
zbudzona

łacho pustyni!
O tym m i pewien - — .

przewodnik z  T urkm en i i
snuł powieść

słowami pros tym i.
Głos jego

ciepła ł siły b y t pełen.
Dym  pykał

z fa jk i rzeźbionej.
Pokazał:

—  Tędy to ongiś płynęły
błękitne wody Uzboju_
Ale pić musisz —

a bogacz jak  rzemień. 
Trzeba mu płacić

robotą.
Za każdą kroplę —

jego ziemię
zraszały

strumienie potu.
Nad miarę się panoszył

bogacz,
praw ludzkich

nie chciał uznać.
A i  w ziemię

od pańszczyzny
woda

uciekła nieposłuszna!
0  tym,

że znowu zrosi piasek, 
w marzeniach

naród nasz roił
1 myśli jego

—  tak jak  własne —  
bliskie się stały

W odzowi
Wierzę:

tu światło
napełni ogrody,

kw iaty zakwitną
najrzadsze.

Jeżeli obaj
myślimy o ty m

to znaczy,
że Stalin

także!

ł '

s

i
i
¥
¥
f
f

¥
t
f

¥
¥

¥

is

JCocham y sw o ją  ojczystąĄ  uroczą Wołgę, ale zostaw ić ją  taką, ja k  jes t nie chcemy. 
Ze spokojem  unosi swoje w ody w ie lk a  rzeka, a na je j brzegach rośnie i  rośnie p rze

m ys ł żądny coraz w ięce j ene rg ii e lek tryczne j. W ołga sama pow inna  rodzić energię“ .
M. M ich a jło w

Komsomolcy —  stachanowcy załog i „pom py ziem nej"  N r 307 —  Georgij Siemienous
i Iw a n  Petrenko.

Nocna zm iana zakończyła 
pracę. W  dzia le  maszyn, p rzy  
swoich warsztatach, pozostali 
jeszcze w  zatłuszczonych sma
rem  kom binezonach: Fiedia 
Czankin i Źora Mordowkin.

Na górze, w  ka b in ie  naczel
n ik a  „po m py  z iem ne j“  Iw a 
na Niesterenko panow ał św ią 
teczny gw ar. P ierwsza zm iana 
obecna była  w  kom p łec ie .K o- 
stia Reszetow w  oślepiająco 
białej bluzie , Masza Kow alo
w a m otorn iczy, Fiedia Czankin 
z jasną czupryną i  sekre tarz 
kom som olsk ie j o rg an izac ji —  
Sergiusz Bander.

Dziś m ija  ro k  od c h w ili,  
k ie d y  załoga kom som olska 
„p o m p y  z iem ne j“  N r  307 po
raź p ie rw szy ruszyła  w  za
lew , aby poprow adzić w ody 
D onu do wód W ołg i.

R ok! A  zdaje się, że to b y 
ło  tak  niedawno...

M łodzież zestaw iła  „pom pę“  
n iem a l że sw o im i rękam i. B y ło  
to  d la  n ie j swojego rodza ju  
un iw ersyte tem . W  p ierw szych 
dn iach p ra w ie  codziennie rw a 
ły  się l in y  i  często trzeba b y 
ło  po pas zanurzać się w  w o
dę, aby napraw iać maszynę.

W  ciągu ro ku  „pom pa ziem 
n a “  przebyła około około 5 km , 
wyrzucając 1.200.000 m  sześć, 
ziemi.

W  sw o im  czasie, na pierw 
szej zm ianie, p rzy  „pom pie  
z iem ne j“  p racow a ł ty lk o  
Aleksander Korytin . Na zebra
n iu  kom som olsk im  uchw a lono: 
„należy opanować pokrewne 
zawody i przysposobić z m niej 
kw alifikow anych robotników  
—  4 m ajstrów dla poglębia- 
rek; 4 pomocników mechani
ków; i 4 starszych maszyni
stów“.

Załoga „pompy ziemne}“
*c h  w a liła : zm nie jszyć liczbę

etatów . Zam iast 35 lu dz i, p ra
cę w ykona  25.

I  dz ięk i te j uchw a le  na m ie j
scu K o ry tin a , za k ie ro w n icą  
po g łęb ia rk i, siedzi e le k try k  
F ied ia  K ris z to i. D z is ia j b ro n i 
honoru  p iłk a rz y  dońskiego re 
jonu  na meczu z m a rinow sk im  
re jonem  W ołga —  Don. Wczo
ra j zm iana A leksandra  K o ry 
tin a  pob iła  reko rd  w yrzuca jąc 
6.600 m  sześć, ziem i. P raw ie  
3 -k ro tn ie  p rze k roczy li normę.

K ie d y  K o ry t in  w ró c ił ze sta
d ionu  towarzysze ob ieg li go 
i  zasypyw a li p y ta n ia m i, cie
k a w i bow iem  b y l i w y n ik ó w  
meczu.

—  A  T y , Saszka w lep iłeś  
im  gola? —  spy ta ł F ied ia  
Czankin.

—  Cóż za pytan ie , dwa w le 
piono im  z m ojego podania, a 
trzec i sam w lep iłem .

F ied ia  poczuł niesm ak. 
C hcia ł coś powiedzieć, ale 
m achną ł ręką i poszedł do m a
szynowni. C zankin  p rz y w y k ł 
do tego, że ty lk o  praca w yko 
nyw ana przez ca ły  zespół da
je  dobre w y n ik i i  powodzenie. 
N ie znosił pychy i  zarozum ia
łości. I  teraz w  jego duszy 
zm agały się dw a uczucia: z 
jedne j, niechęć do zarozum ia
łego ko leg i, z d ru g ie j, chęć 
u ła tw ie n ia  koledze w yzbycia  
się pychy i  zarozum iałości.

A leksander K o ry t in  zw ró c ił 
się po rekom endacje do K o m - 
somołu i  F ied ia  pom yśla ł: „Ko 
r y t in  jes t dobrym  p ra cow n i
k iem , na jlepszy nasz m ajs te r, 
no, ale z d ru g ie j s trony  ma 
ta k  p rz y k re  cechy cha rak te 
ru . I  w ca le to n ie  jes t p rzy 
padek, że u Saszy w y ro b iło  
się m niem anie , ja k o b y  pow o
dzenie naszej zrń iany było je
go osobistą zasługą". I  o w ie
lu jeszcze in n ych  rzeczach 
myślał Fiedia Czankin —  sta

rał się wytłumaczyć 1 zrozu
m ieć K o ry tin a , znaleźć jakąś 
drogę do niego, aby pomóc mu 
w  w yzb yc iu  się wad.

W tem  podszedł do niego 
W ołod ia  T eku tow , z ręka m i 
z łożonym i w  tubkę  k rz y k n ą ł 
F ied i do ucha: '

—  Sasza p ros i cię do pogłę
b ia rk i.

—  K o ry t in  p o w ita ł F ied ię  z 
n iew ym uszoną wesołością i  
zagadnął:

—  Czegoś się ta k  dem onstra
cy jn ie  u lo tn ił?

—  Wiesz przecież, robota 
czeka...

—  S łucha j, ty  pow iedz 
w prost, ja  coś czu ję_

—• Dobrze, pow iem  ci Sasza, 
ja k ie  je s t m oje  zdanie o to 
bie. — N ie podoba m i się u 
ciebie to, że o czym  byś nie 
m ó w ił, zawsze w y ła z i z cie
b ie  na pierwsze m ie jsce tw o 
je  „ ja “ .

— Czyżby? No i  cóż w  ty m  
złego. Jeżeli coś jest przeze 
m n ie  zrobione, to  dlaczego 
m am  to ukryw ać?  Zaprzeć się?

— Nie, bracie, zrozum, na
leży być troszkę sk ro m n ie j
szym...

—  Jak w idzę, postanow iłeś 
m ieć ze m ną na p ieńku, a b y 
liś m y  do b rym i ko legam i. A  \  
te raz  to chyba każdy sobie.

—  N ie Sasza, zrozum , ja k  
sam powiadasz jesteśm y do
b ry m i ko legam i i  to  znaczy, że 
m o im  obow iązkiem  jes t po
móc ci w  przezwyciężeniu 
tych  n ie ładnych  skłonności.

Sasza słucha ł szczerej i  o - 
tw a r te j w ypow iedz i F ied i i je  
go niewym uszona wesołość 
zn ik ła .

•  •  •
„P om pa ziem na“  k ruszył a 

brzeg ja k  p lacek —  n ie ró w 
nom ie rne g ru d y  spada ły w  
wodę.

Nagle m echan ik us łyszał ja 
k iś  d z iw ny  św is t w  ś lim aku  
koła. K o ry t in  szybko pobieg ł 
do m otoru , nacisnął czerwo
n y  guziczek „s top “ . W y łączy ł 
g łó w n y  m otor. F ied ia Czankin 
w y łą czy ł dźw ig  s ta c ji magne
tyczne j i  zaw oła ł:

—  O tw ó rz c ie .........................I
W y ję li od łam ek żelaza.
—  G dybyśm y w  porę n ie  

spostrzegli, to  ten nieproszo
n y  kaw a łek  żelaza p rze b iłby  
ś lim a k  — 500 ob ro tów  na m i
nu tę  to n ie  ża rty !

Ten w ypadek sta ł się pow o
dem do czujnie jszego śledze
n ia  p racy maszyn. K om som ol
cy w z ię li „p ły w a ją c ą  fa b ry k ę " 
pod swoją, socja listyczną opie
kę. P os tanow ili drogą rac jo 
nalnego w yko rzys tan ia  m a
szyn i  w łaściw ego obchodze
n ia  się n im i, zw iększyć zdo l
ność p ro du kcy jną  m aszyny — 
w ydobyw ać do 326 m  sześć, 
z iem i na godzinę.

Zdarza ło  się czasami, że na 
m ię kk ich  grun tach  i  p rzy  do
b re j reg u lac ji, „pom pa z iem 
na“  w ydobyw a ła  p raw ie  500 m 
sześć, ziem i na godzinę.

A  dlaczego n ie  można stale 
osiągać ta k ie j wydajności?

D la  osiągnięcia tego celu 
n iezbędnym  jest, aby mapa 
o rien tacy jna  terenu by ła  za
wczasu przygotow ana i aby 
poprzedzający pracę „p o m p y“  
proces' p ro d u k c y jn y  b y ł szyb
c ie j w ykonyw any.

Na zebran iu kom som olsk im  
postanow iono zw rócić  się do 
naczeln ika odcinka i  g łów ne
go in żyn ie ra  z prośbą o za
bezpieczenie „pom pie  ziem 
n e j“  p racy bez przestojów .

—  M yślę, że po k ilk a k ro t
n ym  ob iecyw an iu  —  pow ie
dz ia ł sekre tarz kom som olsk ie j 
o rg an izac ji Sergiusz B ondar 
—  m am y p ra w o  zw róc ić  się

do Zarządu —  w  im ie n iu  na
szej _ o rgan izac ji kom som ol
sk ie j, aby w  końcu stworzono 
nam  w a ru n k i do p racy bez 
przesto jów .

—  M o im  zdaniem  n ie  na le
ży tego rob ić  — odpow iedzia ł 
Iw a n  M ieste renko — wszak 
g łów n y  in żyn ie r zobow iązał się 
pomóc...

—  Człow ieku, zrozum, m y  
nie  po w inn iśm y być zależni 
od o rien ta cy jn e j m apy zam u
lenia . Nam  da ją  znak i ty lk o  
w ted y  nasza .pompa rusza!

—  Zatem , co ty  proponu
jesz?

—  Należy koniecznie na każ
dej zm ianie u tw o rzyć  kom so- 
m o lsk ie  w a rty , k tó rych  zada
n iem  będzie dawanie „K o m 
som olskich sygna łów “  w  Za
rządzie re jonu . W ysuw am y żą
danie: u m o ż liw ić  nam  pracę 
bez p rze rw  i  przesto jów .

Kom som olcy osiągnęli swo
je. P racu ją  teraz regu larn ie . 
Każda zm iana w y ra b ia  n o r
mę dw u  i  trzy k ro tn ie .

Pewnego dnia, podczas 
p rze rw y  ob iadow ej rozpoczęła 
się dyskusja  na tem at boha
terstw a.

— Czy można m ów ić  o bo
ha te rs tw ie  w  naszej pracy? — 
pow iedz ia ł K os tia  Reszetow. 
— Siedzisz ty lk o  i  p ilnu jesz, 
aby m aszyna pracow ała  n o r
m aln ie .

—  Co ty  wygadujesz? —  za
oponował F ied ia  Czankin. O d- 
dawna m ia ł zam iar podzie lić 
się z tow arzyszam i sw o im i 
spostrzeżeniami... O tóż wczo
ra j zdarzy ł się nąstępujący 
w ypadek: k ie d y  maszyna w y 
rzuca ła m okrą  ziem ię na g ro
blę, nagle p rze rw a ł się w a lik  
z iem ny i  woda zaczęła się 
przedostawać coraz s iln ie jszym  
strum ien iem , g ru n t zaczął u -- 
suwać się do kanału.

— F aktem  jest, m yśm y się 
za trac ili, a Sergiusz k rz y k n ą ł: 
b ierzc ie  ło p a ty  i  b ieg n ijc ie  za 
mną.

—  N ie  ta k  pow iedzia łem . 
Dlaczego ty  rob isz ze m n ie  bo
hatera?

—  No już, dobrze. Tyś nas 
zawołał, ale zanim dobiegliś
my. pog łęb ia rka  zatrzymała 
„pompę“, a ziemia przestała

usuwać się do kana łu . —  I
F ied ia  w estchną ł ze sm utkiem .

—  Czego wzdychasz, wszyst
ko  jest ju ż  w  porządku za
śm ia ł się W ołodia T ekutow . .

—  Tak, ale maszyna stała, 
znowu b y ł przestój. A  m ów iąc 
o tw arc ie , to chciałem  wsko
czyć do wody, dopłynąć do 
brzegu (to fraszka) i  wcale 
n ie  czekając na łopa ty, w łas
nym  c ia łem  p rz y k ry ć  prze
rw a n y  w a ł i zatrzym ać od
p ływ . A le  po c h w ili rozm 5'ś łi-  
łem  się —  to  by ło b y  p iękn ie , 
to praw da, ale chłopcy po
w iedz ie liby : chce się w yróżn ić. 
A le  stanowczo źle zrob iłem .

I  w łaśnie, źle zrob iłeś! —  
pow iedz ia ł K ostia  Reszetow, 
gdyby u m nie powstała taka 
m yśl, bez namysłu...

—•. No tak, ty  to  co in n e g o .—  
uśm iechnął się B ondor —  a 
powiadasz, że teraz w  naszej 
p racy n ie  ma bohaterstw a. 
To p rzy jaźń  1 koleżeństwo ro 
dzi bohaterstw o. M yślę, że 
nasza praca codzienna, w a lka  
o w yko na n ie  naszych zadań 
ponad norm ę —  jest boha te r
stwem  całego naszego zespołu.

C iekawe i bardzo różnorod
ne jest życie kom som olców 
pracujących na „pom pie  ziem 
n e j“  N r  307. Poczucie odpo
w iedzia lności za całość pracy 
zespołu, stało się regułą. N ik t 
n ie  liczy  się z czasem. Fedia 
Czankin często za trzym u je  się 
na robocie, a żona w raca jąc z 
pracy wstępuje po niego.

— Chodź Fiedia, pó jdz iem y 
na obiad.

— N ie jestem  głodny, ch łop
cy m n ie  poczęstowali.

A  W ołodia T eku to w  m ruga 
okiem  i pow iada:

—  Ona jes t zazdrosna o m a
szynę.

—  Eh, da j spokój, k rz y w 
dzisz dziewczynę n iepotrzeb
nie. Pow iedz lep ie j, do ja k ie j 
sekc ji sportow e j zapisujesz 
się?

—  Zrozum ia łe , do sekcji p i ł 
k i  nożnej.

D rużyna p i łk i  nożnej jest ju ż  
zorganizowana. Pozostało t y l 
ko  pa rtne rom  zegrać się ze 
sobą. K o ry tin , dośw iadczony 
gracz pow iada —  p iłk a  nożna, 
to  gra zespołowa —  m yślę, że 
pokażem y n iez łą  klasę gry.

Sergiusz uśmiechną? się I
m yś li:

—  Skąd do Saszy ta k ie  w y 
rażenia, coś się w  n im  zmie
niło? M yśla łem , że raczej po
w ie: „liczc ie  na m n ie “ .

I  F ied ia  się zdziw ił.
W  osta tn im  okresie na od

c in ku  prac „po m py , ziemnej** 
N r  307 p rzy ję to  do k o m - 
somołu 7-u ludzi. K ilk a  d n i te
mu p rzy ję to  jeszcze 3 —  mo
torniczego F ied ię Ż uraw low a, 
e le k trykę  Żorę M ord ow ina  i  
dźw igowego W anię P ie trenko .

D ru g im  punk tem  po rządku 
dziennego zebrania, by ła  spra
wa ściennej gazetki. W  pro to 
kó le  zebrania zanotow ano; 
„re g u la rn ie  w ydaw ać gazetkę“ .

Sergiusz n ie  om ieszkał pod
k reś lić :

—  Poza w szystk im  znaczy to  
jeszcze, że będziem y pisać 
praw dę i  ty lk o  prawdę, bez 
względu na osobę, k tó re j ta  
p raw da dotyczy.

W szyscy zgodzili się z nirru
I  dodał: P roponu ję  nazwać 

naszą gazetkę:
„P rz y ja ź ń  kom som olsk ie j za

ło g i“ .

/



Gromady farząbkowfce i Góra Włodawska 
w y w ią z a ły  się z finansowych

i  z b o ż o w y c h  obow iązków  
w o b e c  P a ń s t w a .

(Dokończenie ze sir. i-ej)
W  pow iecie  k rasnystaw skhn  

■woj. L u b lin , ch łop i gm iny  F a j
s ław ice w  100 procentach op la- 
e i l i SFOR i w ezw ali inne g ro 
m ady do szybkiego uiszczenia 
zaległości. Podobnie w ieś K n u - 
row o  pow. w y rzysk i w o j. b yd 
goskie z dum ą zam eldowała o 
spłacie w szystk ich  zaległości w 
poda tku , SFOR i  Pożyczce, ja k  
rów n ież  o przekroczeniu p la 
nu  dostaw zboża i z iem niaków .

W  w yw iązyw an iu  się z zobo
w iązań finansow ych na w yróż
n ien ie  zasługują rów nież ch ło
p i z gm iny  Lubczyn w oj. szcze
cińsk ie , k tó rz y  także u regu lo
w a li ju ż  w szystkie  należności. 
C a łkow ic ie  u re gu low a li swoje 
zaległości finansow e chłop i z 
grom ady K o n o typ y  gm ina D ra 
w no  pow. Choszczno. W  100 
proc. zap ła c ili rów nież poda tk i 
ch łop i z gm iny  L ib ią ż  w  woj. 
k rako w sk im .

C h łop i z grom ady Jarząbko- 
w ice  pow. Środa Si. w o j. w roc
ław sk ie , w  pow. Z aw ierc ie  woj. 
k a to w ick ie  ch łop i ze wsi Góra 
W łodaw ska ca łkow ic ie  w p ła c ili 
podatek g ru n tow y  i FOR. W  148 
proc. w y k o n a li oni p lan sprze
daży zboża, w  115 proc. p lan 
sprzedaży z iem niaków , oraz w

Niedopuszczalny ten stan rze
czy domaga się na tychm iasto
w e j lik w id a c ji przez P ow ia to 
w ą Radę Narodow ą w  S ławnie,

Bogacze m uszą  
respektoutać za rząd ze n ia  
utład zjj Iu d o u te j — m ó w ią  

p ra cu ją cy  c h ło p i

Jednego ty lk o  opornego k u 
łaka ma wśród swych m ieszkań
ców gromada W ola K u to w a  w  
pow. łódzkim , gdzie m ało- i 
ś redn io ro ln i ch łop i w  pe łn i w y 
w iąza li się ze w szystk ich  obo
w iązków  wobec państwa.

K u ła k ie m  tym  jes t Jan 
K w ia tk o w s k i, w łaśc ic ie l 19 ha 
żyznej ziem i o rne j i  licznego 
inw entarza. G romada potępiła 
go za nie  płacenie podatków, 
odm owę sprzedaży zboża i 
z iem niaków  państwu. We wsi 
pam ię ta ją  dotychczas, że K w ia t 
kow sk i w  czasie oku pa c ji w y 
s łu g iw a ł się h itle row com , z obu
rzeniem  m ów ią o postępowaniu 
bogacza w stosunku do m a ło 
ro lnego M ateckiego, k tó rem u 
K w ia tk o w s k i p rzy pomocy o- 
kup an iów  zagarnął za d ług i, 2,5

10° proc p lan k o n tra k ta c ji ha gospodarstwo z ca łym  ’ in
trzo d y  chlewnej.

N ie  wszędzie p racow nicy apa
ra tu  finansowego należycie w y 
p e łn ia ją  swoje obow iązki. Oto 
ch łop i ze w si W icie  gm. M ać- 
m ie rz  pow. S ławno w o j. ko
sza lińskie  skarżą się, że G m in 
na Rada Narodowa przy  pobie
ra n iu  poda tków  nie  uw zg lędn i
ła  u lg  ja k ie  p rzys ługu ją  im  z 
ty tu łu  sprzedanych państwu 
sztuk trzody  chlewnej. N ie k tó 
ry m  z n ich, k tó rzy  p rzedstaw i
l i  w  GRN k w ity  za sprzedane 
sz tuk i — k w ity  te zagubiono.

Pian 6-letni
docisra u sadzie

Wczoraj i dziś
m łodzieży

w Marzeninie
M arzen in  w  pow. łask im  b y ł 

jedną z licznych  w  przedw ojen
ne j Polsce „zab itych  deskam i“  
wsi.

O św iata docierała do M arze- 
n ina  w ąskim , w ą z iu tk im  s tru 
myczkiem ...

Przed w o jną , ty lk o  p ięciu 
chłopców  z M arzenina chodzi
ło  do szkoły średnie j. B y li to sy
now ie  bogaczy, tak ich  ja k  D ą
b ro w sk i czy M ielczarek...

Przed w ojną, ty lk o  czworo 
m arzenińskich dzieci dochodziło 
do 7 k lasy  szkoły powszechnej. 
Reszta kończyła naukę w  3, 
4 -tym , rzadzie j w  p ią tym  od
dziale

Szkoła zna jdow ała się o 7 km  
od M arzenina. a zresztą rodz i
ce po trzebow ali chłopaka do pa
sania k rów . a dziewczynę do 
pom ocy w  domu...

Teraz 30 chłopców  i dziewcząt 
uczęszcza do szkół ogólno
kształcących i zawodowych. 
K toś z M arzenina jest w  liceum  
pedagogicznym, ktoś in n y  w  
szkole hand low ej, po k ilk u  w  
szkołach chem icznych, e lek
trycznych. fe lczerskłch. ZM P - 
owiec. ko l. Banaebowski w  
1951 r. o trzym a ł m aturę  w  l i 
ceum łódzk im  i jest teraz nau
czycie lem  w  Pruszkow ie.

Na trzym iesięcznych kursach 
sam ochodowych o trzym a ło  prze 
szkolenie 5 synów chłopskich, 
k tó rz y  teraz są szoferam i i m e
chan ikam i.

W raz z m ożliw ością  zdobycia 
w iedzy, do m arzen ińsk ie j m ło 
dzieży przyszła m ożliwość w y j
ścia ze wsi na szeroki św iat, 
przyszła m ożliwość podwyższe
n ia  swoich k w a lif ik a c ji w  pracy 
na ro li, przyszło głębsze, bogat
sze życie duchowe, k tó re  daje 
nauka i  książka.

Na podst. koresp, 
ko l. P IE T R Z A K A

wentarzem , a jego zaś w y rz u 
c ił z rodziną na b ruk .

Najbliższa sąsiadka K w ia t 
kowskiego, m ało ro lna  Jan ina 
W ąsowa s tw ie rdz iła :

—  „N a  m oim  gospodarstw ie
nie  ciąży an i jedna zło tów ka 
d ługu wobec państwa, an i gram  
zaległości zboża lu b  z iem nia
ków . P rzeciw n ie  p rzyw iozłam  
do pu nk tu  skupu o 3 q żyta 
w ięce j i o 5 q w ięce j z iem n ia 
ków. D la tych bogaczy, k tó rzy  
cyganią, chow a ją  zboże 1 z iem 

n iak ! po różnych dziurach, nie 
będziem y pob łaż liw i. Zm usim y 
ich, aby stosowali się do rozpo
rządzeń w ładzy  lu d o w e j“’ .

F o rm y  p ra c y  m ło d y c h  
a g ita to ró w

Na teren ie  po w ia tu  k ra k o w 
skiego pracuje 22 m łodych ag i
ta torów . S iedm iu z n ich zorga
nizow ało w  grom. W rób low ice 
zbiorową dostawę zboża. Z M P - 
ow cy udeko row a li rów nież fu r 
m ank i wiozące na p u n k t skupu 
8 ton zboża. W yró żn ili się tu  
koledzy B il i O rzechowski — 
synow ie m a ło ro lnych  chłopów.

A g ita to rzy : Zenobia K ró l, M a 
r ia  Dem bowska i Ju lia n  C hw a- 
jo l z grom  Rajsko p rzyczyn ili 
się do zakon traktow an ia  przez 
chłopów  123 tuczn ików . W  grom. 
Rzeszotary kol. S tan is ław  Ż u 
rek  zaagitował ch łopów  do kon 
tra k ta c ji 52 tuczn ików .

W  w o j. lu be lsk im  na jle p ie j 
p racują organizacje Z M P -o w - 
skię w  pow. w łodaw sk im  i  w 
pow. b iłgo ra jsk im . K o ło  Z M P - 
owskie w  Kodeńcu pow. W łoda
wa w yd a je  co k ilk a  dn i gazetki 
ścienne, in fo rm u ją ce  o przebie
gu skupu, m ob ilizu jące chłopów 
do w yw iązan ia  się z p lanów  do
staw. M łodzież we wsi P o lub l- 
cze i Wereszczyn zorganizowała 
zbiorową dostawę zboża przez 
58 chłopów.

N a jle p ie j pracu jącym  Zarzą
dem G m innym  ZM P  jest Zarząd 
w  Hucie K rzeszowskie j. Prze
wodniczącym  jest tu  ko l. Jan 
•Szado. N ie straszy go an i noc, 
an i zła pogoda, dociera do wszy
stk ich gromad. Do pracy ag ita 
cy jn e j p o tra f ił on wciągnąć m ło 
dzież niezorganizowaną i  ko le 
gów. k tó rzy  niedawno ukończy li 
służbę w ojskow ą. (gaw)

Glos ma Centrala R o ln iczych  Spółdzielni

Wbrew twierdzeniom PZGS w Dusku i Siedlcach
kum oterstwo jest kum oterstwem

G łów ne ogn iw o w  w ym ia n ie  tow a row e j m iędzy m iastem  i  wsią 
s tanow i —  ja k  w iadom o —  spółdzielczość w ie jska , stanow i coraz 
gęstsza sieć p laców ek „Sam opom ocy C h łopsk ie j“ .

G m inne spółdzie ln ie ogran icza ją  m ożliwości spekulanckiego 
żerowania na p racu jącym  chłopstw ie, m ożliw ości sztucznego pod
b ija n ia  cen na a r ty k u ły  przem ysłowe. N ic w ięc dziwnego, że 
w łaśn ie  tam  k ie ru je  sw oje a ta k i w róg pracującego chłopa: k u ła k — 
spekulant. Szuka on w sze lk im i sposobami m ożliwości w p ływ a n ia  
na spółdzielnię, rządzenia się w  n ie j, w yko rzys tyw an ia  je j 
W swoim  interesie. M etoda, z k tó re j na jchę tn ie j i  najczęściej ko 
rzysta —  to  om otanie spó łdz ie ln i siecią kum oterstw a, za ła tw ian ie  
swoich b rudnych  sprawek „po  c ichu1', „m iędzy  sw o im i“  i  u m y
kan ie  w  ten sposób ja k ie jk o lw ie k  kon tro li.

D  R A C U JĄ C A  w ieś jednak — | in n i nie mogą nabyć  to spót

O pewnym przedstawicielu l 
i pewnym meldunku

D rrrr ... d r r r r !  —  zadzwo
n i ł te lefon Zarządu P ow ia 
towego Z M P  w  Piszu (woj. 
olsztyńskie).

S łuchawką podniosła se
k re ta rka  ZP. — Tak, s łu 
cham? K to? Acha, Zarząd  
G m inny ZM P  w  D rygalach. 
No, co tam macie kolego 
przedstaw ic ie lu  ZW?

Tymczasem przedstaw i
c ie l ZW  na gm iną D ryga ły , 
kol. Z ło tucha, d yk to w a ł 
m eldunek: „Z M P -o w cy  na
szej gm iny są czu jn i i  m a
ją  o tw a rte  oczy na wroga  
klasowego. O statn io k ilk u  
a k tyw is tó w  Żarz. G m inne
go Z M P  w y k ry ło , iż  maga
zyn ier na punkcie skupu  
G m inne j Spó łdzie ln i „Samo 
pomoc Chłopska “  oszuku
je chłopów odstaw iających  
zboże, niedoważając im  
przyw iezione ziarno. D z ie l
n i Z M P -ow cy natychm iast 
zam eldowali o tym  kom pe
ten tnym  czynnikom . N ie 
uczciwy m agazynier został 
usunięty. Na jego m iejscu  
pracuje dzie lny, so lidny  
ZM P -ow iec. Tak to dzięki 
bo jow e j postawie naszego 
a k ty w u  gm innego ‘ rz e te l
ne j pracy przedstaw icie la  
ZW  n ik t  ju ż  nie będzie o- 
szuk iw a ł chłopów na p u n k 
cie skttp tt GS-u...“

czyw iście przez m yśl m u  
naw et nie przeszło, że w ia 
domość podana przez przed 
staw ic ie la  Z M P  na gminę, 
a zarazem ak tyw is tę  ZW  
Z M P  może być„. np. n ie 
praw dziw a .

A le  ie  w kró tce  „ rz u c iły  
go losy“  no teren pow ia tu  
Pisz, postanow ił odw iedzić  
bo jow ych, czu jnych  Z M P - 
owców z D ryga ł i pogra tu 
lować przedstaw ic ie low i 
ZW  — kol. Z łotusze oraz 
dowiedzieć się bliższych  
szczegółów te j „dobrej, ro 
bo ty “ . Jakież jednak by ło  
zdziw ien ie  koleg i ze „Sztan  
da ru ", gdy zdz iw ił się ta k 
że ■ przewodniczący Żarz. 
Gminnego ZM P, k tó ry  po 
raz p ierw szy z ust przed
s taw ic ie la  red akc ji dow ie
dz ia ł się o n ie zw yk łe j czu j
ności ak tyw is tó w  swego 
Zarządu.

— M ów icie , że to by ło  w  
gm inie D ryga ły?  — spyta ł 
pocierając ręką czoło. — 
B o ja  n ic  a tym  nie wiem...

Kolega ze „ S ztandaru “  
sprautdził jeszcze raz no
ta tk i. Tak, zgadza się. D ry 
ga ły  — pow ia t Pisz.

Wobec tego p rzew odn i
czący Żarz. G m innego po
rozum ia ł się jeszcze z K o -

zainteresowana głęboko w  
tym  rozw o ju  i dobre j pracy 
spó łdz ie ln i — coraz częściej po
t ra f i dotrzeć tam  ze swoją kon
tro lą , p o tra f i demaskować ku 
m otrów . N iepoślednią ro lę  w  
te j waice o zdrowe oblicze spół
dzielczości w ie js k ie j odgryw a 
korespondent.

G m inna spółdzie ln ia —  dzięki 
sw o je j w ie lk ie j ro l i na w s i — 
pow inna  być stale punk tem  
zainteresowań korespondenta 
w ie jsk iego. N ie ty lk o  obok k u 
łackiego kum ote rs tw a n ie  w o l
no m u przechodzić obojętnie , 
ale pow in ien  także uparcie  p ię t
nować w sze lk ie  niedociągnięcia 
i b ra k i w  sw o je j spó łdzie ln i, 
szkod liw ą nieudolność perso
nelu, bierność ko m ite tó w  człon
kow sk ich  —  słowem, wszystko, 
co osłabia działa lność tych  waż
nych placówek.

Pisze do nas koi. JO ZEF 
S K R Z Y P E K : „U  nas w  grom a
dzie K o ry tn ica , gm. K urozw ęki, 
pow ia t Busko, zna jdu je  się 
spó łdzie ln io  ZSCh, k tó ra  w łaśc i
w ie  n iczym  się nie różn i od 
sklepu pryw atnego. Jest ona 
bardzo często zam knię ta bez po
wodu, kom ite t k ie ru ją cy  nią  
je s t bandą kum o trów , k tó ra  po
zwala, by n iek tó rzy  — oczyw i
ście ku łacy  — b ra li p rzydz ia ł 
po dziesięć razy, podczas ' gdy

dz ie ln i na jpotrzebn ie jszych a r 
ty k u łó w “ .

A  oto Ust ko l. T A D E U S Z A  
P IW O W A R C Z Y K A : „W  gm m nej 
spó łdz ie ln i w  W odyniu, pow.
Siedlce, zagnieździło się trzech  
ku łaków , k tó rzy  m a ją  w łasne, 
dobrze prowadzone s iłam i pa
robków  gospodarstwa. A by  za
m yd lić  w ładzom  oczy i  uch y lić  
się od płacenia FO R -u, porozp i- 
syw a li on i sw oją ziem ię na żony 
i  dzieęt naw et chodzące do szko
ły  i  teraz uchodzą za drobno- 
ro lnych . G dy do spó łdz ie ln i 
przy jdą  jak ieś  tow a ry , tró jk a  
ku m o tró w  tak  je  rozdziela, że 
tra f ia ją  one do rą k  ku łakó w  lub  
też rodz in  sprzedających. D la  
chłopów m ało  i  średn ioro lnych  
szczególnie poszukiw anych to 
w a rów  zawsze jest b ra k “ .

Żle się w ięc dzieje w  tych 
gm innych spółdzie ln iach. K u -  
łacko-speku lanck ie  kum o te r
stwo zdoła ło je  opanować, pod
porządkować sobie.

D w a j nasi korespondenci do
brze po ję li swoje obow iązki.
D o jrz e li robotę wroga, w skaza li 
jego m etody dzia łan ia , ude rzy li 
na a larm .

A  a la rm  ten b y ł palącą po
trzeba ich gromad. J a k im i bo
w iem  oczyma mogą patrzeć, 
ch łop i p racu jący na taką  p la - stwem . PZGS w  Siedlcach zm ie-

cówkę spółdzielczą? Mogą w
nie.i w idzieć ty lk o  ten speku- 
la n c k i k ra m ik , k tó ry  przed w o j
ną żerował na ich kieszeniach. 
Zle, n iezdrowo oddz ia ływ u je  
taka spółdzie ln ia na nastro je  
po lityczne wsi, podryw a zaufa
nie do w ładzy ludow ej.

Pierwszy mmr 
Bifsüoíeczki 

Szkoleniowej Zf*P
„ P o S F B o i

swój k ra j1*
rza do ob rony szkodnictw a w  
W odyn iu  w yk rę te m  (bo ko l. P i
w ow arczyk nie prosię przecież 
o statystyczne in fo rm acje ).

Trzeba i należy m obilizow ać 
masy pracującego chłbpstwa
do gospodarowania w  swoich I szkoleniowych przvstęnuiącvch 
spółdzielniach, do dfemaskowa- j do pierwszego zajęcia szkolenio- 

Nacisk k u ła c k i na gm inne ! n ia  speku lac ji i  rozb ija n ia  k l ik  j wego. 
spółdzie ln ie pow in ien  zaostrzać |

W yszła z d ru ku  pierwsza b ro * 
szura, wydana w  ram ach B i
b lio teczk i S zkolen iow ej Z M P  p t. 
„P ozna j swój k r a j“ .

B roszura jes t le k tu rą  obow ią
zującą dla wszystk ich zespołów

czujność w ładz spółdzielczych, 
pow in ien  m ob ilizow ać te w ła 
dze do uporczyw ej i bezkom pro
m isow ej w a lk i ze szkodnictwem , 
z rozkładem  w  spółdzielniach.

O ddajem y głos w y jaśn ien iom  
nadesłanym  na dwa cytowane 
lis ty .

P ow ia to w y  Zw iązek G m in 
nych S pó łdzie ln i w  B usku : •

„...N ie stw ierdzono, aby k o m i
te t sklepowy rozdzie la ł tow a ry  
po kum otersku, stw ierdzono, że 
przydzie la  on to w a ry  m ało i 
ś redn io ro lnym “ .

A  w ładze p a rty jn e  w  Busku, 
k tó re  popros iliśm y o op in ię  p i
szą:

¿Stw ierdzono częste zam yka
nie sklepu w  godzinach pracy... 
brak jakie.jkoUmek k o n tro li nad 
sklepem ze s trony  Zarządu  
G m inne j Spółdzielni... S tw ie r
dzono rów nież fa k t w ie lo k ro tn e j 
sprzedaży a rty k u łó w  tym  sa
m ym  osobom  —  ku łakom ".

W  dru g im  w ypadku  PZGS 
w  Siedlcach up rze jm ie  nam  
kom un iku je , że „ob. K lepack i 
posiada 7 ha ziem i, ob. B u lik  — 
n iew ie le  ponad 6 ha, ob. K liszka  
—  niecałe 9 ha".

Trzeba uporczyw ie  i  konse
kw e n tn ie  zwalczać kum ote rs tw o 
tam , gdzie zdoła ło się ono za
kraść, ale rów n ie  konsekw en
tn ie  trzeba zwalczać p róby 
osłan ian ia  gniazd kum ote rsk ich .

PZGS w  Busku os łan ia ł ku  
m o tró w  w  K o ry tn ic y  k ła m -

kum ote rsk ich .
P rzy wszystk ich spółdzielniach I n je j om ówione na jw aż-. u i i , | mejsze zagadnienia związane zzostały w yb rane  ko m ite ty  c r io n - ! naszym k ra je m , z jeg0 rozbud(>.

kow skie, złozone z m ało i sred- i Wą i  s truk tu rą . W  rozdzia łach 
m oro lnych  chłopów, powołane | poświęconych obszarowi i gra- 
do stałego i bacznego spraw o- j nicom P olsk i Ludow ej, czy lu d -
w ania  k o n tro li nad pracą spół
dzie ln i, nad rozdzia łem  tow a
rów , a specja ln ie a rty k u łó w  de
ficy tow ych . Jest sprawą całej

ności. podane są zasadnicze da
ne statystyczne, uw zględn ia jąca
stan przedw ojenny i  obecny. 
Ponadto zna jdu jem y w ie le  cie-

pracu jące j w si pobudzenie tych ! kaw ych porównań statystycz- 
kom ite tó w  do ja k  na jżywszej I !)ych - Obszerne rozdzia ły te j 
działa lności. N iem ała ro la  p rzy - I ?roszu^  szkolen iowej om awia-
pada tu i g rom adzk ie j o rg an i- j £  tra T u  ^
jpacji zetem pow skie j —  k tó ra  j P 1 ’
pow inna dobrze znać sytuację  P ierwsza broszura szkoleniom 
w  spółdzie ln i i kom itecie , k tó re j j wa ZG ZM P  pow inna w  n a j- 
członkow ie p o w in n i rzete ln ie  i • bliższym  czasie dotrzeć do rą k  
o fia rn ie  w  tym  kom itec ie  praco- I w szystkich propagandystów. W  
wać, a rodziców  — należących ; wypadkach opóźnionego k o lp o r- '1 
do kom ite tó w  — do te j pracy | tażu względnie n ieo trzym an ia  
zachęcać, w y jaśn iać w ie lką  ro lę  i broszury pros im y o powiado- 
k o n tro li społecznej nad praca.  : ™ en ie  red akc ji „Sztandaru  M ło -

Na m arg inesie p ierwsze j pu
b lik a c ji z cyk lu  B ib lio te czk i 

| Szkolen iow ej Z M P  zwracam y u -  
I wagę wydawcom , że zamiesz- 
I czenie na końcu b ro szu rk i spisu 
| le k tu ry  pomocniczej przyczyn i- 

D latego też p ros im y CRS o loby się w  poważnym  stopniu 
w yciągn ięc ie  surow ych konse- ; do u ła tw ien ia  pracy propagan- 
kw e ne ji wobec apara tu PZGS dystom  i podniosłoby w y n ik i 
w  Busku i  Siedlcach. j szkolenia. W arto o tym  pom y-

! śleć.
A . P A W ŁO W S K A  I (b)

m i spółdzie ln i
A le  zbyt poważne ł  odpow ie

dzia lne są także zadania pow ia 
tow ych w ładz spółdzielczych, 
aby w o lno by ło  tam  w łaśnie, to 
lerować kum oterstw o, zamazy
w anie  p ra w d y  i  w yk rę ty .

: f

Takiego ruchu nie było jeszcze w Trzciańskim młynie j

Chłopi z pow. T rz c ia n k a  j 
zwolnieni od miarek i odsypowi

Głucho, miarowo gromią
m łyńsk ie  maszyny. Do w o rków  
sypie się b ia ła  ja k  śnieg mąka. 
Będzie chleb z nowego zboża. 
T rudno  się tu  poruszać, gdyż we 
wszystkie s trony obsypani b ia 
ły m  pyłem  ludzie  pchają wóz 
k i z w orkam i. Jedne do wagi. 
inne znów z pow rotem  na w o
zy.

P rzy ok ienku  kasy także tło k  
M iła  uśm iechnięta księgowa 
W anda M ie rze jew ska w yda je  
k w ity  Jest bardzo zaaferowana, 
gdyż ja k  tw ie rd z i — takiego 
tło k u  nie by ło  jeszcze w  m ły 
nie. No i zm ie n ił się także spo
sób obliczania. Wanda M ie rze: 
jew śka nie przyzw yczaiła  się 
jeszcze do te j zm iany, gdyż do
p iero wczora j do m łyna p rzy 
szedł te le fonogram  z Re jono
wego Przedsiębiorstwa M łyn ów  
Gospodarczych, że w  zw iązku z 
w ykonan iem  przez pow ia t 
T rzc ianka  planu skupu, znosi

KO R ESPO N D EN C JA W ŁA S N  A)

się w  m łyn ie  odsyp zboża, na 
rzecz państwa, a obow iązujące 
dotychczas m ia rk i za przem iał 
mogą być zam ienione na opłatę 
pieniężną.

O tym  ja k  duże znaczenie dla 
chłopów  ma zniesienie m ia rek 
i odsypów m ów ią  c y fry : przed
tem, zanim  ch łop i z T rzc ian k i 
w yko n a li roczny pian skupu 
zboża przy przem iale za 100 kg. 
pszenicy o trz y m y w a li 52,4 kg. 
m ąki, dziś o trzym u ją  65,5 kg. 
i płacą za przem ia ł 12 z ło tych ; 
Za 100 kg. żyta o trzym yw a li 
51,60 kg. m ąki i 31,8 kg. otrąb, 
a teraz o trzym u ją  60 kg m ąki. 
37 kg.

Pogodny, jesienny dzień. Na 
podwórze m łyna w jeżdża ob. 
M ik o ła j Szuka jło  —  5-cio ha 
gospodarz j. T rzc iank i. Gdy py 
tam y go co sądzi o zniesieniu 
w  jego powiecie m ia rek  i  od

sypów uśmiecha się wesoło. Jest 
zadowolony. Z przyw iezionych 
221 kg. m ieszanki o trzym a prze
cież 218,8 kg. śru ty, zam iast 183 
kg.

CTb. M ik o ła j Szuka jło  iest je d 
nym  z tych. licznych w  powie 
cie T rzc ianka chłopów, k tó ry  u 
regu low a ł w szystkie zobowiążą 
nia wobec państwa. Z iem n iak i 
dostaw ił ju ż  dawno. ' Zboża 
sprzedał państwu o 80 kg  w ię 
cej, n iż p rze w id yw a ł plan. K il 
ka dn i tem u w p ła c ił 240 zło 
tych jako druga ratę Pożyczki 
Z ap łac ił takż i podatki. Toteż 
może być z siebie zadowolony. 
Wie, że pow ia t w y b ił się na je 
dno z p ierwszych m ie jsc w kra 
ju  także dzięki niem u, dziek 
setkom tak ich  ja k  on —  uśw ia 
dom ionych, w artościow ych oby
w a te li P o lsk i Ludow ej. 
K A Z IM IE R A  D O M A G A L A N K A  

Poznań

! !

J Poziomo: 2) Przedsionki przed do-
• mam*. 6) Jeden ? wydziałów uni
♦ wersyietu 10) W mitologii greckiej

i* matka Zeusa, 1!) Drugie co do wielko
ść jezioro w Polsce 12) Nuta 13) 
Podwyższone rrrejsce przy torze ko 
lejowym przeznaczone do za. lub 

♦ wyładunku. 14) Jedna z radzieckich 
|  republik. 15) Gałązka, witka. 17) 
♦ Jeden z najlepszych szachistów ra 
♦ dzieckkrh. 19) Gatunek papugi. 20) 

Pieczara, jaskinia 21) Historyczny 
okres czasu. 22) Lewy dopływ 

i Wisły 23) Autor książki ,,Przvgr»dv 
J Tomka Sawyera“ 24) Roślina po 
$ wchnie uprawiana, z której otrzv- 
|  muje się kaszę lub mąkę 26) W sta 
$ rożytnośc*' 1 w średniowieczu: rózpo- 
$ rządzenie urzędowe. 28) Parów, wą- 
• wóz 29) Sens nauczający bajki lub 
|  przypowieści. 30) Rzeka wpadająca 
$ do iez'ora Bałkasz. 31) Konstruktor

i pierwszy skrzyp:ec 32) Uderzanie 
o siebie dłońmi

Pionowo: i) Odezwa do narodu

lub pewnej jego warstwy. 2) Duży t  
garnek. 3) Nauka o monetach i me- •  
dalach. 4) Inaczej ,, trzy ma, obejm u- ♦ 
je“ . 5) Przyrząd do mierzen;a natę- ♦ 
żenią prądu. 6) Proch unoszący się ± 
w powietrzu, kurz. 7) Wybór pom*ę- *  
dzy dw'ema moż!'wościam!. 8) Owad ♦ 
kąśliwy. 9) Miasto w Egipcie 15) ♦ 
Tytuł abisvnski 16) F*rmn polskich *  
aparatów radiowych. 17) Wykona w- $ 
ca wyroku śmierci. 18) Drobna mo- ? 
neta japońska. 24) Zabawa, rozryw- ♦ 
ka towarzyska. 26) MiSsto powiato* $ 
we w woi. białostockim. 27) Mimo- $ 
wolne, nerwowe kurczenie niektórych ♦ 
mięśni. *

(Z. Kulak -  Elbląg) |

Rozwiązania nadsyłać należy w ♦
terminie 10-dnio^ym od daty ukaza- ♦ 
nia się numeru pod adresem redak- *  
ej* z dopiskiem na koperc’e ..Roz. y 
rywki umysłowe ’ . Za dobre rozwią- $ 
zanie przyznanych zostanie 

5 nagród książkowych.

na dż^eń 30 października 1951 r.

Program I — na fali 1322 m

Program dnia 5.55, 15.25 Wiadomo
ści 5.05, 6.00, 7.00, 7.55. 12.04. 16.00
20.00, 23.00.

5.10 Koncert. 6.05 Wszechnica Radio
wa, 6.25 Aud. dla ws\ 7.20 Melo.jJe 
rozrywkowe, 8.00 Aud. dla klas li
cealnych, 8.20 Koncert, 8.55 Aud dla 
kl. V III, IX, 9.40 Koncert solistów, 
10.10 Aud. dla przedszkoli, 10.30 Mu
zyka, 10.55 „Towarzysz Józef“ — 
fragm. opow. J. Millera, 11.15 Muzyka 
5 aktualności, 11.45 ..Głos mają ko . 
biety“ , 12.15 Koncert 12.30 And dla 
wsi. 12.45 Na swojską nutę. 13.15 In
formacje. 13.20 Przerwa, 15.30 Aud. dla 
dzieci, 16 20 Od mełodr do melodii.
17.15 Przegląd wydawnictw technicz
nych, 17.25Koncert, 18.00 Z kraju i ze 
świata, 18.20 Utwory St Moniuszki 
18.45 Aud. dla wsi, 19.00 ,,Opow;aia 
nie !nstrukto<ra“ - aud !**e acka L. 
Bartelskiego, 19 z) K mc *rt pod Jyr 
S*. Rachoń a, 20.3° Stylu iwana poi - Ka 
muzyka fludowa, 20.15 ..Kawaler Zło
tej Gwfardv“ duch we .pow S 
Babajewskiego, 21.45 Radziecka mu
zyka kameralna, 22.15 Muzvka *asieczna.

Program II — na fali 367 m
Program dnia 6.00, 13.25 Wiadomo

ści 5.05. 6.30, 7.55. 17 00, 21.00 23 50.
6.15 Muzyka rozrywkowa melodie 

ludowe, 8.00 Przerwa, 13.30 Aud. dla 
k! I. 13.55 Aud. dla kl. II!. ¡4.15 Mu 
zyka dla wszystk;ch. 14.50 Koncert roz
rywkowy, 15.30 Aud dla dzieci. 16.00 
Wszechnica Radiowa, 1*6.20 D/.:enn k 
vursza wsku 16.35 Muzyka poważna,
17.15 Koncert Stylizowanej Polsk:ei
Muzyki fałdowej. 17 45 Rad’Owv po 
radnik językowy. 18.00 Radiowy kon
kurs chórów, 18.30 Wszechnica R idio 
w a. 18.50 Koncert rozrywkowy (E. C?u- 
ksza), 19 15 Wiersze Michała Isakow 
slcego 19 30 Muzyka i aktualności.
20.00 Koncert symf p. d. G. Fitelber
ga, 21.30 ,^-ękne głosy“ , 21.50 ..Spot
kanie w wagonie“ -  ode.
A Beka. 22.05 Muzvka taneczr 
mer), 23.00 Utwory forte
Eeeth ovena.

Polskie Rad‘o zastrzega sobie ro«żlł* 
wość zmian w program*«.

zi.Du ,,c>poi- ę 
ode. opow. À 
leczna (Caj \  
fortep*anowe f

M eldunek ten w  ZP ZM P  
przeczyta ł przedstaw ic ie l 
Z  W  ZM P  na pow ia t Pisz 
i po k iw a ł z podziw u g ło 
wą. — Rzeczywiście. B o jo 
we ch łopak i! A że następ
nego dnia by ła  odprawa  
przedstaw ic ie li p o w ia to 
w ych w  Zarządzie W oje 
w ódzkim  ZM P, więc zanov  
tow a ł sobie starannie w  
notesie ten p rzyk ład  pracy  
gm inne j organ izacji ZMP, 
aby następnego dnia zre fe
row ać go w  O lsztynie. 1 
zre ferow a ł, a koledzy W y
dzia łu  In fo rm a c ji oraz 
przedstaw icie la  Żarz. G łó w 
nego ZM P  na w o jew ództw o  
olsztyńskie  zanotojoa li so
bie (starannie) ten p rz y 
k ład  w  swoich notesach.

Z  tych notesów dow ie 
dzia ł się o czujności 
Z M P -ow cow  w  D rygalach  
kolega ze „Sztandaru  M ło 
dych"  i  zapisał sobie ta k 
że (starannie!) ten p rz y 
k ła d  w  swoim  notesie. O-

m ite tem  PZPR  i  k ilkom a  
członkam i Żarz Gminnego 
ZM P. Żaden z n ich n ic  nie 
słyszał o sukcesach, które  
przyp isyw a ł im  przedsta
w ic ie l ZW  ZM P  na gminę  
D ryga ły.

W tedy zrozpaczony prze
wodniczący Żarz C m inne- 
go rozpoczął przęrzucać 
teczki i  segregatory.
, T ydzień wstecz —  n ic nie 

ma. M iesiąc wstecz — nic 
nie ma. Wreszcie spo jrza ł 
na sprawozdanie sprzed 
kw a rta łu  > zaw o ła ł: A m o
że to ta sprawa  — „Na  
wniosek Zarś. Gminnego 
został usun ię ty ze s tan ow i
ska sprzedawcy w  sklepie  
GS n ieuprze jm y  i  nieuczci
w y  subiekt...“ ?

M ożliwe  — odpow iedzia ł 
rozczarowany kolega ze 
„ S ztandaru“  — ale na tę 
pytan ie  odpowiedzieć nam  
może ty lk o  przedstaw ic ie l 
ZW  kol. Z łotucha...

(B A R .)

Jak radzieccy Inżynierowie pomogli budować Nowg Hutę

DZIEŃ NARODZIN

K onferencja , na k tó rą  ze
brano się po lo ka lizac ji No
w e j H u ty , byłą  osta tn im  z 
m iesięcznej serii codzien
nych spotkań po lsko -ra 
dzieckich. W k ró tk im  prze- 
m ów ien i-j zaw iadom i! o 
tym  po lsk ich inżyn ie rów  
szef ek ipy  radzieckie j.
P ierwszy etap prac przygo
towawczych do wstępnego 
p ro je k tu  kom binatu  zakoń
czono już  całkow icie . P ro
je k t będzie opracowany w  M oskw ie  1 nadesłany 
w  ciągu roku. Po zatw ierdzen iu  przez Warszawę, 
dalszym jego rozpracowaniem  i rea lizac ją  w  tere
nie zajm ą się ju ż  sami inżyn ie row ie  polscy. Jeszcze 
przed ostatecznym W ykończeniem p ro je k tu  ciężki 
przem ysł Z w iązku  Radzieckiego o trzym a zam ówie
nie na kredytow ą dostawę maszyn i urządzeń dla 
polskiego kom binatu . Ponadto ju ż  w  najb liższych 
dniach Zakład O sied li Robotniczych przystąp i do 
budow y w ie lk iego  m iasta robotniczego Nowa H uta , 
zaprojektowanego przez po lskich u rban is tów  i a r 
ch itek tów . W  obecnym etapie pozostaje jeszcze do 
za ła tw ien ia  ty lk o  sprawa koksu hutniczego. W edług 
ostatn ich w iadom ości ze Śląska zna jdu je  się ona na 
na jlepszej drodze. Część ek ipy  radz ieck ie j ju tro  
wy.iedzie do hu ty , aby dopilnow ać te j sp raw y na 
m iejscu.

— D zis ia j — m ó w ił da le j szef ek ipy  —  in żyn ie 
row ie  radzieccy p ragnę liby  zapoznać po lsk ich k o 
legów ze skrom nym  plonem  k rako w sk ich  rozm ów: 
z ogólnym  p row izo rycznym  szkicem kom b ina tu  
Nowa Huta.

Na stole rozłożono w ie lk i arkusz z b ła d o lilio w y - 
m i rysunkam i. Z ebran i p o c h y lili się nad n im  z cie
kawością. Ludziom  n iew ta jem n iczonym  n iew ie le  by 
pow iedz ia ły  blade Unie i drobne cy fe rk i, ale w  p ie r
siach inżyn ie rów  zaparły  one na chw ilę  oddech. 
Oczy m łodszych techn ików  po lskich , k tó rzy  og lądali 
rysunek po raz pierwszy, zao krąg liły  się z w raże
nia. F ragm enty tego planu om aw ia ło  się ju ż  od 
fygodn i, ale dopięro całość, u ję ta  na jednym  rysun 
ku, układała się w  pełn ię  in żyn ie rsk ie j doskona
łości. Jak iż  artysta  dorów pa a rtyśc ie -inżyn ie row i?  
Jak iż  artysta p o tra fi zakląć podobny ogrom  w  cud 
ha rm on ii i ekonom iki?  P ierwsza polska h u ta - 
g igant ob ja w iła  się zachwyconym  oczom fachow 
ców ja ko  skończone dzieło sztuki.

Szef radz ieck ie j ek ipy, uśm iechnięty, w idoczn ie 
rozradow any prażen iem , ja k ie  w y w a r ły  p lany, 
w s ta ł i zaczął się żegnać z po lsk im i kolegam i.

— A  teraz, d r u z j a ,  trzeba nam  na spacer, na 
osta tn i spacer po waszym p ięknym  K rakow ie .

Na pożegnalny spacer po mieście, wobec nieszcze
gólne j pogody, szef ek ipy  radz ieck ie j znalazł wśród 
zebranych ty lk o  dwóch am atorów . P ie rw szym  b y ł 
radz ieck i specja lista od spraw  w odnych, ru c h liw y
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MARIAN BRANDYS

człowieczek o udei-zająco bys trym  spojrzeniu 
i f ig la rn e j bródce, którego do siedzenia na m ie j
scu — poza ciężką chorobą —  m og ły zmusić je d y 
nie kon fe renc je  robotnicze. D rug im  — sekretarz 
d y re k c ji Now ej H u ty , in żyn ie r B y rsk i, przydany 
gościom radz ieck im  na czas ich pobytu  w  K ra k o 
w ie  ja k o  s ta ły  op iekun i p rzew odnik.

Sekretarz d y re kc ji, m ło d z iu tk i in żyn ie r -  h u tn ik , 
k tó ry  przed paru  m iesiącam i, na pierwszą wieść 
o w ie lk ie j budow ie hu ty , rz u c ił doskonałą posadę 
w  jedne j z h u t ś ląskich na rzecz b iu rk o w o -k re ś la r- 
sk ie j sk roban iny  w  przedsięb iorstw ie is tn ie jącym  
ty lk o  z nazwy —  zna jdow a ł się pod w yra źnym  u ro 
k iem  pro jektodaw ców  radzieckich i  sk łonny b y ł 
odbywać z n im i spacery choćby w  czasie n a jw ię 
kszych burz.

Aż śmiesznie wyznać, ale stosunek m łodego in ży 
n iera polskiego do starszych kolegów  radzieckich 
zaw iera ł pewną • domieszkę lite racką . Na długo 
jeszcze przed przeniesieniem  się do d y re k c ji Nowej 
H u ty , jem u — k tó ry  n ie  b y ł e rudytą  i ks iążk i o tre 
ści ogólnej czy tyw a ł ty lk o  w  łóżku i  w  pociągu — 
w pad ł k iedyś w  ręce s ta ry  zbiór n iem ieckich  rep o r
taży z okresu p ierw sze j radz ieck ie j P ięc io la tk i.

¡3 1  K siążka z rob iła  na n im
“ w ie lk ie  wrażenie. Ze słów 

nieznanego autora doyńe- 
dz ia ł się po raz p ierw szy 
o ludziach -  ty tanach, k tó 
rzy  w  k ra ju  z ru jno w an ym  
przez w o jnę  zew nętrzną i  
domową, w  la tach  głodu i 
śm ierci, p rzy akom pania
m encie szyderstw  i b łogo
s ław ieństw  ze w szystk ich  
s tron  św iata, pod nie usta
jącą ani na ch w ilę  groźbą 

zb ro jn e j in te rw e n c ji — zmuszali ż y w io ły  do po
słuszeństwa cz łow iekow i, odw raca li bieg rzek, prze
k o p y w a li się przez góry, a na pustych stepach i  w  
niedostępnej ta jdze budow a li g igantyczne ob iek ty  
przem ysłowe, budzące podziw  naw et u przestra
szonych w rogów . Ta rew o lu cy jn a  książka w strzą
snęła n im  do głębi.

Bo B y rs k i od na jwcześniejsze j m łodości kocha ł 
w  życiu bohaterstw o i zawód inżyn ie ra . Treść 
ks ią żk i poruszyła obie te s truny. I  stała się rzecz 
dziw na: W  Polsce Ludow e j w  roku  1948 m łody 
m ieszczański inżyn ie r; k tó rem u „tra d y c y jn a  niechęć 
do p o lity k i i propagandy“  przesłania ła dotj%hczas 
sens toczącej się w oko ło  niego odbudowy, naraz 
w  starej książce kom un is ty  n iem ieckiego o Zw iązku 
Radzieckim  napo tka ł is to tną treść swego idea łu 
życiowego, to, co okreś la ł ja ko  „boha te rs tw o tech
n ik i“ .

L e k tu ra  ks iążk i m ia ła  dalsze konsekwencje. Pod
je j w p ływ em  B y rs k i począł się interesować w spół
czesnymi osiągnięciam i inżyn ie rów  radzieckich. Prze 
czyta) sporo na ten tem at książek. Zaczął śledzić 
w prasie w iadom ości' o bu do w n ic tw ie  k ra jo w y m  
i in teresować się p rzygo tow an iam i do P lanu Sze
ścioletniego. W  w y n ik u  tego wszystkiego rzu c ił po
sadę w  hucie ś ląskie j i zg łosił się na na jw ażn ie jszy 
fro n t budowy. M yś li lego często b ieg ły  ku  bohate
rom  radzieckich P ięcio latek. W yobraża ł ich sobie 
na podobieństwo zapamiętanego z ja k ie jś  rep ro 
d u k c ji radz ieck ie j ogromnego kam iennego stacha
nowca z m ło tem  w  ręku.

P rzy jazd pięciu p ro jektodaw ców  radzieckich, 
wśród k tó rych , zna jdow ało się dwóch w y b itn y c h  
uczestników  pierwszych P ięc io la tek, sta ł się dla 
sekretarza w ie lk im  przeżyciem osobistym. W yp ros ił 
sobie na tychm iast u dy rek to ra  naczelnego fu n k c ję  
stałego towarzysza dwóch sław. I  skubiąc zapam ię
ta le swój m a ły  b lond wąsik, od pierwszej c h w ili 
począł z drapieżną zachłannością badać każdy n a j
drobn ie jszy szczegół w yg lądu i zachowania się 
seniorów ek ipy  radzieck ie j. Po dwóch dniach w ie 
dz ia ł o n ich wszystko, a p rzyn a jm n ie j tak  m u się 
zdawało. I  w tedy dopiero po zw o lił ogarnąć się zdzi
w ien iu . Bohaterow ie P ięcio latek w  n iczym  nie  p rzy 
po m in a li kam iennego stachanowca radzieckiego, i

(c. d. n.)
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D rużyna p iłka rska  „D yn am o" (T b ilis i). F o t  CAF

Dobrze grająca drużyno Unii
wywalcza remis z Dynamo [Tbilisi] 1:1 [0:0]

P ię k n y  m ecz na w ro c ła w s k im  s tad ion ie
(O d  naszego w y s ła n n ik a )

w ę dru je  po środku, boiska, 
zdobyw ają ją  dynafnow cy i 
nacie ra ją  na bram kę U n ii. 
S trza i Gogoberidze idzie je d 
nak w  aut. W 9 m inucie  znów

D ru żyn y  stanę ły do meczu 
w  następujących składach:

D Y N A M O  (T b ilis i)  (n ieb ie
sk ie  koszu lk i, granatowe spo
denk i w  b ia łe  paski) M arga
n ia , E łoszw ili, Szarszw iiadzc, ! a tak na b ram kę U n ii. P itka 
P an iukow , Dżapszpa, Antadze, j przechodzi na praw e skrzyd ło  
Czkuaseli. Godiidze, W ardz i- ! gdzie n ieobstaw iony Czkuaseli 
m ia d i, Gogoberidze. Todria. | podciąga ją  i zbliska strzela, 

ZS U n ia  (czerwone koszu lk i I ale S zym kow iak b ro n i ró w - 
b ia łe  spodenki): Szym kow iak, i nież wspaniale.
E a rty la , F lanek, Suszczyk, 
Cebula, T im , Przecherka, 
Gracz, A lszer, C ieś lik , K u b i
ck i. Sędzią g łów nym  zawo
dów  b y ł radziecki sędzia 
C zchataraszw ili, a bocznym i 
polscy sędziowie m iędzynaro
do w i Przybysz, Cober.

Po w ylosow an iu  boisk d ru 
żyna U n ii w yb iera  grę pod 
słońce. Od gw izdka sędziego 
rozpoczyna się. żywa i emo
c jonu jąca gra. A ta k i przeno
szą się od b ra m k i do b ram ki, 
a tem po g ry  stale wzrasta. Da 
le k i s trza ł Suszczyka przecho
d z i tuż  obok słupka. K o n tra ta k  
Dynam a kończy się autem 
bram kow ym . W  6 m inucie  
g ry  C ieś lik  ostro strzela z 20 
m tr. i p iłka  odb ija  się od po-

Na boisku nadal szybka i 
żywa gra. Po k ilk u n a s tu  m i
nutach w idać przewagę D y
namo w  starcie do p iłk i,  je j 
opanowaniu i grze głową. 
Jednak wszelkie p róby zdo
bycia b ra m k i l ik w id u je  p ię k 
nie b ron iący Szym kow iak, lub  
też doskonale grająca, tró jk a  
F lanek, Cebula i  B a rty ia . 
Znów  przy p iłce  są dynam ow - 
cy, Gogoberidze przenosi z 
b liska , a strzał Czkuaselego 
b ron i Szym kow iak.

N iestrudzenie u w ija  się po 
bo isku pom ocn ik Dynam a An

W  40 m inuc ie  os try  s trza ł z 
wolnego na 18 m. od b ra m k i 
U n ii idzie w  aut. Jeszcze pa
rę m in u t g ry  na środku b o i
ska i  p ierwsza połowa kończy 
się bezbram kowo.

J A K  P A D Ł Y  B R A M K I

Po p rze rw ie  drużyny  g ra ją  
w  tych samych składach. 
O stry  s trza ł Antadzego b ron i 
Szym kow iak, a w  chw ilę  po
tem  Gracz strzela z pow ietrza 
tuż nad poprzeczkę. Na bo i
sku nadal zm ienne sytuacje. 
A ta k i Dynam a, którego napad 
gra p iękn ie, idą przeważnie 
praw ą stroną. Doskonały tech
n ik  Gogoberidze często zm ie
nia  pozycję, nie może jednak 
dojść do strza łu . G ra obrony 
U n ii jest skuteczna i  w y n ik  
nada l b rzm i 0:0. Pada jeszcze 
jeden róg dla Dynamo.

Po okresie le k k ie j przew a
g i d rużyny radz ieck ie j Un ia

tadze, pcha on swój atak do ! znów naw iązuje rów norzędną 
przodu to znów jest pod swo- | grę. P iękne ześrodkowanie 
ją  bram ką, gdy naciska Unia. ! K ub ick iego  w y ła p u je  b ra m - 

Pod koniec p ierwsze j po ło - j ka rz  Dynam o nad głowią A l-  
w y  Unia uzysku je  jeszcze dwa ; szcra. W reszcie w  18 m inucie

przeczki. Przez ch w ilę  p iłka  1 rzu ty  rożne, a Dynam o jeden, i pada pierwsza bram ka. Zdo-

2.390 studentów stanęło na starcie
la rszśw  Jesiennych w stolicy

Tegoroczne Marsze Jesienne Szlakam i Z w yc ięstw  cieszą 
się w ie lką  popularnością w śród m łodzieży i starszych. Z 
dotychczasowych prow izo rycznych  obliczeń w yn ika , że 
w z ię ło  w  nich udzia ł w całvm  k ra ju  ponad m ilion  uczestni
ków . W  ub. niedziele na starcie M arszów Jesiennych stanęło 
2.300 m łodzieży akadem ick ie j ze wszystk ich wyższych uczel
n i w  W arszawie.

„Wszyscy studenci warszawskich 
uczelni m  start Marszów Jesień 
nych. Zbiórka o godzinie 10.00 w 
AWF. Tam zdobywamy normv na 
SPO“ — głosiły od wczesnego rana 
megafony wozu transmisyjnego Po
litechnik? Warszawskiej, który ob
jeżdżał ulice Warszawy, jeszcze raz 
przypominając studentom o tej pięk
nej imprezie.

Ze wszystkich stron stolicy pod 
warszawskich miejscowości, domów 
akademickich — śpieszyli studenci 
w kierunku 15-tkf i... na Bielany — 
„Dokąd to tak wszyscy fadą‘ — 
pytała młoda konduktorka przepeł 
riionej po brzegi 15-tki" — ..Na
Marsze Jesienne“ — odpowiadał' 
studenci. — ,,Aaa — to się chwal; - 
mówi konduktorka — sama brałam 
w nich udział. Życzę wszystkim zdo
bycia noamy na SPO“ .

W AWF panuje niecodzienny ruch 
£war, ożywione rozmowy, którym 
towarzyszą wesołe melodie polskich 
i radzieckich piosenek Stadion jest 
pięknie przybrany Flagami, sztur* 
mówkami, wśród których domintiie 
potężny znaczek ,,SPO" Zbliża się 
godzina startu. Wszyscy ustawiają 
się w grupach swoich uczelni Do 
zebranej młodzieży przemawia prze 
wodniczący Zarządu Środowiskowego 
AZS kol Mrugała, podkreślając do 
niosłv cel marszów. W imieniu Komi
tetu Warszawskiego P 7PR przemawia 
tow. Sitek — życząc wszystkim start;’ 
jącym osiągnięcia jak najlepszych 
rezultatów nie tylko w marszach, 
ale i w nauce i pracy dla dobra 
Polskf Ludowej f obrony pokoi u 
Po odegraniu Hymnu Młodzieży na 
stąpił start.

NA STARCIE 5.W0 M
Wzdłuż długie) alei ustawiają się 

studentki poszczególnych uczelni. Na 
czele każdej dziesiątki prawoskrzy 
dłowa ma przvpiętv na piersi duży 
numerek startowy Pierwsza grupa 
to studentk« Uniwersvte’u Warszaw 
skiego. Uwaga!: — Marsz! -  datę 
znak ręką starter, spoglądając na 
zegarek. Raźnym krokiem ze śpię 
wem na ustach wyruszyła pierwsza 
grupa, za' nią już co 30 sek. wyru 
szały następne.

których wchodzą studenci Polłtech
niki Warszawskiej, są Już na star
cie Jeszcze kilka uwag dają im in
struktorzy WF l start. Wyruszyli 
zwartą grupą. Koledzy, oczekują 
cy na swoją kolejkę, dopingują Ich 
licznymi oklaskami. Dziesiątka za 
dziesiątką — uczelnia za uczelnią 
maszerują młodzi, uśmiechnięci stu 
dertci. Niektóre grupy od czasu do 
czasu wzrjoszą pokojowe okrzyki • 
hasła. Inne natomiast dla równego 
utrzymania kroku śpiewają wesołe 
piosenki.

Obie trasy są dobrze wyznakowa
ne chorągiewkami i rozstawione są 
punkty kontrblne Poszczególne gru 
pv maszerują w zwartym szyku. 
Starają się one rywalizować ze so
bą Każdy uczestnik pragnie ukoń
czyć marsz zwycięsko, przyjść na 
metę wraz z całą "rupą. Licznie przy 
giądająca się na trasie publiczność 
oklaskiwała uczestników marszu.

WITAMY RADZIECKICH
CIĘŻAROWCÓW

W międzyczasie na start marszów
zawitali radzieccy c-ężaro wcy. Mło 
dzeż zgotowała im serdeczne przy. 
jęcie. Długo nie milkły brawa 'i 
okrzyki na cześć przyjaźni między 
sportowcami polskim-' 1 radzieckimi — 
między narodam* Związku Radziec 
kiego i Polski. Sportowcy radzieccy 
z wielką uwagą śledzili przebieg tej 
fmprezv. a w rozmowie ze studenta
mi ;pow?adal; im o sporc e i sportów 
cach Związku Radzieckiego.

NA MECIE

Od głównel bramy AWF wzdłuż
• długiej alei prowadzącej na metę. 
j stoi gęsty szpaler publiczności. Wzdłuż 

szpaleru raźnym krokiem maszerują 
I zbrżalące się na metę grupy. Po 
j uśmfechniętych rumianych twarzach 
J n?e widać u nich żadnego zmęcze

nia Nawet aa ostatnich metrach 
j przed metą. jedne grupy wyprze- 
! dzają drugie. Ambicją każdej z nich 

jeM. aby uzyskać jak najlepsze wy- 
! mki. Uczestnicy marszów', którzy 
przyszL na metę wcześniej oklasku 
ją •’ dopingują pozostałe grupy. Zbli
ża słę .grupa studomów SGGW. k*ó 

, rą prowadzi ko! Wielebmski. — skan 
„Przypominam — na trasie nie j dują „Po-kój. Po-kój“ Za nim' idą 

wolno biec“ .Przygotować się do ! ;lrużvny Akademi Medycznej. Poli- 
startu — za małą chwilę wyrusza-Ą technik-' Warszawskiej i :nne. Wśzys- 
ttiy“ — zapowiada kol Zosia Obu- cv przychodzą w sw'etne} formie Dc

biega kol. Machnicka ! rozdaje łm j
bezpłatne
Gwardia“ .

bilety na film: „Młoda

PODSUMOWUJEMY WYNIKI
Masowy start studentów Warszawy 

w Marszach Jesiennych był udaną 
imprezą ■ bogatym przeglądem ich 
tężyzny fizycznej. Odpowednio prze. 
prowadzona akcja propagandowa da
ła wynik’ Startowi młodzieży aka 
demick'ej przyglądali się ;ch wyktą 
dowcv i asystenci. którzy 1’czme 
przybyli na ’mprezę. Organizator 
Marszów — Zarząd Srodowłskow\ 
AZS zdał egzamin na dobrze.

Pochwała należy się komisji sę
dziowskiej złożonej ze studentów 
Akademii Wychowania Fizycznego, 
którzy przyczynili sie dn sprawnego 
przeprowadzenia imprezy. Najlicz
niej reprezentowana była na mar
szach Wyższa Szkoła Pedagogiczny 
Ogółem startowało — 2.038 uczestni
ków w tym 1.215 mężczyzn I **08 ko
biet \oTnv na odznakę SPO uzyska
ło 1.082 studentów I 625 studentki.

Na Polu Mokotowskim, gdzie ma
szerował1 studenc1 z SGPiS stanęło 
na starcie 170 studentów i PO stu 
dent^k Wszyscy zdobyli wymagane 
normy na SPO.

J. DEMPNIAK

NA 10.000 METRÓW

chowicz. Pierwsze grupy. skład każdej z poszczególnych grup pod-

Śliwca (O gniw o ICr.)
szachowym mistrzem Polskiw

na ra k  1931
Tegoroczny turniej «za^howy o mi j Balcarek (Ogniwo Bytom) po 9 pkt.,

strzostwp Polski odbywał się pod j 7» i 8) Gawlikowski (Kol. War - a
hasłem „Najlepsi w świecle szachiś 
ci radzieccy naszym wzorem“

Największe zainteresowanie sku
pione było na partiach, które decy 
<łowałv o 2. 3. 4 i 5 miejscu.

Gawlikowski zagrał obroną Feje- 
rowicza, która doprowadziła do o 
strej gry środkowe! i w rezultacie 
stracił figurę, .przegrywając partię 
z Arłamowskim. Sznpieł pięknym ata 
kiem wygrał z Balcarkiem Makar
czyk po poprawnej grze zgodził się 
ua remis z Platerem Gadaliński 
wygrał w ciężkiej końcówce z Gnio
tem

Dalsze mniej ważne partie przy
niosły następujące wvn!ki.: Śliwa
zremisował z Litmanowłczem. Wit
kowski z Dworzyńskim, D/ięciołow- 
ski z Łuczynowiczem I Szpakowskl 
2 Wesołowskim

Ostateczny stan turnieju przedsta 
wia się następująco: 1) Śliwa (O 
gniwo Kr.) uzyska! II pkt zdohvł 
mistrzostwo Polski na rok 1951. 
Szapiel (Spójnia “ ydgoszez) i Ąr- 
łamowski (Ogniwo Kr.) -  10 pkt
podzielili się 2 i 3 mieiscem. 4) Ga
wliński <WL Łódź) - 9 5  pkt.. 5) 
i  6) Plater (Ogniwo Warszawa) t

w.a). Litmanowicz (CWKS) po 8,5 
pkt . 9) 10) i 11) -  Makarczyk - 4ZS 
Łódź), Dzięciołowskj (AZS Gliwice)
: Witkowski (Włókniarz Łódź) po 7,5 
pkt.. 12) Luczynowicz (Gw Szcz.ł- 

pkt.. 13 i 14 miejsce Szpakowski 
(St. Grodzisk) i Gniot /Gw. Szcz.) 
15) i Ib) Wesołowski (Ogn Kr.) i 
DworzyńskJ (Unia — Rembertów) po 
i  pkt.

W ostatnich trzech rundach zawie
dli kroczący na czele t-ibeli — Ga
wlikowski i Balcarek. Plater po po
czątkowych niepowodzeniach (pierw 
sze trzy partie przegrał) grał rów 
no i mocno. Z dużą dozą szczęścia 
grał Gadalińskl. z młodych szaehi* 
tów najlepiej wypadł Witkowski, 
który mógłb osiągnąć jeszcze lep
sze wyniki, gdyby nie słabe o- 
panowa nie nerwowe w pierwszych 
pa i ich Gracze zajmujący ostatnie 
miejsca okazali się za słabł na tur 
niej o mistrzostwo Polski Z całą 
pewnością je s t wielu lepszych od 
nich szachistów Na zakończenie 
turnieju przemawiał delegat GKKF-u 
tow Miller, który m in. powiedział- 
że obecny turniej jest treningiem 
przed Olimpiadą w Helsinkach. (P)

Sztafeta Pnknjn 
w Zakopanem

W niedzielę odbyła się w Zako
panem interesująca impreza sporto
wa pod nazwą „Gigantyczna Sztafe
ta Pokoju“ .

Do biegu na tracie Zakopane — 
Morskie Oko — Zakopane długości 
52 ktn stanęło 7 sztafet Trasa po
dzielona była na 15 odcinków O- 
gółem startowało 105 zawodników

Zwyciężyła sztafeta CWKS I w 
czasie 3:44,27 godz., poprawiając ze
szłoroczny wynik o 4 minuty Zwy
cięska sztafeta, w której startowali 
m. in. doskonali biegacze Szwargnt 
i Biernat, była pierwsza również na 
półmetku w Morskim Oku.

Na dalszych miejscach przybyły 
następujące sztafety: AZS — 3:45.06 
Gwardia 3:50,47. CWKS II, Ko
lejarz, AZS II i Unia.

byw a Ją C ieś lik  strza łem  nie  
do obrony, tuż pod poprzecz
ką. N ie peszy to jednak d y - 
nam owców, k tó rzy  znów uzy
sku ją  przewagę. G łęboko co f
n ięci łącznigy Gracz i  C ieślik 
s ta ra ją  się odciążyć pomoc i 
obronę U n ii. W tym  czasie na
stępuje zm iana na pozycji le
wego skrzyd ła  Dynam a. Znów  
sumą a ta k i1 na b ram kę U n ii. 
Wreszcie w  43 m in . Antadze, 
k tó ry  znalazł się na po lu k a r 
nym , o trzym u je  podanie z le 
w e j s trony  i  strzałem  z b liska  
zdobywa w yró w nu ją cą  b ra m 
kę na 1:1. Końcowe m in u ty  
g ry  to przewaga Dynam o.

O GRZE GOŚCI

M łoda drużyna Dynam o po
kazała nam  grun tow ne opano
wanie p i łk i,  um ie ję tną  grę 
głową, zm iany pozycji, szcze
góln ie  w  ataku, szybkie s ta r
ty  do p i łk i i celne podania. 
Nieco gorzej by ło  z oddawa
niem  strza łów , ale w  tym  du
ża zasługa skutecznie gra jące j 
pomocy i  obrony U n ii. Na tle  
w yrów nanego zespołu w y b ija  
się szybki tech n ik  G ogcberi- 
dze i  ru c h liw y  Czkuaseli, k tó 
ry  oddał parę ostrych strza
łów.

P ierw szy mecz D ynam o w  
Polsce w ykazał, że jest lo 
drużyna o w ysokich walorach 
p iłka rsk ich , od k tó re j w ie le  
mogą się nauczyć nasi za
w odnicy.

N A JLE P S Z Y  M ECZ U N II

Uzyskanie rem isowego w y 
n ik u  będącego w ie lk im  suk
cesem U n ii jest w  g łów nej 
m ierze zasługą obrony i po
mocy, gdzie szczególnie w y 
b i ja l i się: Cebula, F lanek i 
Szym kow iak.

Skutecznie rów nież i  am 
b itn ie  zagra li Suszczyk, B a r ty - 
la  i T im . Natom iast a tak byS 
słabszy od ty łó w  drużyny. C ie
ś lik  poza strzeloną b ram ką  i 
paroma zagran iam i n ie  zaim 
ponował, a Przecherka b y ł za 
pow olny, co szczególnie u w i
daczniało się na tle  szybkich 
dynam owców. Gracz w yw iąza ł 
się ze swego zadania stosun
kow o n a jle p ie j w  ataku, p ra 
cow icie przy  tym  wspomaga
jąc obronę. A łszer i  K u b ic k i 
g ra li przeciętnie.

Obie d rużyny  dobrze w y 
trz y m a ły  mecz kondycy jn ie . 
Sędzia p row adz ił mecz s ta 
rann ie  i  ob iek tyw n ie . Czysta 
gra zaw odników  obu drużyn 
spowodowała, że ilość in te r 
w e nc ji sędziowskich by ła  nie 
w ie lka .

Publiczność żywo dopingo
wała obie d rużyny, jednakże 
pewna je j część nie w ykazała 
dostatecznej znajom ości p rze
pisów p iłka rsk ich . Ponadto 
ra id  paru tysięcy w idzów  po 
meczu przez boisko z pewno
ścią nie p rzyczyn ił się do po
lepszenia jego stanu.

S TE FA N  RZESZOT

§ P O % I

I L iga p iłk a rs k a

CMS przegrywa
z Ogniwem jOyfom]

1:0 jl:0 j
W ub. niedzielę na stadionie Wof-

ska Polskiego w Warszawie roze
grano z cyklu rozgrywek o mistrzo
stwo I Ligi spotkanie piłkarskie po
między CWKS-em i Ogniwem By
tom.

Spotkanie zakończyło się zasłużo
nym zwycięstwem drużyny bytom
skiej w stosunku 1:0.

Jedyna bramka w meczu padła 
dia Ogniwa w 19 min. ze strzału — 
Wiśniewskiego.

Drużyna Ogniwa walcząca o utrzy
manie się w I Lid/.e, zagrała nie
zwykle ambitnie i nie ustępowała w 
grze drużynie miejscowej. Atak O- 
gniwa grał respodziewanie dobrze 
i technicznie przewyższał napast
ników CWKS-u. Piłkarze Ogniwa 
grali nieskomplikowanie, szybko ł 
skutecznie. Drużyna CWKS-u, która 
wystąpiła w meczu ze Szczepań
skim na łączniku zawiodła zarów
no w ataku jak i w obronie.

W obu drużynach najlepiej wypa
dli bramkarze: Skromny, Stefanłszyn 
i Kłaczek, który w końcu I połowy 
spotkania zmienił Stefaniszyna.

Ponadto w drużynie gości najle
piej wypadli: Narloch i Lelonek — 
w pomocy, Trarnpisz i Wiśniewski— 
w ataku.

W CWKS-łe: Brelter i Jezierski, po
przerwie Oprych — vr ataku i Or
łowski — w pomocy.

Przebieg gry:
Drużyna Ogniwa z miejsca ener

gicznie atakuje, szybkimi akcjami 
zdobywa teren i nieustannie niepo
koi bramkę Stefaniszyna. W jednej
akcji całego ataku. Wiśniewski o 
Uzymujo piłkę, podciąga z nią na- 
rę metrów i ostrym strzałem pod po
przeczkę zdobywa decydującą bram
kę. Atak CWKS-u inicjuje ataki, któ
re rozbijają się jednak o twardą 
i zdecydowana obronę gości. Na
pastnicy CWKS-u wyraźnie niedy
sponowani. zwlekają ze strzałem ł 
często gubią się z piłką pod bram
ką. Obrona gra również słabo l 
stwarźa groźne sytuacje pod wła
sną bramką.

W drugiej połowie meczu Wiś
niewski ma dobrą okazję do pod
wyższenia wyniku, ale pudłuje z kil
ku metrów. Drużyna wojskowych 
usiłuje wyrównać, ale dobrze gra
jąca obrona Ogniwa niweczy te 
wysiłki. CWKS nie wykorzystuje rzu 
tu rożnego strzelanego przez Sąsiad
ka, a jego ładny strzał wyłapuje 
Skromny. Ogniwo otrząsa się z chwi 
lowej przewagi CWKS-u i atakuje 
wypadami. Za faul CWKS-u rzut 
wolny strzela obrońca — Cichoń, 
który strzela na bramkę ~  ostry, 
silny strzał pięknie broni Kłaczek 
przerzutem za linię autową. Ogniwo 
nie wykorzystuje rzutu rożnego ? 
kilku sytuacji pod bramką CWKS-u.

Ostatnie minuty gry upływają na 
atakach drużyny wojskowych Ogni
wo z powodzeniem się broni, gra na 
czas i miejscowo ponoszą na włas
nym boisku drugą porażkę, odpada
jąc tym sarnim z walki o tytuł mi
strzowski.

TL BRYM

Włókniarz [Łódź]
-  OfiniBii |&r.|

1:0 (0 :0)
W meczu piłkarskim o mis trzos faro 

ł Ligi łódzki Włókniarz pokonał kra
kowskie Ogniwo 1:0 (0:0) Bramkę 
dla łodzian zdobył Hogendorf

Ostatni w tym sezonie mecz ligo
wy w’ Lodzi zakończył się dość szczę- 
śliwym zwycięstwem Włókniarza. 
Sukces ten drużyna łódzka ma do 
’a wdzięczenia1 swemu bramkarzowi 
Szczurzy nskłemu. który obronił sze
reg bardzo niebezpiecznych strzałów. 
W pierwszej części zawodów dru 

|żyna krakowska, zwłaszcza od 20 
minuty gry, miała zdecydowaną 
przewago Po przerwie łodzianie by
li nieco lepsi, zdobywając w 75 mi
nucie gry zwycięską bramkę ze 
strzału Hogendorfa. Z drużyny zwy
cięskie! obok Szczurzyńskfego, który 
był najlepszym graczem • na boisku, 
wyróżnić należy Wapiennika w po 
mocy i Hogendorfa w ataku W O 
"niwie na poziomie zagrały linie de
fensywne z Kaszubą i Gędłkiem na 
czele.

*
Budowlani (Chorzów) pokonał! 

Gwardię (Szczecin) 1:0 (0:0) Bram 
kę zdobył Januszek w fil mimu-ie 
gry. Spotkanie stało na bardzo sła 
bym poziomie. Przez cały czas me
czu przewagę miała drużyna Bu
dowlanych.

S p o tkan ia  o w ejście  
da I Ligi p iłk a rsk ie j

W Krakowie miejscowy OWKS 
zwyciężył Górnika (Wałbrzych) 2:J 
(2:1) Bramki dla drużyny krakow
skiej zdobył Durniok (ob>e z rzutów 
karnych). Dla Górnika bramkę strze
li! Ignaczak

Stołeczna Gwardia przegrała z Bu
dowlanymi (Gdańsk) 1:3 (0:2).-
B"a*nk dla zwycięzców zdobyli:: Ko
kot I) -  2 i Wolański -  1. Dla 
Gwardii Olszewski z karnego.

W ta'1 spntkań o wejście do I 
Ligi piłkarskiej prowadzą Budow
lani :Gd-jn>k) fi pkt stos. bramek 
17I2:7, przed Gwardią 6 pkt. stos. 
bramek 13:9. OWKS (Kraków) ,fi pkt. 
stos. bramek 6:9 i Górnikiem (Wał
brzych) 0 pkt. stos. bramek 4:10.

Narody gugoslawii zwyciężą w walce 
przeciwko kilce lilo-faszystowskiej

r-7  la7 u
la t tem u 29.10.1944 r. pod 
ciosam i A rm ii Radzieckie j 
aciekły z Jugos ław ii o- 
s ta tn ie  oddzia ły h it le ro w 

skie. Bez pomocy Z w iązku  Ra
dzieckiego w yzw o len ie ' narodo
we i społeczne ludu Jugosław ii 
spod h itle row sk iego  ja rzm a b y 
łoby  rzeczą n iem ożliw ą.

A le  ju ż  w tedy, w  1944 roku , 
do jrza ł im p e ria lis tyczn y  spi - 
sek, godzący w  wolność na ro 
dów Jugosław ii, spisek, k tó ry  
zaprzepaścił dzieło w yzw olenia, 
dokonane przez radzieckich żo ł
n ierzy, w sp ieranych przez na - 
ród jugosłow iański.

Imperśatfśct 
liczą na Tito

Wówczas, gdy zaw iod ły  
w szystkie  p róby  im p e ria lis tó w  
Zniszczenia Z w iązku  Radziec - 
kiego h itle ro w s k im i rękam i, 
wówczas, gdy, w  w y n ik u  rozgro
m ienia przez A rm ię  Radziecką 
faszyzmu, w zm ocn iły  się s iły  
obozu dem okratycznego i an ty - 
im peria łistycznego, im peria lizm  
pod ją ł próbę rozbicia jedności i 
s iły  tego obozu od w ew nątrz.

Temu zdradzieckiem u celow i 
m iata posłużyć grupa T ito -R a n -

kow icza w  k ie ro w n ic tw ie  K o 
m unistyczne j P a rt ii Jugosław ii. 
Ta k lik a , osłaniająca swoją ha
n ieb ną  działa lność frazesem o 
budow ie socja lizm u, o przy - 
jaźn i z ZSRR, o m iędzynarodo
w ej solidarności ludz i pracy, 
p o tra fiła  oszukać narody Jugo
s ław ii.

Za am erykańskie  do la ry  p ro 
w adz ił ; T ito  krec ią  robotę. 
W ciska ł do aparatu państw o
wego i p a r ti i 'swoich zaufa
nych ludzi, obsadzał szp ie 
gam i p laców ki dyp łom atycz - 
ne Jugos ław ii w  k ra ja ch  demo - 
k ra c ji ludow e j, z zasadzki ju 
dz ił p rzeciw ko Z w ią zkow i Ra
dzieckiem u i pa tronow a ł n ie 
dob itkom  reakc ji. A b y  pozba
w ić  klasę robotniczą s iły  k ie 
row nicze j, ja k ą  jest pa rtia  le 
n inow ska, T ito  celowo roz ta 
p ia ł Kom unistyczną T a rtię  J u 
gosław ii w  ku ła ck im  i d robno- 
imeszezańskim „fro n c ie  narodo
w y m “ , aż wreszcie doprow adził

botn iczych, dz ięk i czu jne j po
staw ie W KP(b), zerw ało maskę 
z oblięza jugos łow iańsk ich  zd ra j
ców, k lik a  tito -faszystow ska 
przeszła do ja w n e j d y w e rs ji i 
te rro ru , do k rw aw ngo tłu m ie 
nia oporu jugos łow iańsk ich  mas 
ludoV ych.

D zis ia j lu d y  św iata zrozu
m ia ły  jaśn ie j, n iż  k ie d y k o l
w iek  zdradziecką w ym ow ę t i-  
towskiego hasła „o  w łasne j d ro 
dze do soc ja lizm u“ , k tó re  po
s łużyło  titow co m  do zerw ania 
p rzy jaźn i z ZSRR, do rozpę
tan ia  nas tro jów  nac jona lis tycz
nych, do uczynienia z Jugosła
w ii k o lo n ii ka p ita łu  am erykań 
skiego i bazy w ypadow e j USA 
w -ic h  napastn iczych pianach 
przeciw  ZSRR i k ra jo m  demo
k ra c ji ludow e j.

T l t o iz m  —
¿o przywrócenie 

kapitalizmu
ją  do ca łkow itego rozkładu. Ju * w  roku  1949 rezolucja
Z d ra d a  t i t o  -  fa s m te w  B iu ra  In fo rm a cy jne go  w ska - 

t ik a z a ła  s ie  indom  ?-vwała na kap ita lis tyczną  i,sto- 
4.. ... » . .  . • i tę w łasności państw ow ej w  Ju -s łt.a ia  w  całe$ o h y d / . e  ; ?oslawii> >>kt6ra przesta!a być

K ie dy  B iu ro  In fo rm a cy jn e  j  własnością narodu ponieważ 
P a rt ii K om un is tycznych  i Ro- w ładza państw ow a zna jdu je

Rzqdom  k ra jó w  kap ita lis tycznych  
coraz ¿rudnie! jesl oszukiwać

masy ludowe
Komentarz „Prawdy** n »mikach wyborów w Itngiii

K om e n tu jąc  w  a rty k u le  w s tęp nym  w y n ik i w yb o ró w  pa rła  
m en ta m ych  w  A n g lii,  n iedz ie lna  „P ra w d a " pisze m. in .:

K lęska  p a r t i i labourzystow - 
sk ie j jes t bezpośrednim  re zu l
ta tem  zagran iczne j i  w e w nę trz 
ne j p o lity k i rządu labourzy- 
stowskiego. Jak w iadom o, w  cza 
sie w yb o ró w  do pa rlam entu  w 
r  1945 pa rtia  łabourzystow ska 
w ysunę ła  w ie lce rozrek lam ow a
n y  program  popraw y sytuac ji 
ekonom icznej A n g lii oraz prze
prowadzenia poważnych re fo rm  
socjalnych, w  dziedzinie zaś po
l i ty k i zagranicznej — program  
u trw a le n ia  poko ju  i zacieśnienia 
w spó łp racy m iędzynarodow ej. 
D ek la rac ja  przedwyborcza pa r
t i i  labourzystow sk ie j s tw ie rdza
ła  w yraźnie , że konieczne jest 
zacieśnienie sojuszu m iędzy A n 
g lią , S tanam i Z jednoczonym i i 
Z w ią zk iem  Radzieckim .

Jednakże .rząd labourzys tow sk i 
n ie  do trzym a ł ob ie tn ic, k tó ry 
m i —  w  pogoni za g łosam i ła 
tw o w ie rn y c h  lu dz i — ta k  ho jn ie  
szafował w  czasie kam p an ii w y 
borczej w  ro ku  1945.

Rząd labourzys tow sk i zam iast 
p row adzić, zgodnie z p rzyrze
czeniam i udz ie lonym i w y b o r
com, p o lity k ę  poko ju  i w spó ł
pracy m iędzynarodow ej, w k ro 
czy ł na drogę wyścigu zbro jeń  i 
rozpę tyw an ia  now e j w o jny, 
podporządkow ując się bez za
strzeżeń żądaniom  agresyw nych 
s ił S tanów Z jednoczonych, by ł 
organ izatorem  * insp ira to rem  a- 
gresywnego b loku a tla n ty c k ie 
go, k tó ry  postaw ił sobie za za
danie przygotow anie  w o jn y  
p rzec iw ko  Z w ią zkow i Rądziec- 
k  )mu i k ra jo m  dem okrac ji lu 
dowej. To w łaśnie rząd labou
rzystow sk i w ciągną ł A ng lię  do 
agresyw nej w o jn y  przeciw ko 
na rodow i koreańskiem u.

Rząd labourzystow sk i gw a ł
cąc zobow iązania m iędzynarodo

we system atycznie rea lizow a ł 
p rogram  wskrzeszania i um ac
n ian ia  m iłita ry z m u  n iem ieck ie
go i japońskiego. W  dziedzinie 
ekonom icznej rząd la bourzy
stow ski uza leżnił A ng lię  ca łko
w ic ie  od USA p rzy jm u ją c  „p lan  
M arsh a lla “  i podporządkow ując 
się d y k ta to w i am erykańskiem u 
w  sprawne ograniczenia stosun
kó w  ekonom icznych z ZSRR i 
k ra ja m i dem okrac ji ludow ej.

Już w  czasie w yborów  w  lu 
tym  1950 r. wąyborcy da li jasno 
p a r t i i labourzystow sk ie j do zro
zum ienia, że są niezadowoleni 
zarówmo z i ej p o lity k i we
w nętrzne j ja k  i zagranicznej. 
Rząd labourzystow sk i z trudem  
u n ik n ą ł wówczas porażki, t ra 
cąc w ie le  m andatów  w  Izb ie  
G m in.

Jednakże po 1950 r. p a rtia  ła 
bourzystow ska jeszcze g o rliw ie j 
kon tynuow a ła  swą agresywną 
p o lity k ę  na arenie m iędzynaro
dowej oraz ofensywę na stopę 
życiową ludności w  dziedzinie 
w ew nętrzne j.

W  w y n ik u  w ew nę trzne j i  za
gran iczne j p o lity k i rządu iabo- 
urzystow skiego sytuacja  ekono
m iczna A n g lii pogorszyła się, 
a lbow iem  A n g lia  znalazła się w  
c iężk ie j n iew o li finansow e j m o
nopo lis tów  am erykańskich , k tó 
rzy  w yp ie ra ją  ją  coraz ba rdz ie j j 
z je j  ryn k ó w  św ia tow ych  i spro- j 
w adza ją  dó ro l i drugorzędnego 
m ocarstwa.

W y n ik i w yborów  są znane: 
p a rtia  łabourzystow ska pon io
sła klęskę, a do w ładzy doszli 
ponownie konserw atyśc i z 
C h u rch illem  na czele. P o lity k a  
r?ądu iabourzystowskiego do
p row adziła  do tego, że ludność

A n g lii odw róc iła  się od p a rtît 
labourzystow sk ie j i oddała swe 
głosy p a r ti i konse rw a tyw ne j, 
licząc w idocznie na to, że d o j
ście do w ładzy rządu konser
w atyw nego przyczyn i się do 
zm iany p o lity k i angie lsk ie j. W  
rzeczyw istości jednak nie  m a 
podstaw do przypuszczania, iż 
w  po lityce  ang ie lsk ie j nastąpią 
jak ieś  zm iany, a lbow iem  rząd 
labourzystow sk i p ro w a dz ił fa k 
tyczn ie p o lity k ę  kon se rw a ty 
stów.

Pom im o różn icy p la tfo rm  w y 
borczych i p rogram ów  po litycz 
nych w szystkie  pa rtie  bu rż tta - 
zy jne zm ierza ją  do jednego, 
wspólnego im  ceiu — do obro
ny i um ocnienia systemu ka p i
talistycznego, do um ocnienia u - 
s tro ju  burżuazyjnego. Na tym  
polega is to ta  burżuazyjnego 
pa rlam entaryzm u będącego je d 
ną z fo rm  po litycznych, k tó ro  
m ają zapewnić wdadzę ka p ita 
lizm ow i „ ta k  pewnie i ta k  n ie 
zawodnie, że — ja k  m ów i 
L E N IN  — żadna zm iana an i 
osób, an i in s ty tu c ji, an i p a r t i i 
w  repub lice  bu rżuazy jno -dem o- 
k ra tyczne j w ładzy te j n ie  
zachw ie je“ .

Jednakże klęska labourzys tńw  
w w yborach do pa rlam entu  an
gielskiego ma poważne znacze
nie po lityczne.

K lęska p a r ti i labou rzys fow - 
sk ie j w  obecnych w yborach 
świadczy, że pa rtia  ła bo u rzy
stowska u tra c iła  w p ły w y  w  
A n g lii, a jednocześnie, że ko lom  
rządzącym  w  kra jach  k a p ita 
lis tycznych  jes t coraz tru d n ie j 
oszukiwać masy ludowe.

T a k i sam los — stw ierdza w  
zakończeniu „P ra w d a “  — spo t- - 
kać musi każdy rząd ang ie lsk i, 
k tó ry  kroczyć będzie tą  samą 
drogą.

Organizując wszelkiego rodzćsfu 
incydenty i prowokacje

strona amerykańska zmierza do udaremnienia
pokojowego rozwiązania problemu koreańskiego

„ P ra w d a "  o w znow ien iu  ro ko w ań  w  s p raw ie  rozejm u w  K ore i
K om entu jąc w znow ien ie w  

dn iu  25 bm. rokow ań  w  spraw ie 
roze jm u w  K ore i, dz ienn ik 
„P ra w d a “  stw ierdza, że h is to 
r ia  tych rokow ań — podjętych 
ja k  w iadom o z in ic ja ty w y  ZSRR 
—  w ykazała różnice stanow isk 
zajm owanych przez strony u - 
czestniczące w  rokowaniach.

P rzedstaw icie le K ore i Północ^ 
ne j i chińskich oddzia łów  ochot
niczych z łoży li od samego po
czątku słuszne i realne propo
zycje w  spraw ie zaprzestania 
dzia łań w o jennych i w yco fan ia  
przez obie s trony w o jsk od 38 
rów noleżn ika, k tó ry  w  ten spo
sób s ta łby  się lin ią  roze jm u.

P rzy jęc ie  tego rodzaju propo
zyc ji s tanow iłoby pierwszy 
k ro k  na drodze pokojowego u - 
regu łow ania  prob lem u koreań
skiego.

Rząd am erykański natom iast 
zajął inne stanowisko. Po roz
pętaniu w o jny  w  Kore i, rząd 
am erykański zaniepokoił się po
ważnie sku tkam i rozpętanej 
przez niego aw an tu ry  w o jennej. 
To w łaśnie zm usiło koła rzą
dzące USA do wyrażen ia zgodv 
na prowadzenie rokowań. Z a
m iast tego jednak, aby ro zw ią 
zać zagadnienie na rozum nych i 
słusznych zasadach, strona a- 
m erykańska przeszkadzała sy 

stem atycznie norm alnem u bie
gow i rokowań, n ie  wahając się 
organizować wszelkiego rodzaju 
incyden ty  i  prowokacje, zm ie
rzające do udarem nienia poko
jowego rozw iązania prob le
mu koreańskiego. W ydarzenia 
ub iegłych 2 m iesięcy dow io
d ły , że ko ła  rządzące U S A  usi
ło w a ły  rozszerzyć jeszcze ba r
dziej w o jnę w  Kore i, 

Przyszłość wykaże, czy ko ła  
rządzące USA pragną rzeczyw i
ście pokoju w  Kore i, czy też 
kon tynuow an ia  swej beznadzie j
nej aw an tu ry  w o jenne j, k tó ra  
nie roku je  niczego innego, ja k  
ty lk o  klęskę in te rw en tów .

Ogólnokrajowa narada poświęcona twórczości artystycznej
27 bm. rozpoczęła się w  sali Rady Państwa dw udn iow a ogól

no kra jow a  narada, poświęcona twórczości a rtys tyczne j, zorga
nizowana przez M in . K u ltu ry  i Sztuki.

Narada, w  k tó re j w z ię li u- 
dz ia ł członkow ie B iu ra  P o lity 
cznego K C  PZPR oraz Rządu 
zgrom adziła ponad 200 czoło
w ych  przedstaw ic ie li św iata l i 
terackiego. muzycznego, te a tra l
nego, p las tyk i, a rch ite k tu ry , 
f ilm u , teo re tyków  lite ra tu ry  i 
sz tuk i oraz k ry ty k ó w .

Zaga ił naradę w icem in is te r 
K u ltu ry  i S ztuk i W. Sokorski, 
podkreśla jąc, iż stanow i ona ko
le jn y  etap we w spólnym  w y 
s iłk u  kszta łtow an ia  socja lis tycz
ne j k u ltu ry  P o lsk i Ludow ej. 
G łów nym  celem narady jest 
przem yślen ie p ro b lem a tyk i a r
tys tyczne j w  ob liczu obecnej 
sy tua c ji m iędzynarodow ej i  wc- 
w nę trzno -k ra je w e j.

R e fe ra t o ak tu a ln ych  zada
n iach twórczości artystyczne j 
w yg ło s ił członek B iu ra  P o lity  
cznego K C  PZPR — J. Berm an. 
M ów ca podkreś lił, że is tn ie je  je 

szcze z jaw isko nienadążania l i 
te ra tu ry  i sztuk i za tempem 
przem ian dokonyw ujących się 
w  różnych dziedzinach naszego 
życia.

C harakte ryzu jąc aktua lną sy
tuac ję  gospodarczą w  naszym 
k ra ju , mówca wskazał, że dziś 
osią w a lk i mas pracujących jest 
rea lizac ja  P lanu 6-letn iego.

Zadaniem  pisarzy i a rtys tów  
jest wziąć pe łny udzia ł w te j 
walce przy pomocy w szelkich 
środków , będących w ich d y 
spozycji.

A by sprostać tym  poważnym  
zadaniom w spółdzia łan ia w  b u 
dow ie nowego życia, nasi tw ó r 
cy pow inn i, za przyk ładem  
swych radzieckich kolegów, do 
cierać do istotnego sensu a k 
tua lnych  z jaw isk, naw iązywać 
bezpośredni k o n ta k t z nowęym 
człow iekiem  — budowniczvm  

socja lizm u w Polsce, ukazując

patos jego bohaterskich zmagań 
oraz w spaniałe pe rspektyw y 
jego zwycięstw .

W  dłuższej dyskus ji nad re fe 
ratem  m in. Berm ana wskazywa
no na potrzebę pogłębienia do j
rzałości ideolog icznej naszych 
tw órców . Podkreślano koniecz
ność podnoszenia — rów no leg le  
z poziomem ideolog icznym  — 
w a lo rów  artystycznych dzieła.

W ie lu  dysku tan tów  pow*oły-’ 
w a ło  się na p rzyk ład  ZSRR, 
gdzie lite ra tu ra  i sztuka sa zaw
sze żyw ym  odbiciem  dążeń i  
w a lk i narodu. Podkreślano też 
konieczność naw iązyw ania  do 
tra d y c ji po lsk ie j postępowej l i 
te ra tu ry  j sztuki.

Jak s tw ie rd z ił m in . B erm an 
w  przem ówieniu, podsum owu
jącym  p ierw szy dzień obrad, 
dyskusja wykazała, że tw ó rcy  
nasi chcą iść naprzód w  eeln 
zm niejszenia dystansu, ja k i 
dz ie li rzeczyw istość od je j od
b ic ia  w  dziele tw órczym .

«łę w  rękach w rogów  lu d u “ .
Faktyczn ie  T ito  p rzys tąp ił do 
przekazyw ania fa b ry k  w  ręce 
ich daw nych w łaśc ic ie li, w ystę
pu jących pod szyldem  „ra d  ro 
bo tn iczych“  i do lik w id a c ji p la 
nowania gospodarczego. Pełną 
swobodą cieszą się tzw . „z je d 
noczenia producentów “ , czyli 
po prostu w ie lk ie  zjednoczenie 
m onopolistyczne, w  k tó ry c h  w ie  
kszość udzia łów  skup ia w  swym  
ręku k a p ita ł am erykańsk i, bę
dący fak tycznym  k ie ro w n ik ie m  
t ito w s k ie j p o lity k i gospodar
czej i czerpiący ogrom ne zyski 
z rabunkow ego w yzysku bo - 
gactw  na tu ra ln ych  i  przem ysłu 
Jugosław ii.

W  parze z odradzaniem  k a p i
ta lizm u  w  Jugos ław ii idzie po
g łęb ia jąca się z każdym  dniem  
nędza i  w yzysk mas p ra cu ją  - 
cych.

M im o  zastosowania przez t i -  
tow sk ich  opraw ców  na w zór 
h itle ro w s k i, p racy przym uso - 
w e j, w  Jugos ław ii szerzy się 
bezrobocie. O sta tn io  zreduko - 
wano w  Belgradzie 30— 60 proc. 
rob o tn ików  i urzędn ików . A le  
i  ci, k tó rzy  pracu ją , z trudn o  - 
ścią u trzym u ją  się przy życiu. 
P o ró w n a jm y dw ie  c y fry  — 1400 
d ina rów , k tó re  o trzym u je  ro b o t
n ik  budow lany z Ć zarno-G óry i 
800 d ina rów , cena jednego k i lo 
gram a tłuszczu.

Jeszcze nędznie jszy jes t b y t 
drobnego i  średniego chłopa,

oddanego ca łkow ic ie  w  ręce
ku łack ich  w yzyskiw aczy, k tó 
rzy  pod p rz y k ry w k ą  „spó łdz ie l
n i dochodowych“ , powstających 
pod ich k ie ro w n ic tw e m  i w 
w y n ik u  skup ian ia  w  swych rę
kach całego hand lu  na wsi w y  
c iska ją  z chłopów pracujących 
ostatn ie siły.

T itow scy  „dzia łacze“  ca łko - 
w ic ie  podporządkow ali budżet 
jugos łow iańsk i p lanom  agre - 
s ji am erykańsk ie j, 70 proc. w y 
da tków  przeznaczając na zb ro 
jen ia .

Lsicl jngo«!ow iań«ki 
walczy o swoją wolność

A le  lu d  jugos łow iańsk i nie 
daje się użyć za bezwolne na
rzędzie zdrady i agresji. Jego 
w a lk i nie p o tra f i s tłum ić  k rw a 
w y  faszystow ski te rro r UDB ,(ge 
stapo titow sk ie ). I  chociaż w  
w ięz ien iach i  obozach koncen
tra c y jn y c h  przebyw a obecnie 
w  s trasz liw ych  w a runkach  po
nad ćw ierć  m ilion a  p a trio tó w  i 
chociaż ju ż  dz ies ią tk i tysięcy bo 
jo w n ik ó w  o wolność zamordo -  
w a li kac i z‘ B e lgradu — z każ
dym  dn iem  wzmaga się boha
te rsk i opór narodów  Jugosła
w i i przeciw  k lice  tito w s k ie j. 
R obotn icy organ izu ją  na w ie lką  I 
skalę sabotaż. I  tak  np. w  roku  i 
bieżącym produkc ja  fa b ry k  B e l- j 
gradu służąca celom w o jennym  
w  w y n ik u  postawy rob o tn ików  
spadła o 1/3. W  Jugos ław ii co- j 
dzień nie s taw ia się do pracy I

I ponad pó ł m ilion a  rob o tn ików , 
j Mnożą się s tra jk i.  K lasa ro -  
| botnicza walczy. W raz z n ią  
! coraz a k ty w n ie j w ystępu je  prze 
c iw  reż im ow i t itow sk iem u  chłop 
stwo, k tó re  za wzorem  jugo 
słow iańskich rob o tn ików  na te r
ro r  odpowiada w a lka  zbro jną. 
W  górach dz ia ła ją  liczne oddzia 
ły  partyzanckie .

W  swej walce z faszystow
ską k lik ą  T ito  na rody Jugosła
w ii nie są osamotnione. W raz 
z n im i je s t Zw iązek Radziecki 
i  k ra je  de m okra c ji indow e j, 
w raz z n im i są lu d y  całego 
św iata, k tó re  z na jw yższym  
podziwem , m iłością i bra te rską 
solidarnością otaczają boha
te rsk i lu d  Jugosław ii.

N arody Jugos ław ii w idzą  swą 
gw iazdę przew odnią z Z w iązku  
Radzieckim , k tó ry  ju ż  raz p rzy  
n iós ł im  wolność, w idzą  swe 
m iejsce w  szeregach obozu 
socja lizm u, postępu 1 poko ju .

Pod k ie ro w n ic tw e m  odradza
jące j się w  podziem iu re w o lu 
cy jn e j, len inow sk ie j, K o m u n i
stycznej P aytii Jugosław ii, pod 
sztandarem  in te rna c jon a lizm u  
pro le ta riack iego, , ju go s łow iań 
skie masy prafcujące rozgrom ią 
k lik ę  titow ską  i w prow adzą na 
po w ró t swą ojczyznę do rodz i
ny narodów  budu jących socja
lizm .

T. R O S ŁA N O W S K I
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Przedsiębiorstwo Państwo we Wyodrębnione.
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